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Oiiś w numerze:
D r. M. K a h a n y : F a k t  d ok on an y  
B arto lu , B arto lu ... ( L is t  polity czny  z  W ar­

sz a w y )

D r. E . C arlebach: D y scy p lin a  i... T ran sjor-  
d an ja

J o in t p rzyrzek a  p om oc d la  K rak ow a

(D r U ri Jak ób ow icz: P . M in ister w raca  
z  A lgeru  

(— s i j :  Ł am ań ce P a w ia  S ch effe ra  
A z: B o ra k  n ie j e s t  ju ż  Ż ydem ...
( r ) :  N o ta tk i b ib ljogra ficzn e
h .  G .: M elod je Ł odzi
J. W .: Z im a za czy n a  s ię ... w  m arcu  ( l i s t  z  

K ry n icy )

Francja odwołuje się do Ligi Narodów
w sprawie zbrojeń niemieckich

Paryż. 20. 3. PAT. Agencja Havasa komuniku­
je: Rada ministrów dzisiaj rano postanowiła, ’ż 
rząd francuski odwoła się niezwłocznie do Ligi 
Narodów w  6prawie decyzji niemieckiej z dnia 
lb  marca, na mocy której R_esza odzyskała swo- 
Ladę zbrojeń i wprowadza obowiązkową służbę 
wojskową.

Londyn. 20. 3. PAT. Agencja Reutera donosi i  
Paryża, iż chociaż rząd francuski jeszcze nie zde­
cydował się, na jakiej podstawie prawnej nastąpi 
odwołanie się do Ligi Narodów prawdopodobnie 
będą wymienione arty kuły 11, 164 i 213 traktatu 
wersalskiego.

w Peryiu
Paryż. 20, 3. PAT. Z kół politycznych donoszą: 

W toku licznych rozmów dyplomatycznych, prze­
prowadzonych w dniu wczorajszym, zajmowano 
się sprawą konsultacji franęusko-angielsko-wło 
sklej przed podTÓżą Simona do Berlina. Pierwo­
tny projekt przewidywał spotkanie ministrów 
spraw zagranicznych trzech państw w jedneni z 
m iast Włoch północnych, aby umożliwić Mussoli- 
niemu wzięcie osobistego udziału w tych nara­
dach. Wobec jednak dużej odległości i bliskiego 
terminu wyjazdu Simona konsultacja ta nastą- 
pićby miała w  Paryżu pomiędzy Lavalem a  baro­
nem Ałoisim. Należy zaznaczyć, oświadczają 
wspomniane kola, ie  sprawa tej konsultacji, która 
winna dojść do skutku z inicjatywy angielskiej, 
nie została do wczora j wieczorem ostatecznie zała­
twiona. W Paryżu sądzą, że trzy mocarstwa po 
jednostronnej decyzji Niemiec, będą musiały u- 
irzymać jedność działania, urzeczywistnioną w ro 
kn 1932.

Londyn. 20. 3. PAT. Reuter dowiaduje się *

Foreign Office, iż w sobotę w Paryżu odbędą się 
narady przedstawicieli Francji, Włoch i Wielkiej 
Brytanji. Włochy mają być reprezentowane przez 
podsekretarza stanu Suwicha. Min. Eden wyjedzie 
do Paryża w sobotę rano, a wieczorem powróci 
samolotem do Londynu, skąd w niedzielę wraz z 
sir John Simonem wyjedzie do Berlina.

Londyn. 20. 3. PAT. W depeszy z Paryża agen­
cja Reutera donosi, iż są przew'dywane dwukro­
tne narady przedstawicieli trzech mocarstw. Pierw 
6ze odbędą się w sobotę w Paryżu, drugie nastą­
pią po powrocie sir Johna Simona z Berlina l 
min. Edena z Warszawy i Moskwy.

Paryż, 20. 3. Agencja Havasa komunikuje, że 
na propozycję rządu brytyjskiego, w sobotę, 23-go 
bm. odbędzie się w Paryżu spotkanie dyplomaty­
czne przedstawicieli trzech mocarstw. Spotkanie 
to będzie miało charakter wstępny przed wyja­
zdem 6ir Johna Simona do Berlina będzie przy­
gotowaniem do drugiej narady, która odbędzie się 
po powrocie Simona z Berlina

Nagły przyjazd von Riblientroiia do Londynu
Londyn. 20. 3. PAT. Zarząd hotelu, w którym  

*w ykle zatrzymuje się von Ribbentrop, zakomuni­
kował dziennikarzom, że w  dniu dzisiejszym spo­
dziewany jest przyjazd wysłannika kanclerza 
Hitlera. W Londynie krąży pogłoska, że ma on

RĘKAWICZKI fi O n
c i e l ę c e  r ę c z n ie  s z y te
najmodniejsze fasony . . .
JULcMJSŻ N A LO T, Kraków, Stradom 5

się spotkać z  min. Simonem i lordem Lothianem. 
Londyn. 20. 3. PAT. Do Londynu przyleciał

Rozdżwięki francusko-angielskie
L on dyn , 20. 3. P A T . P ra sa  lo n d y ń sk a  ^ 4 -  

s to  o  n iezad ow olen iu  P a ry ż a  i  R zy m u  apow o  
du zb y t s ła b e j —  zd an iem  ic h  —  n o ty  a n ­
g ie lsk ie j  i  d on osi o  ży c ze n ia ch  rządu  fr a n c u ­
sk ie g o  i  w ło sk ieg o , a b y  je sz c z e  p rtoft'-w izytą  
w  B e rlin ie  o d b y ła  s ię  k o n su lta c ja  m ocarstw-.

P a ry ż , 20. 3. PAT. Omawiając p ro jek t  
p od róży  m in. L a v a la  d o  M osk w y , „ L a  P res-  
s e ” tw ierd zi, ż e  w iz y ta  fr a n c u sk ie g o  m in i­
s tra  sp ra w  za g ra n iczn y ch  w  M osk w ie .p rzy­
czyn iłab y  s ię  zn a czn ie  d o  p o w ięk szen ia  różn ic  
p og ląd ów  m ięd zy  Francją, a  A n g lją .

Pary ż, 20 . 3 . P A T . A g e n c ja  H a v a sa  d o n o ­
s i z L on d yn u , że  ta m te jsz e  k o ła  fr a n cu sk ie  j 
b r y ty jsk ie  sta n o w c zo  za p rzecza ją  o g ło sz o n e j  
za g ra n icą  w iad om ośc i, ja k o b y  am b asad or  
fra n cu sk i w  L on d yn ie  za p ro te sto w a ł w ob ec  
s ir  Joh n  S im on a  p rzec iw k o  n o c ie  a n g ie lsk ie j, 
w y sła n e j o n eg d a j d o  B erlin a .

Paryż. 20. 3. PAT. Rada ministrów aprobowała 
dzisiaj rano treść i formę protestu przeciwko d e­
cyzji Rzeszy z dnia 16 marca br. Z drugiej stro­
ny Rada ministrów postanowiła przy jąć zapro­
szenie, jaki© otrzymał min. Laval, by udał się do 
Moskwy w celu odbycia konferencji z  delegatami 
sowieckimi. Data tej w izyty nie została jednak do 
tjchczas ustalona.

nieoczekiwanie komisarz rozbrojeniowy Niemiec 
von Ribentrop, który przybył jakoby ze specjalną 
misją Hitlera dla rozmówienia się z Simonem eo 
do treści zamierzonych w Berlinie rozmów. Naze- 
wnątrz nagły przylot Ribbenfropa ma mieć na 
celu przysłuchiwanie się jutrzejszym dyskusjom, 
jakie odbędą się w Izbie giain na temat sobotnie­
go kroku H;tlera. Przylot Ribbentropa zaskoczył 
rząd brytyjski. Wysuwana jest możliwość nieofi­
cjalnego kontaktu między Simonem i Ribbentro- 
pem na gruncie prywatnym.

RoosEuell wstrząśnięty Krokiem Niemiec
Paryż, 20 3. Agencja Havasa donosi z W aszyng­

tonu: Prezydent Ro,»sevelt prowadzi w  dalszym  
ciągu politykę obserwacji wobec pohżenia w Eu­
ropie. Jak się zdaje, sekretarz stanu Hull i Nor­
man Davls, z którymi prezydent odbył konferencję, 
nalegają na wysłanie do Berlina protestu. Przewa­
żyło jednak zdanie ministrów wojny i marynarki, 
którzy obawiają się ryzyka angażowania się w e-

wentualne komplikacje europejskie. Prezydent Rpo- 
sevelt ma być jakoby bardziej skłonny do działa­
nia w ramach konferencji rozbrojeniowej. W  każ­
dym bądź razie, według kćł poinformowanych, 
ostatnie wydarzenia głęboko wstrząsnęły prezy­
dentem, który nie wlersy już w możliwość osiąg­
nięcia porozumienia międzj’naro<iowego w  sprawie 
rozbrojenia.
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Fakt dokonany
(Od n a sz e g o  k oresp on d en ta  g e n e w sk ie g o )

Genewa, w marcu.
W chwili, kiedy piszemy nasz list, rozpa­

tru ją  kancelarje dyplomatyczne Paryża, 
Londynu, Rzymu i -m ych stolic ponoć jesz­
cze m. i. także możhwość zwołania nadzwy­
czajnej sesji Rady7 L)gi Narodów celem za­
jęcia stanowiska wobec oficjalnego podar­
cia przez rząd niemiecki Traktatu Wersals­
kiego. W Genewie rozważają naturalnie tu ­
tejsze kola polityczna i dziennikarskie każ­
de wydarzenie międzynarodowe pod kątom 
w:dzenia roli, jaką w sprawach tych by mo­
gła odegrać Liga Nr. rodów. Dziennikarze 
bombardują więc Sekretarjat Ligi pytania­
mi: Czy Liga Narodów „coś zrobi ’, : co ? 
Oficjalnej odpowiedzi na to pytacie do tej 
chwali otrzymać oczywiście nie mogli. Każ­
demu wolno natomiast gubić się w 'tamys- 
lach. Co więc zrobi Lga Narodów? P rzyj­
mując na siebie ryzyko stania się fałszy­
wym prorokiem, odpowiemy już dziś: Nic,
al Łolutnie nic.

Przedewszystkiem nie zapominajmy o 
proc* durzę. Ey jakaś kwest ja  mogła zostać 
postawiona na porządek dzienny obrad zwy­
czajnej czy też nadzwyczajnej sesji Rady, 
trzeba, by przynajmniej jeden członek lagi 
tego zażądał. Państwami „bezpośrednio za- 
interesowanemi” są w tym wypadku w pier­
wszej linji „głównie -mocarstwa sprzymierzo 
ne i  stowarzyszone” t. j. Impcrjuni brytyjs­
kie, F rancja Italja i Japonja, a w drugiej lin 
ji inni sygnatariusze Traktatu Wersalskie­
go, wśród których znajduje się także Pols­
ka. Teoretyczna możliwość wytoczenia spra­
wy przed forum Rady Ligi niewątpliwie ist­
nieje. Chodzi bowiem nietylko o pogwałcenie 
pewnych postanowień T raktatu  wersalskie­
go. ale także o całkiem jawne i brutalne po­
gwałcenie zasad, na jakich oparty jest Pakt 
Ligi Narodów. Co, Się tyczy Traktatu wersal 
skiego, to  przewiduje on całkiem wyraźnie 
(art 213), że Radzie Ligi Narodów przypa­
da rola czuwania nad dotrzymaniem przez 
Niemcy zobowiązań części V tego Traktatu 
o rozbrojeniu Niemiec. W myśl tego artyku 
Ir. zgodziły się Niemcy nawet na kontrolę 
stanu sw7oich zbrojeń przez wysyłane na 
miejsce komisje ko i t r  ilne Lagi Narodów. 
Ten artykuł porm tał jednak m artwą literą, 
jalicflwiek ni3‘.eg:dve zbrojenia niemieckie 
tiA S jj już od wielu lat. Dziś zastosowania 
znaleźć nie może z tej prostej przyczyny, że 
rząd niemiecki komicy, kontrolne Ligi w 
ich działalnością u  wyręczył i sam dość do- 
k w u rc  podał do wiadomości stan swoich 
zbro.tń na lądzie i v» powietrzu (z zawiado­
mię! jem co do sił morskicn narazie się jestr- 
cz *. spaźnia). Co się zaś tyczy Faktu Ligi, to 
pow.sda on wszak w mmym już swoim wstę 
p.e, żt „Wysokie układające się strony, zwa 
żywszy, iż... n a ł-j.y w p ro w ad zić  panowa­
nie sprawiedliwej u i skrupulatnie szano­
wać wszelkie zobowiązania wynikające z 
traktatów  we wzajemnych stosunkach mię­
dzy zorganizowanemi narodami, przyjmują 
niniejszy Pakt, mocą którego zostaje usta­
nowiona Liga Narodów...” Możnaby się ta ­
kże powoływać na inne artykuły Paktu i 
możnaby w teoretycznych rozprawach po­
trząsać całym plikiem różnych mniej lub 
bardziej uroczyście podpisanych papierków, 
ale...

Ale przedewszystkiem Niemcy z Ligi Na­
rodów wystąpiły właśnie poto, by móc swo­
bodnie podrzeć T raktat wersalski i połączo­
ny z  nim P ak t Ligi Narodów. Możnaby — 
znowu teoretycznie — wskazać na to, że for 
małnle Niemej7 do Ligi jeszcze należą, gdyż 
przepisany Paktem termin dwuletniego wy­
powiedzenia członkostwa jeszcze nie uplj7- 
nął. Teoretycznie może zatem Rada Ligi Na 
rodów wystąpić przeciwko Niemcom tak, 
jak  gdyby jeszcze były członkiem Ligi. Ra­

da może zresztą, na podstawie art. 17 Pak­
tu, — Pakt przewiduje bardzo dużo pięk­
nych rzeczy — występować także przeciwko 
państwom nienależąeym do Ligi. Teoretycz­
nie Rada bardzo dużo może, ale doświadcze­
nie uczy, że w praktyce z tych możliwości 
bardzo mało korzysta. Kiedy Niemcy nie 
zasiadały w Lidze, mówiono, że nie można 
przeciwko nim występować, bo do Ligi nie 
należą, a  kiedy zasiadały w Lidze i łamały 
mniej lub bardziej jawnie postanowienia 
Traktatu wersalskiego, patrzono przez pal­
ce, by ich nie drażnić i nie zrażać. Wycofu­
jąc się w październiku 1933 od udziału w 
Lidze Narodów i od wszelkiej, w karby pra­
wa ujętej współpracy międzynarodowej, wy 
powiedział rząd Trzeciej Rzeszy wszystkim 
państwom współpracującjan w Lidze Naro­
dów całkiem jawną i wszelkich skrupułów 
wyzbjrtą walkę. Cel tej walki nie był nigdy 
ukrywany, lecz przeciwnie w książce „wo- 
dza-kanclerza” w miljonach egzemplarzy 
proklamowany. A jednak zarówno „główne’ 
jak i pomniejsze państwa „sprzymierzone i 
zaprzyjaźnione” nie chciały z tego stanu rze 
czy wyciągnąć należytych konsekwencyj, 
wolały się poddawać wygodnym, choć nie­
bezpiecznym złudzeniom co do prawdomów­
ności „wodza-kanclerza” w jego wielkich rao 
wach pacyfistycznych i co do ewentualne­
go powrotu „uspokojonych” hitlerowskich 
Niemiec na łono z niepowstrzymaną tęskno­
tą ich oczekującej Ligi Narodów.

Niemcy hitlerowskie wykorzystały ten

czas tak znakomicie, że mogą dziś już pro­
klamować de jure istnienie wszystkich 
przez sygnatarjuszów Traktatu wersalskie­
go od la t milcząco tolerowanych faktów. U- 
roczyste protesty i chowanie głowy w pia­
sek, a  raczej w teoretyczne artykuły trak ta­
tów pokojowych i Paktu Ligi Narodów, mo­
głoby w takiej sytuacji wywołać tylko aż 
zbyt uzasadniony uśmiech politowania na 
twarzach obecnych przywódców narodu nie­
mieckiego. Prócz protestów7, deklaracyj I pla 
tonicznych potępień nie mogłaby Rada Ligi 
Narodów w danym wypadku niczego zrobić, 
przyczem zachodziłoby jeszcze niebezpie­
czeństwo teoretycznej, „objektywnej” dys­
kusji nad sprawą „równouprawnienia” i ró­
żnych innych fikcyjnych formułek abstrak­
cyjnego prawa stosowanych do jego nofory 
cznych gwałcicieli. Dla dobra Ligi Narodów 
należy sobie zatem życzyć, by j e j  z tą spra­
wą dano święty spokój.

Jedyną odpowiedzią na prowokacje nie­
mieckie mogłyby być czyny, ale już nie sło­
wa. T rak tat wersalski został przez Niemcy 
w prawniczem znaczeniu podarty. Następ- 
nym etapem akcji niemieckiej będzie obale­
nie postanowień teiytorjalnych tego trak ta  
tu  zapomocą siły. Zapobiec te j akcji będzie 
można tylko drogą użycia siły, względnie 
drogą stworzenia tak  silnego frontu obron­
nego wszystkich państw zainteresowanych 
w utrzymaniu stanu terytorjałnego stworzo 
nego traktatam i pokojowemi, by sama chęć 
Niemiec do podjęcia akcji opartej na sile, 
przedstawiać się musiała zgóry jako jawne 
szaleństwo.

Niema bowiem wyboru: albo Europa po­
kona hitleryzm, albo zostanie przez hitle­
ryzm pokonana.

M. KAHANY.

Co mówi traktat, a co rzeczywistość
W prowadzanie przez Niemcy powszechnego obo­

wiązku służby wojskowej i  powiększenie arm ji na 
step ie  pokojow ej do  siły trzydziesta sześciu dyw i­
zyj Sprzeczne je st z postanowieniam i trak ta tu  wer­
salskiego, zaw artem i w  jego części V i za ty tu ł*  
wanem i „klauzule w ojskowe”. W ydana w  sobotę, 
16 m arca, ustaw a stainowi w ten  sposób jednostron­
n ą  zmianę tra k ta tu  pokojowego, dokonaną bez po­
rozum ienia z pozostałymi kontrahentam i.

W  m yśl a r t. 160 T ra k ta tu  W ersalskiego siła li­
czebna arm ji niemieckiej nie może przekraczać 100 
tysięcy ludzi, uform owanych w 7 dyw izyj piechoty 
i 3 dyw izje jazdy; terytorjum  państw a niem ieckie­
go podzielone jest odpowiednio do tego na siedem 
okręgów  wojskowych. Tymczasem ustaw a z dnia 
16 m arca w prow adza w Niemczech aż dwanaście 
okręgów w ojskow ych (korpusowych) i 36 dywizyj. 
Ten sam arty k u ł T rak ta tu  pokojowego stanowi, że 
całkow ita liczebność korpusu oficerskiego Rzeszy 
nio może przekraczać 4.000 osób, w łączając w  to 
personel sztabów ; następnie a rty k u ł ten nie po­
zw ala Niemcom posiadać Sztabu G eneralnego sil 
zbrojnych (der grosse Generalstalb, grand Etat-Ma- 
jor); skądinąd wiadomo, iż przepis ten został już 
utrącony przed wydaniem sobotniej ustawy...

W  myśl art. 173 T rak ta tu  W ersalskiego, powsze­
chna obowiązkowa służba wojskowa jest w Niem­
czech niedozwolona, A rm ja może być kom pletow a­
na jedynie drogą zaciągu ochotniczego, czas trw a­

nia służby wynosi la t dwanaście. Stosownie do in­
nych postanow ień tego sarniego rozdziału, nie wol­
no Niemcom posiadać ciężkiej arty lerji (m aksy­
m alny kaliber dozw olony 21 cm.), lo tn ictw a w oj­
skow ego ani fonnacy j chemicznych (gazowych). 
A w jację w ojskow ą w prow adziły N iem cy wbrew 
temu w yraźnem u zakazowi jeszcze dość daw ne, 
przed ogłoszeniem ustaw y  obecnej, co zresztą 
otwarcie przyznał m inister Goerłmg w  swojej roz­
mowie z przedstaw icielem  „D aily Mail”.

Sądząc z treści ogłoszonych 16 b. m. przepisów 
oraz enuncjacyj politycznych (odezwa do narodu 
niemieckiego), zdaje się również nie u legać w ątp li­
wości. iż rząd Rzeszy zam ierza przystąpić zarazem  
do rozbudow ania flo ty  w ojennej także wbrew w y- 
rażnyrn postanowieniom trak ta tu  pokojow ego. W  
myśl tych postanow ień wolno Niemcom posiadać 
ty lko sześć pancerników  o pojemności m aksym al­
nej 15.000 tonn (typu „D sutschland”), sześć k rą­
żowników lekkich. 12 kontrtorpcdow ców  i tyleż 
m ałych toupodnwców. Lodzi podwodnych nie wolno 
wcale posiadać, naw et handlowych. T ra k ta t zazna­
cza zarazem , że  o k rę ty  budow ane w  celu zastąpie­
nia zużytych jednostek  bojowych, nie m ogą p-ze 
k rarzać  10.000 tonn dla pancerników  i 6.000 dla 
krążowników. C ałkow ity personel floty nie może 
przekraczać 15,000 osób, w ezem 1.500 oficerów, 
zaciąganych drogą rek ru tac ji ochotniczej na la t 
dwanaście ('oficerowie na 2oV

SI

ENsfermluacylna i  Keja anfyiydcwska
Niemczechw

Berlin. (2AT) K ierownik okręgow y partji na­
rodowo- socjalistycznej W uperthal zabronił, jak 
donosi „B eri mer Tageblati” — urządzania jakich­
kolw iek im prez na sali miejskiej W uperthal- El- 
berfdd. Zakaz ton w ydany zosta ł z tego powodu, 
że dzierżaw ca tej sali tego samego wieczoru, gdy 
odbyła się impreza na rzecz W inferhilfe odnajął 
m ałą salę na przedstaw ienie żydowskiego Kul- 
turbuadu. Postępow ań e to kierow nik okręgowy 
określił jak o  „niesm aczne i bezczelne” .

W rocław (ŻAT). „Natiomal- Sozialisłische Scfale 
sische Tageszeitung” w W rocław iu zam ieściła 
artykuł zakończony słow am i; .Połóżm y kres hau 
bie rasow ej”. A rtykuł w ystępuje gwałtownie 
przeciwko temu, że w  lokalach publicznych tole­
ru je się  ohecuość Żydów. Gdy Żydzi zap raszają  
do tańca n ew iasty aryjskie, „jest to  wezwaniem  
pod adresem  narodow ych Niemiec",
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Przegląd prasy
londyn—Paryż—Berlin
-  w oświetleniu trzech korespondentów 
urzędowej „Gazety Polskiej*

„KAPITULACJA PRZED HITLEREM”
Korespondent londyński p. F. Sokołów te ­

lefonuje pod datą 19. bm.:
Jeśli nastąp iło  pew ne odprężenie, dotyczy 

cno  ty lko  frontu  Londyn— B erlin  N ota bry­
ty jska w yw ołała natom iast g łębokie rozcza­
row anie w  Paryżu  i  p ro testy  w  Moskwie. 
N azyw ają ją  w  Paryżu  „kapitu lacją przed H i­
tle re m '. Ja k  donoszą, F ran c ja  odpowie na n ią 
zaw arciem  przym ierza z  Sowietami. W  tym  
cełu m a się udać m inister Laval do  Moskwy. 
W iadomości z  innych stolic europejskich ró ­
w nież nie w skazują n a  harmotnję niezbędną 
dla kolektywnego system u gw arancji bezpie­
czeństwa.

W  tym  słan ie  rzeczy — jak  podkreśla ją  pi­
sma tu te jsze —  wiizytaEdena w  W arszaw ie 
Dabiera w yjątkow ej wagi. ..M anchester G rnr- 
dran“ pisze że „P o lska jest bardziej niż każde 
jone państw o zain teresow ana w  systemie ko­
lektywnym , lecz p ragnę ła  by, by byt on. rze­
czyw istością a nie fikcją — i  ma rac ję1’. Star 
ry  organ liberalny  w ierzy, że dzięki swej po­
tędze, Anglia jest w  stanie przyczynić się do 
tego.

Lecz narazie ca la  sytuacja jest jeszcze b a r­
dzo skom plikow ać a i n iejasna. Może po roz­
mowach Siir John Simona i kanclerza H itle­
ra nabierze ona w iększej w yrazistości

CO ZROBI FRANCJA
O stanowisku Francji wobec wytworzonej 

sytuacji informuje korespondent paryski 
„Gazety Polskiej” p. Korab-Kucharski:

Jak  się dow iaduje w asz korespondent z do­
brego  źródła* F rancja  zajm ie w  stosunku do 
Niemiec stanow isko pośrednie, pomiędzy so- 
wieckiera dążeniem do natychm iastow ej, on er 
gicznej akcji dyplomatycznej, a anglo- wio­
sk ą  w zględną wstrzem ięźliwością.

Okazuje się  dzisiaj, że M oskwa i P ra g a  
(w ystępująca w  danym  w ypadku w  imieniu 
Małej Eutenty) najżyw iej odczuły przekreśle­
nie przez Niem cy części V. T ra k ta tu  W ersa l­
skiego. Z te j strony  w ięc — w edle tutejszej 
opimji —  w płynęła następująca propozycja 
niesłusznie podawana, w czoraj i dzisiaj, p rzez 
n iektóre pism a jako  francuski postu lat: 1)
sankcje gospodarcze, 2) natychm iastow e pod­
pisanie zachodniego pak tu  lotniczego, 3) bez­
zw łoczne zaw arcie franko- czesko- sowieckie 
go  tra k ta tu  wzajemnej pomocy.
W  rzeczyw istości francuskie, instrukcje do am 
basa  clorów w  R rzym ie i  Londynie opiew ały: 
1) w spólny p ro tes t dyplom atyczny w  B erli­
nie, 2)  ziwołanie francusko- angielsko- w ło­
sk ie j konferencji konsultatyw nej, 3) w niesie­
nie form alnej skarg i do Ligi N arodów .

Ja k  nas inform ują, rząd  w łoski odniósł się 
niechętnie do punktu 3-go tego p rogram u ze 
w zględu n a  sw ą zasadniczą nieufność do p ro ­
cedury  ligow ej. A nglja natom iast zakomuni­
kow ała dziś P aryżow i, że przed powzięciem 
jednostronnych decyizyj pragnęłaby  jeszcze 
w ypróbow ać ostateczne możliwości bezpośre­
dnich rokow ań z  Berlinem.

Zb io r o w a  o r g a n iz a c ja  p o k o j u ? — 
NIGDY!

Wreszcie w arto przytoczyć ciekawe infor­
macje zazwyczaj dobrze poinformowanego 
korespondenta berlińskiego „Gazety Pol­
skiej” p. Smogorzewskiego:

Rząd Rzeszy niew ątpliw ie życzy sobje przy 
jazdu m inistrów  brytyjskich. Niema oczywi­
ście mowy o  jakiem kolwiek w ycofaniu się 
z sobotnich postanowień, ale m ożliwe są pe­
w ne u stępstw a od cyfry  500.000 ludzi, jak ą  
rzuc ił kanclerz H itle r w  trakcie sobotniej roz 
Olu w y  z am basadorem  brytyjskim .

Co do ewetttałnego pow rotu  Niemiec, do L i­
gi N arodów , to  w  kolach tutejszego urzdęu 
sp raw  zagranicznych ośw iadczają, że sp ra ­
w a ta  n igdy nie m iała dla Niemiec zasadni­
czego znaczenia. Rzeczą zasadniczą są tylko 
równe praw a. Pow ażną trudnością  będzie 
znalezienie w yjścia w  sp raw ie  udziału Nie- 
tniec w  różnych paktach, wchodzących w  za­
kres t. zw. zbiorow ej organizacji pokoju. Rze 
sza w  dalszym  ciągju zdecydowana jest nie 
b rać  aa  siebie żadnych zobow iązań z ty tu łu  
Wzajemnej pomocy.

Czyż mogłoby być inaczej?

Bartelu, Bartelu, nie traćwa nadziei!
(K oresp ondencja  w ła sn a  „N ow ego Dziennika**)

Warszawa, w marcu.
Gmach Sejmu został udekorowany i oś­

wietlony należycie reflektorami. Sejm czci 
tego, któremu marsz. Senatu Szymański u- 
fundrwał popiersie z napisem: Twórcy parła 
mentu polskiego. W głębi, w podwórzu świe 
ci się gmach Senatu. Nazewnątrz wszystko 
wygląda uroczyście. W gmachu nie ma już 
dawno posłów. Posłowie z BB zajęci są uro­
czystościami. Biuro sejmowe pracuje jed­
nak gorączkowo. Jest dużo roboty. Zanim 
Sejm wyda ostatpie tchnienie należy w szy­
bkim tempie załatwić ustawy podatkowe.

Porządek dzienny środowego posiedzenia 
Sejmu zawiera 25 punktów. Podatki, podat­
ki i podatki Komisja skarbowa Sejmu uch­
waliła wszystkie te ustawy. Pozostaje dru­
ga formalność: ponowne mówienie na ple­
num Sejmu, bezsilne sprzeciwianie się opo­
zycji i uchwalenie w drugiem i trzeciem czy 
taniu.

Rozprawa potrwa dzień lub dwa i ustawy 
zostaną uchwalone. Większość sejmowa 
przyzwyczaiła się do funkcji uchwalania po 
datków i widmo strachu przed wyborcą już 
dawno straciło na znaczeniu.

Polityków sejmowych interesuje jednak 
więcej ciąg dalszy ostatnich posiedzeń, nie­
spodzianka, która czai się i ma zaskoczyć o- 
pozycję. Gruchnęła wieść, że konstytucja zo 
stanie wreszcie uchwalona. Gra ma się już 
ku końcowi. Opracowano plan bitwy. Nastą 
piła mobilizacja klubu BB. Posłowie muszą 
być obecni w Warszawie od 20 bm. Od śro­
dy przeto rozpoczęło się ostre pogotowie klu 
bu BB. Wszyscy muszą być obecni na sali 
posiedzeń dla spełnienia obowiązku gimnas­
tycznego.

Już są dowody, że sprawa uchwalenia kon 
stytucji została odpowiednio przygotowana. 
Posłom z BB rozdano druk Nr. 820 z projek­
tem ustawy konstytucyjnej uchwalonej 
przez Sejm oraz druk 1125 z referatem wice 
marszałka Cara zalecającym przyjęcie wszy 
stkich poprawek uchwalonych przez Senat.

Nie podano do wiadomości publicznej te r­
minu postawienia na porządek dzienny pro­
jektu ustawy konstytucji. Wroga należy za­
skoczyć, przeciwnik może w ostatniej chwili 
zgapić się i prześlepić terminy. W środę, 
czwartek czy piątek, a może w przyszły po­
niedziałek zostanie postawiona ua porządek 
dzienny ustawa konstytucyjna. Wróżbici 
parlamentami, którzy znają przywiązanie o- 
bosu sanacyjnego do szczęśliwych cyfr czyn 
nika decydującego, twierdzą, ze uchwalenie 
konstytucji nastąpi 26 marca. 26 stycznia 
1934 r. Sejm uchwalił projekt konstytucji. 
13 marca zostało opracowane i podpisane 
sprawozdanie z komisji konstytucyjnej o 
zmianach zaproponowanych przez Senat.

Ustawa, która zawiera artykuły pełne mi 
stycyzmu, która stawia pokolenia przed są­
dem historji, uzupełniona została przesąda­
mi kabalistycznemu

Tak czy owak, a nawet i bez zaskakiwa­
nia uda się większości sejmowej przeforso­
wać nową konstytucję. Przeszkody formal­
ne nie mają żadnego znaczenia, skoro w ku­
luarach sejmowych wyjaśniono już, że o 
sposobie głosowania decyduje marszałek 
Sejmu. Obecny stróż parlamentu polskiego 
decydował niedawno nietylko o sposobie gło 
sowania w Sejmie, ale o sposobie i rodzaju 
głosowania do Sejmu. Dzięki temu istnieje 
od pięciu la t murowana większość w Sejmie 
Wystarczy przeto wola czynnika decydują­
cego, przeświadczenie, że padło słowo „tak” 
a konstytucja zostanie uchwalona,

A jednak w ostatniej chwili, w przeddzień 
decydującej walki odbywają się ciche nara­
dy opozycji. Opracowywany zostaje kontr- 
plan opozycji, który ma pokrzyżować zamia 
ry  bloku rządowego. I tu  zorganizowano o- 
stre pogotowie. Sprowadzono nosłów z ™ le­
go kraju do Warszawy.

Opozycja postanowiła podobno walczyć do 
upadłego. Deklaracje, mowy, uroczyste oś­
wiadczenia, obstrukcje i wreszcie rejtanowe 
pozy m ają stanowić zawadę.

Od wielu miesięcy trw a maras.n - n i  ła­
wach opozycyjnych. Wystarczy ostrzejsze 
przywołanie marszałka Sejmu, by rozgnie- 
»»:. r.y opozycjonista ucichł natychmiast. Za 
zapisanie do protokołu należy płacić 50 zło­
tych. Te zwykłe kary porządkowe mitygują 
opozycję, nie mówiąc już o tern, że działa tu  
zmęczenie i znudzenie od bezpłodnego i bez- 
Eik ego powtarzania tych samych argumen­
tów w erągu pięciu lac.

W ostatniej chwili opozycja ma się odro­
dzić, stosując si? do pierwszego artykułu 
przyszłej ustawy konstytucyjnej o odpowie- 
dztlności wobec historji. Wszystko to dziać 
s:ę będzie, jeżeli jakiś manewr lub fortel nie 
udaremni kontrakcji opozycji.

Dla bloku rządowego sprawa jest juz prze 
sączona. Projekt konstytucji stanie się już 
uslawą. Wyłaniają się nowe troski, Powsia- 
ją nowe koncepcje, a trapi nadewszystko 
rr>śł najważniejsza: co będzie nazajutrz.

Ordynacja wyborcza nie nasuwa wielkich 
kł; potów. Usunięto proporcjonalność z  pro- 
je itu  ustawy. Reszta jest przedmiotem roz- 
vvażań. A dla szerszreb mas, jest już rzeczą 
obojętną, czy odbędą się wybory drogą no- 
rr nacji, czy nominacja drogą wyborów

I: tnie je kłopot nieco ważniejszy. Przyszła 
konstytucja nałożyła na barki Prezydenta 
ci<j; ar niełatwy do udźwignięcia, obdarzyła 
go w pełnomocnictwa, którym monarcha z 
ledwością podoła. Historja i Bóg sądzić go 
fceeą, Teraźniejszość zaś musi stać na ba­
czność, oddając hołd niemal że boski jego 
osobie.

Na Zamku zasiadać przeto będzie musiał 
cm ajmniej mityczny półbóg o kwalifikac­
jach herosa, postać cudowna bez zmazy i 
skazy, rycerz niepokalany z cechami nieo­
mylności.

Dla reprezentantów obozu rządowego wy­
bór byłby łatwy, gdyby stanowisko Prezy­
denta chciał przyjąć ten, którego Daszyński 
nazwał największym człowiekiem w Polsce. 
Zdawało się w pierwszej chwili, że tak  bę­
dzie. Marszałek Piłsudski odmówił wpraw­
dzie w r. 1926 przyjęcia godności Prezyden­
ta, bo uważał że konstytucja marcowa jest 
za ciasną. Konstytucję rozszerzono, zgubio­
no po drodze prawa ludu, zapodziano gdzieś 
Rzeczypospolitę, zostawiono wolne miejsce 
do wpisania dowolnego ustroju nie lękając 
się ewentualnego tytułu monarchji, ale jed­
nocześnie dowiedziano się, że czynnik decy­
dujący nie zamierza skorzystać z dobro­
dziejstw przyszłej konstytucji.

Ustawa, która zostanie uchwalona jest 
raczej najszerszem pełnomocnictwem dla 
reżimu niż dla osoby, gwarancją dla zabez­
pieczenia ustroju. Obdarzony pełnomocnict­
wami włodarz będzie 1 m etr jedynie stróżem 
reżymu.

Gdy opozycja zaprzątnięta jest kłopotem 
niedopuszczenia, by projekt konstytucji stal 
się ustawą, klub rządowy ma troski zupełnie 
inne. Odbywa się poszukiwanie godnego. — 
Tworzy się powoli instytucja najlepszych, 
powołanych przez marszałka Piłsudskiego 
do rządzenia państwem. Ustalona została or 
ga niżąc ja  nieprzewidziana przez konstytuo 
ję, a działająca doraźnie w chwilach waż­
nych dla pa listwa.

Konferencja byłych premjerów obraduje 
czasem na Zamku w obecności Prezydenta 
Rzeczypospolitej, ale została jeszcze nieda­
wno zwołana również do Belwederu, z inicja 
tywy marszałka Piłsudskiego.

N arady odbywają się w tajemniczy spo­
sób. Niktby nawet nie wiedział o konferen­
cji, gdyby nie jeden zamiejscowy uczestnik, 
którego przyjazd daje wiele do myślenia.

Zdawałoby się, że b. premjer Bartel usu-
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uął się całkowicie od życia politycznego i 
nigdy nie wróci do niego. Czy tak jest napra 
wdę? Wtajemniczeni twierdzą, że sprawa
przedstawia się nieco inaczej. Komunikat 
„Iskry” doniósł o prywatnej wizycie b. pre 
m jera Bartla w Warszawie, o prywatnera 
mieszkaniu w gmachu Prezydjum Rady Mi­
nistrów. Oczywiście wszystko działo się pry 
watnie. Być może wizyta na Zamku należa­
ła do starych koleżeńskich wizyt.

Nocne rozmowy w Prezydjum Rady Mi­
nistrów z byłymi premjerami należą również 
do prywatnych funkcji b. premjera. Ale 
wszystko razem nasuwa wiele przypuszczeń 
że kłopoty elekcyjne są przedmiotem trosk 
b. premjera, że gdy opozycja myśli jeszcze 
o konstytucji, to w kalendarzu politycznym 
obozu rządowego wypisywane są dalsze te r­
miny do elekcji włącznie. Osobisty przyja­
ciel Zamku może wypłynąć w tych term i­
nach nietylko jako bierny bohater. Sens o- 
statniej wizyty Bartla w Warszawie nabie­
ra, nowego znaczenia. ________________

Dr. EZRIEl CARLEBACH

m MARGINESIE

Łamańce 
Pawfa Sehaffera
Nieraz doprawdy bardzo mi żal Pawła Scheffe* 

ra, naczelnego redaktora „Berliner Tageblattu“. 
Świetny ten publicysta, autor może jednej z naj­
lepszych książek o  Rosji sowieckiej z okresu, kie 
dy był korespondentem swego pisma w  Moskwie, 
pamięta jeszcze lepsze czasy. Zaledwo dwa lata  
minęły, a już wydaje się  nam jakąś zamierzchłą 
przeszłością, kiedy „Berliner Tageblatt“ b ył na­
prawdę organem szczerze demokratycznym, kie­
dy na lamach tego świetnie przez Teodora Wolffa 
redagowanego dziennika zabierali g łos tacy w y­
bitni pisarze, jak Tomasz Mann, Henryk Mann, 
Amold Zweig, Jakób Wassermann, Alfred Kerr 1 
wielu, wielu innych. W tenczas był Paweł Schef- 
fer publicystą niezależnym, a zawsze poczucie a- 
ktualności nadawało wszystkim jego artyknłom  
dużo uroku i świeżości. Scheffer umiał nietylko 
pisać, ale miał zawsze coś do powiedzenia, coś 
interesującego, własnego, niezależnego. 1 teraz u- 
nne jeszcze pisać, a ze wszystkich publicystów, 
broniących nowego porządku rzeczy w Niemczech 
Scheffer ma sty l jasny, przejrzysty, trafiający 
przeważnie w  samo sedno rzeczy.

Niestety, by móc pisać, musiał zrezygnować ze 
swej nieazleżności. Musiał ponieść jeszcze większą 
ofiarę, bo ofiarę intelektu. S tał się  advocatus dia- 
Loll, a jako rzecznik sprawy, z którą mimo wszy­
stko bez reszty nie m oże solidaryzować się  we­
wnętrznie, posługuje się  często gęsto trykami nie 
zawsze zaszczytnemi. Używa chytrych wybiegów  
m yśli, jest dwulicowy w  6wej publicystyce. Nie 
może się zupełnie wyzwolić z dawnych remini- 
scencyj, które w nim pokutują, jak upiorne du­
chy, przypominając mu wciąż lepsze czasy. Chce 
w ięc nieraz zakrzyczeć swe sumienie i staje się 
wtenczas wprost groteskowo koszmarny. Ma się 
nieraz wrażenie, że nie Paweł Scheffer pisze te 
artykuły, pełne teraz fałszywego patosu, serdecz- 
n e zakłamane i dlatego nieraz poprostu niestraw­
ne, ale jakiś upiór, który od czasu do czasu wy- 
c ą g a  z lamusa tak drogie ongiś żywemu jeszcze 
Pawłowi Schefferowi słowa i z uporem maniaka 
usiłuje te ociekające krwią słowa ze słownika 
ludzi wolnych przeszczepić na grunt niewoli.

Oto Niemcy obchcdziy w ubiegłą niedzielę „Hel 
dengedenktag", by uczcić pamięć miljonów żoł­
nierzy niemieckich, którzy polegli podczas wiel­
kiej wojny światowej. Schefferowi wyrządziła pa­
mięć niedźwiedzią wprost przysługę. Pamiętał 
dobrze o  tern, że lud niemiecki wierzył szczerze, 
Iż broni bezpieczeństwa swego kraju, zagrożone­
go przez nienawistnych sąsiadów; wiedział też, 
że młodzież szła na wojnę, wierząc w to, że ła 
wojna przynieść musi odrodzenie narodu niemie­
ckiego 1 że krew przelana na polach bitew będzie 
cementem dla wyzwolenia społeczeństwa niemie­
ckiego z pod tyranjl państwa pruskiego. Czytał 
tw ego  czasu listy  studentów niemieckich, poleg-

Dyscyplina i... Trantjordanja
Przed sesJa siońskiege A. C.

(Od mas te g o  k oresp on d en ta  lon d yń sk iego)
Londyn, w marcu.

I .
W ścisłem znaczeniu słowa sesja sjońskie 

go A. C. powinna siać i be Izie stała pod zna 
kiem konfliktu z rewizjonista ni.

W szerszem znaczeniu będzie to  sprawa 
organizacji i Organizacji Sjonistycznej (nie 
tylko obecnej Organizacji Sjonistycznej).

Praktycznie biorąc, będzie się rozpatry­
wać paragraf o dyscyplinie na szeklu i zdaje 
się, że Egzekutywa zajmie tu  zdecydowane 
energiczne stanowisko. Z rozmów, nawet ze 
skłaniającymi się do kompromisu członka­
mi Egzekutywy, wyniosłem osobiste wraże­
nie, że w tej sprawie nie chcei się i nie pój­
dzie się na żadne kompromisy. Przygotuje 
się podstawę dla uchwały kongresowej, któ­
ra  zobowiąże wszystkich wyborców i wszyst 
kich członków Organizacji Sjonistycznej do 
poddania się zasadom demokratycznym.

Teoretycznie atoli zajmie się sesja A. C. 
problemem, który pojawił się na horyzoncie 
już podczas ostatniego Kongresu i wobec 
którego już wtedy stanęliśmy twarzą w 
twarz, ale zabrakło wówczas — odwagi i 
teoretyków.

Jest to sprawa działalności Organizacji 
Sjonistycznej w czasie, kiedy wszyscy Żydzi 
są mniejwięcej sjonistami. Jest to problem 
akcji kolonizatorskiej w czasie, gdy każdy 
Żyd stał się kolonizatorem, problem akcji 
populacyjno - politycznej w czasie, gdy ka­
żdy młodzieniec, ukrywający się pod ławką 
pociągu, zdążającego do Constanzy stał się 
politykiem populacyjnym, jestto sprawa po­
litycznej funkcji nazewnątrz w czasie, gdy 
każdy obywatel Kasrylówki zwraca się oso­
biście ze swoją petycją do Ligi Narodów.

Prosperity w Palestynie i w sjoniźmie do­
prowadziły do kryzysu w Organizacji Sjoni 
stycznej i, zdaje się, do bardzo poważnego 
kryzysu, od którego zależy byt Organizacji.

Może nie będzie mi policzone za odszcze- 
pieństwo, jeśli powiem, że najbliższa sesja 
sjońskiego A. C. i najbliższy Kongres będzie 
walczył z  aniołem śmierci Organizacji Sjoni­
stycznej.

II.
Jeśli bowiem odwrócimy uwagę od ma­

łych, za bardzo małych drobnostek, odnoszą 
cych się do taktycznego konfliktu z rewizjo- 
nizmem, wtedy zrozumiemy te wszystkie 
wewnętrzne zjawiska w sjoniźmie jako wy­
razy bardzo rozpowszechnionej wiary, że 
odbudowa Palestyny będzie się odbywać 
„dzięki sile impetu”, dzięki energji samej w 
sobie. I wtedy pojmiemy, że nie są to wew- 
nętrzno sjonistyczne lecz antysjonistyozne 
objawy.

Albowiem takie objawy oznaczają — cha­
os. A chaos jest przeciwieństwem organiza­

cji.
Dlatego wywoła to może u wielu nieza­

dowolenie i rozgoryczenie, jeśli większość o- 
becnego A. C. wystąpi tak energicznie, jak 
to  zamierza. Może się bowiem jednemu i dru 
giemu wydawać, że praktyczne, konkretne 
zarzuty, które można czynić opozycji nie u- 
zasadniają tak ciężkiej kary. Ale przyszły 
historyk i nasze pokolenie samo zrozumie, 
że upór obrońców dyscypliny był zrozumia­
ły. Zdrowy instynkt samozachowawczy, — 
zdrowy instynkt obrony życia zmuszał do 
takich kroków.

Organizacja Sjonistyczna niema już wiele 
do przegrania. Stosunek do niej i do jej in­
stancji w Palestynie był zawsze niewłaści­
wy. Stosunek do niej poza Palestyną jest cał 
kowicie oparty na głodzie certyfikatowym. 
Jej władza jest siłą rzeczy ograniczona 
przez to, że brak jej środków władzy. Licz­
ba szeklowców jest stosunkowa mała w po­
równaniu z rolą, jaką sjonizm odgrywa dziś 
w życiu żydowskiem. A przy tem wszyst- 
kiem — zrezygnować jeszcze z ostatniego zo 
bowiązania, jakie sjonista ma wobec swojej 
organizacji — to byłoby już samobójstwem 
Organizacji .

Dużo, za dużo funkcyj kolonizatorskich, 
ludnościowo - politycznych i innych pozosta 
je jeszcze w rękach „prywatnej inicjatywy” 
Dużo zadań wyszło już tak  czy tak  z pod 
kompetencji Organizacji. Jeśli zaś Organiza 
cja odda także funkcję reprezentacji naze- 
wnątrz, to stanie się całkowicie bezprzed­
miotową.

I I I .
Należy przyjąć, że ten problem usunie w 

cień większość innych punktów, znajdują­
cych się na porządku dziennym.

Będzie on prawdopodobnie bezpośrednio 
miał wpływ na ustalenie miejsca i czasu Kon 
gresu.

Pomysł, by kongres odbył się w Londynie 
(zdaje się, że w Paryżu znalazło się kilku 
mędrców, którzy taki pomysł stworzyli) nie 
będzie wogóle przedmiotem dyskusji. Nawet 
do Pragi—albo wogóle do Czechosłowacji—nie 
chce się zwoływać Kongresu, albowiem nie­
stety Kongres niezawsze ma właściwe obli­
cze. Raczej wybierze się jakąś miejscowość 
w Szwajcarji, chociaż jest tam  drogo, a w 
szczególności dla polskich uczestników tro ­
chę daleko.

Ale Kongres ma przecież naprawdę repre­
zentować Organizację, zorganizowaną zbio­
rowość. Powinno się w nim wyczuwać pew­
ną ekskluzywnosć a wspólnota celów powin­
na raczej, niż liczba uczestników, oddziały­
wać demonstracyjnie na zewnętrzny świat.

A Kongres może się stać naprawdę taką 
demonstracją. Istnieją zdaje się wszystkie

łych na wojnie, a to szczere wzruszenie, które wy 
wołały w nim listy młodzieńców, marzących o 
tem, by wreszcie z oparów wojny wyszła „Gemein 
schaft“ napłynęło obecnie falą powrotną i było 
tak 6ilne, że Scheffer poprostu zapomniał, w ja 
kich żyje czasach. Zaczął znowu domagać się od 
obywatela niemieckiego „Zlvilkurage“, powtarza 
jąc za Bismarckiem, że Niemcowi brak przede- 
wszystkiem odwagi cywilnej. Bo Bismarck był nie 
tylko autorem aforyzmu, że Niemiec nie bo! się 
nikogo, tylko Boga, ale po złożeniu go z kancler 
siw a, gd y  żarła go nienawiść, stwierdził ponuro, 
że Niemiec jest zawsze tyłko żołdakiem, że umie 
staw ać na baczność przed pierwszym lepszym gn 
zikiem oficerskim i nie ma ani krzty odwagi cywil 
nej.

A więc Scheffer pisze, te  prawo i sprawiedli­
wość musi być podwaliną każdego państwa, że 
każdy obywatel niemiecki musi w pełni korzystać 
z wolności słowa i zdania, jeśli społeczeństwo

n.emieckie nie ma się stać stadem niewolników. 
A gdy napisał te słowa, sam się ich uląkł. Sta* 
nęlo przed nim widmo obozu koncentracyjnego, 
i temsamem piórem, które domagało się odwagi 
cywilnej, panowania prawa i sprawiedliwości, pi­
s ie  już dalej, że włodarze obecnych Niemiec 
okazują odwagę cywilną i są  szafarzami sprawie 
dliwoścl. Czytamy te słowa i nie wierzymy wła­
snym oczom. Gzyż można być doprawdy tak da­
lece obłudnym i podziwiać odwagę cywilną pa­
nów Trzeciej Rzeszy? Czy można pogodzić „noc 
długich noży“ z wzniosłą zasadą sprawiedliwo­
ści?

Widocznie można. Niemcy 6tały się krajem fan 
tastycznych wprost możliwości. Nie dziwmy się 
więc, że Paweł Scheffer, publicysta ongiś nieza­
leżny, ongiś szermierz sprawiedliwości i wolno­
ść ducha, znajduje teraz wcielenie ideałów, któ- 
rjtn  więcej, n li połowę życia poświęcił, —  w 
N.emezech współczesnych... (—6>)
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możliwości, by już teraz w Jerozolimie poro­
zumieć się z temi ugrupowaniami, które się 
jeszcze wahpją. Można już dziś przy zam­
kniętych drzwiach sjońskiego A. C. załatwić 
wicie spornych spraw, które wedle tradycji 
tak  niepomiernie napmają nerwy podczas 
Kongresu.

N astroje za koalicją wzrosły. Koalicja bez 
dyscypliny jest przecież niemożliwa. I  naod- 
wrót zdyscyplinowana koalicja nie spotka 
się z żadnej strony z przeciwnikami.

(Jako curiosum warto w związku z  tem 
wspomnieć, że tu, w Londynie wypłynęło ze 
strony Mizrachi żądanie dyscypliny od... 
Weizmamia. Jeśli Weizmann da się. „ograni­
czyć'’ w działalności i nie będzie „wedle swo 
jego zwyczaju” kierował sam wszystkiemi 
resortami ,nie pytając się nikogo — wtedy 
i opozycyjne partje zgodzą się na jego pono­
wny wybór).

IV.
Wśród zewnętrzno-poUtjezuych spraw, 

znajdujących się na, porządku dziennym, zaj­
mie prawdopodobnie TiaiiSjordanja poważ­
ne miejsce.

Okazuje się bowiem, że jest to  naprawdę 
czysto zewnętrzno^polityczna sprawa. Jeśli 
uda się usunąć zewnętrzne trudności, to  ze 
strony Arabów i innych czynników, nie na­
potkamy na takie przeszkody, jak  dawniej.

Odbywają się, jak  wiadomo, rokowania, 
(Kiedyż właściwie nie odbywają się rokowa­
nia?) I  może się zdarzyć, że wkrótce usły­
szymy o pozytywnych rezultatach.

W tym  punkcie i w wielu innych trzeba bę 
dzie wskazać na — praktyczną pracę i na 
zdobycze.

Jeśli zaś te  zdobycze nie będą dla opozycji 
odskocznią do oskarżeń i  krytyki, to  jednak 
dla Egzekutywy będzie to  motyw „nieustęp­
liwości”.

0  odrębne ustawodawstwo 
dla Żydów w Niemczech

Berlin (ŻAT) N a zebraniu „narodowo- 
socjalistycznego Związku prawników w Tii- 
bingen, prof. dr. Eisler wygłosił referat o 
zastosowaniu ideolog! rasowej w prawie cy­
wilnym. Wywody prof. Eislera były następu 
jące: prawo m a za zadanie obronę aryjskiego 
członka społeczności od domieszki obcej ra ­
sowo. Coprawda w Niemczech niema jedno- 
litej rasy, lecz jest 5 ras, z których każda 
jest wysoko-wartościowa. Naoguł przyszłe 
prawo opierać się będzie na zasadach raso­
wych. Dla obywateli nie-aryjskich należy 
stworzyć odrębne ustawodawstwo. Należy 
też rozwiązać kwestję mieszańców rasowych. 
Dopiero gdy ustawodawstwo rasowe będzie 
zrealizowane w całej rozciągłości, przystąpi 
się do wprowadzenia idei rasowej w części 
ogólnej kodeksu cywilnego.

Zima zmyna się... 
w marcu

(List z Krynicy)
Krynica, w  marcu.

Skąpana w  prom ieniach słońca lutow ego żegna­
ła  K rynica sezon zimowy. N a zakończanie u rzą­
dzono „Święto Zimy", któro m iało  być ostatnim  
akordem  m ijającego SeZOłrtl. Odbyły sic  przeróżne 
imprezy, podziw iane przez tysięczne tłum y kura­
cjuszów A potem nadeszła odwilż.

S topniały  śniegi na okolicznych w zgórzach, fa­
la ciepła zm iótłd b ia łą  naw ierzchnię i w ym iotła 
tłum y. K rynica poczęła układać się do snu, jak i 
trw a  tu ta j zazwyczaj na przejściu z zim y do la­
ta. W  kw ietniu  zakład krynicki je s t nieczynny, 
przygotow ując się  do kam panji letniej.

N iektórzy W łaściciele pensjonatów zam knęli już 
s \ve podwoje, srzon  zimowy uważano za ukoń­
czony. A  tymczasem... N atu ra  spłatała wszystkim  
figla

Pew nego ra n k a  obudziła się K rynica utulona w  
b ia łą  szatę śnieżną. W arstw a m iękkiego puchu 
re s ła  co raz  bardziej pokryw ając w szystko, co 
otacza w okół kotlinę krynicka. A gdy rozw iały  
s ę chm ury śnieżne, ukazało  się  w spaniale słońce

Kraków, 21 marca
Na zaproszenie Zach, Ma top. Związku Tow. 

Opieki nad dzieckiem przybył omegdaj do Krako­
wa dyrektor Jointu na Europę p. dr. Bernard Kahn 
z  Paryża. W związku z tem odbyła się oeegdaj 
w krakowskiej gminie żydowskiej konferencja 
przedstawicieli miejscowych żydowskich organi- 
zacyj społecznych z udziaem dra Kalina, któremu 
towarzyszyli dyr Gittennan i dyr. Neustadt z  War 
szawy. Konferencji przewodniczył prezes zarządu 
gminy żydowskiej dr. Rafał Landau.

Konferencja miała ua celu przedłożenie p. drowi 
Kabnowi życzeń krakowskich orgaaiizaeyj społe­
cznych o pomoc finansową Jointu. Tak więc pre'- 
zes Towarzystwa Opiekł uad sierotami dr. Józef 
Steinberg omawia zadania tej organizacji wobec 
sierót żydowskich, prosząc o  wydatną pomoc 
Jointu. Radca Goldschmidt wskazuje na paupery­
zację rzemieślników żydowskich, wypieranych z 
placówek gospodarczych i prosi o wzmocnienie 
finansowe aparatu samopomocy kredytowej rze­
miosła oraz pomocy dla bursy rzemieślniczej.

Rzeczowe i pełne głębokich uwag przemówienie 
wygłosił p. dr. Chaim Hilfstein, który wyraził 
zwątpienie w skuteczność obecnej formy ponmcy 
ze strony Jointu. Nie chodzi bowiem o to, jak 
pomóc żydostwu w  okresie teraźniejszym, lecz na 
przyszłość, tak, aby z  pomocy tej korzystały nie- 
tylko poszczególne osoby, ale i instytucje, przy­
gotowujące lepszą przyszłość dla żydostwa. Poza 
działalnością filantropijną i działalnością pomocy 
doraźnej trzeba coś uczynić dla gruntownego prze 
warstwowienia spałeczeństwa żydowskiego. Żydo- 
stwo krakowskie uczyniło małą próbę w tym kie­
runku, budując piękną szkolę rzemiosł, do obej­
rzenia której zaprasza mówca p. dra Kahna. Po­
moc kas bezprocentowych dla kupiectwa żydo­
wskiego jest niewystarczająca, bo kupiectwo to, 
nieotrzymnjące kredytów od banków państwo­
wych skazane jest na kredyt lichwiarski. W związ 
ku z groźbą wprowadzenia przymusowych kwalr- 
tikacyj dla handlu należy już teraz zakładać ży­
dowskie szkoły handlowe, któreby wychowywały  
kadry nowych kupców żydowskich. Musi nastąpić 
zróżniczkowanie zainteresowań zawodowych mło­
dzieży żydowskiej. Młodzież nasza musi się u- 
czyć różnych zawodów, musi brać się do rzemio­
sła  i do rolnictwa, a nietylko do handlu. Dlatego 
Joint winien baczniejszą uwagę zwrócić na kon­
struktywną pracę dla młodzieży w  kierunku jej 
przygotowania do produktywnych zawodów. Joint 
winien stworzyć żydowskie szkoły rzemieślnicze, a 
istniejące wspierać finansowo. Przy tem wszysf-

wiosemne.
Z aro ił się  znów deptak  i ścieżki leśne. O statni 

„mohtkanio’* sezonu zim owego korzysta ją  zc 
sprzy ja jącej pogody. Słońce p raży  z  niebyw ałą 
S"łą. K orzysta się z iii cg o zarów no na polanach 
i ta rasach  leśnych, ja k  i ław kach ustaw ionych 
wzdłuż deptaku.

Zima w  K rynicy jeszcze się nie skończyła...

A tymczasem m  i ówdzie słychać sluk młotka 
m urarskiego, pow sta ją  coraz to  nowe gm achy pu­
bliczne. Na stoku leśnym, n ap rz e ć w  teatru , w y­
ró s ł piękny pałacyk. N azyw a się skrom nie ,D y- 
»efatorówką'*. W  rzeczyw istości jest przewidziany 
jako miejsce pobytu P rezydenta RzpJilej.

Potężny inur cyklopowy otacza kilkusetm etro­
wym łańcuchem teren  pałacyku Zbudowany w  no 
woczesnym  stylu, ma on na p arte rze  piękną pał- 
m iatm ę. Obok umieszczono apartam enty  dla asy­
sty  i gości p. P rezydenta. K ażdy apartam ent jest, 
rzecz p ro sta , w yposażony w  gabinet kąpielowy, 
gdzie doprowadzona je st woda mineralna.

Z pięknego baliu  dostajem y się na I. piętro. 
K ilka gustow nie urządzonych pokoi prow adzi 
Z jednej s tro n y  do sypialni z drugiej do jadalni. 
Ściany w yłażone m arm urem , nowocześnie skon­
struow ano urządzenia, kryle ośw ietlenia, w szyst­
ko to  łączy się w miłą i harm onijną dla oka ca­
łość.

kiem baczyć należy, aby w  dziedzinie rzemfcąła 
i handlu żydowskiego nie popełniono tego samego 
błędu bypertroiji, co u inteligencji.

Dr. Jan Landau prosi o poparcie dla półinterna­
tu dla dziatwy żydowskiej i dla akcji dożywia­
nia TOZ-u. Pomoc jest również potrzebna półko- 
lonji la-akowskej, której grozi likwidacja spowoda 
braku terenu.

P. M. Deutscher prosi o większe, niż dotych­
czas uwzględnienie potrzeb kulturalno-religijnych 
żydostwa krakowskiego.

Arch. Stendig prosi o pomoc Jointu dla budo­
wy nowego własnego gmachu Ogniska Pracy i za­
łożenia bursy dla uczenie.

Radca Izydor Landau prosi imieniem Staw. Kup­
ców o większą pomoc finansową dla organizacji 
samopomocy kredytowej kupiectwa żydowskiego.

Mgr. Wolf prosi o pomoc Jointu dla akademi­
ków żydowskich, zgrupowanych w Ognisku. Kry­
zys gospodarczy dotknął najsulaiej młodzież aka 
ćem kką, której duża część nie ma środków nie­
tylko na opłacenie czesnego, ale nawet i na naj­
prymitywniejsze potrzeby, jak na op łac /iie  tanie­
go mieszkania lub na obiad.

Prez. dr. Rafał Landau prosi o większą, niż do­
tychczas, pomoc Jointu dla Gemilas Chssed, pod 
kreślając skuteczną akcję tej instytucji dla społe­
czeństwa żydowskiego.

Wszystkim proszącym o pomoc mowcom od­
powiedział szczegółowo dr. Kahn. Zaznaczył on, 
że możliwości pomocy ze 6trouy Jointu są  zale­
żne od wyników akcji zbiórkowej w  Stanach 
Zjednoczonych i w Angłji. Akcja ta rozpocznie się 
w kwietniu br. Dr. Kahn uznaje przedstawioną 
przez mówców konieczność udzielenia jaknajęzer- 
szoj pomocy, podkreślając, że krakowskie iiioty- 
tueje filantropijno-spoleczne spełniają wzorowo 
swe zadania. Dr. Kahn przyrzeka, że będzie się 
starał o większe kredyty dla Gemilas Chesed i 
dla kupiectwa. Również rzemiosło otrzyma odpo­
wiednią pomoc kredytową, ale banki rzemieślni­
cze, mające tę pomoc kredytową rozprowadzić 
między rzemieślników muszą być należycie zorga­
nizowane i muszą w ykazać sw ą sprawność. W 
ogólności zaznaczył dr. Kahn, błędoem jest m nie­
manie, jakoby Joint kierował akcją pomocy d ii  
Żydów polskich. Joint jest tu. raczej kierowany 
przez konieczności życiowe, aniżeli sam kieruje. 
W kwestj zmiany dotychczasowych form pomocy 
na formy bardziej konstruktywne istnieją, zda 
niem dra Kahna, różnice poglądów. Dr. Kahn kw e  
stjonuje celowość hach6zairy, która, zdaniem dra 
Kahna, daje raczej przygotowanie psychiczne,

Jeszcze jedno piętro  i dostajem y się na p rze­
stronny ta ras, położony na szczycie pałacyku,, 
skąd roztacza się  piękny widok na Krynicę i oko­
liczne wzgórz a.

U rządzenie pałacyku jest już kom pletnie goło- 
we. Każdej chwili niożo tu  zaw itać Dostojny Gość

Rówuouzcśuie prow adzone są prace około bu­
dowy poczt}-. Dotychczasowy budynek pocztowy 
pozostaw iał bardzo dużo do życzenia J szęze w  
okresach niniejszego nasilenia przyjezdnych w y­
g lądało  io  jako  tako. Ale w  pełnym sezonie, t ru ­
dno było tutaj się pomieścić. Nowy gmach poczto- 
wv je st na ukończeniu. C entrala telefoniczna fuufc 
cjoHuje już tutaj, a całkow ite przeniesienie poczty 
pow inno nastąpić w  teeie. o ile naturaln ie dopi­
szą fundusze u a ukończenie budowy.

Gorzej je s t już z budującym się gmachem Do­
mu Zdrojowego. Je st on dalej niewykończony. Że­
by choć znaleźć fundusze na jego zew nętrzne w y­
kończenie Skrzętliw y „w łodarz" K rynicy  p. dyr. 
N ow otarsk i s ta ra  się i zabiega, ale naraeie b ra k  
funduszów. Do całkow itego wykończenia trzeba 
jeszcze 2 mil jonów  zł. O ile dopiszą s ta ra n ia  w  
Funduszu PTacy, K iynica otrzym a obecnie 800.000 
zł, a to pozwoli na zew nętrzne w ykończenie bu­
dowy w ciągu lala. J .  M.
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oiż zawodowe do emigracji palestyńskiej. Dotych­
czasowe szkoły rolnicze we wszystkich niemal 
krajach upadły po pionierskim okresie, ponieważ 
nie wychowywały uczniów stosownie do wyma­
gań życiowych. Joint mimo to interesuje się na­
dal możliwościami w tej dziedzinie, ale w miarę 
6wych środków. Mówca nie zgadza aię z poglą­
dem, jakoby żydowskie szkoły rzemieślnicze mogły 
zaradzić niedomaganiem rzemiosła żydowskiego, 
ho nie wierzy w możliwość urzeczywistnienia w 
praktyce wszystkich teoretycznych przesłanek. 
Mimoto obiecuje dr Kahn rozważyć wszystkie te 
zagadnienia i w miarę możności poprzeć przed­
stawione kracepcje.

Na zakończenie podkreślił dr. Kahn, że krako­
wskie organizacje spełeczne i filantropijne pracują 
bardzo debrze i dlatego będzie się stara! uwzględ­
nić szczególnie Kraków w akcji pomocy.

Na zakończenie konferencji zahrał glos pre­
zes dr. Fisohlowitz, dziękując drowi Kahnowi za 
udzielone wyjaśnienia i prosząc o pomoc dla Kra­
kowa, która stanowić będzie nietylko materjalną 
podporę, ale i moralny bodziec dla żydostwa.

fA8ft.CHEM.-FARM..<AP.KOWALSK ("WARSZAWA

NOTATKI BIBŁJOGBAF1CZNE

Przewodnik po Palestynie
Jeza jas P re ss : Neues P alastina Hand- 

buch, F u h re r durch Palaslima. F iba-V er- 
lag, Wien VI. G um pendorlerslrasse 10.

W ydaw nictwo „F iba" we Wiedniu znane je st z 
licznych publilkaeyj o  Palestynie. Nakładem tego 
wydaw nictw a w yszło bardzo w yczerpujące dzieło 
Hugo H erm ana „Pailasttinakunde'*. obejmujące W 
czterech tomach najistotniejsze wiadom ości o  dtŁi- 

■; siejszej Palestynie, w tern w ydaw niew ie w yszło 
drugie dzieło H erm ana „Padasina wio es w jrklich 
is t‘‘ o raz zestaw ienie . kulturalnej i politycznej 
działalności Żydów w  Palestynie w  latach 1931-33 
p t. „W ir bauen P alastina", Obecnie ukazało  się 
nowe wydani© doskonałego przewodnika po P a ­
lestynie p ió ra  J. P ressa. P rzew odnik ten, zaw ie­
ra  nietylko w skazów ki dla podróżnych, ale przc- 
dewszystkiem bardzo  w yczerpujące wiadomości 
o  sam ej- Palestyijie.Na 500 stronach dzieła znaj­
dujemy dokładne zestaw ienie najistotniejszych i 
najbardziej interesujących wiadomości o  dzisiej­
szej Palestynie. Dzieło zaopatrzone jest w liczne 
mapy, djagram y, szkice i jest wzorowym  przew o­
dnikiem po dzisiejszej Palestyn ie

f

Dz eje wojskowości u Żydów
H enryk II o sen: Dzieje w ojskow ości u Ży­

dów, m onografja historyczna, S try j 1935.
Nic czas jeszcze na odbromzowianie h isto rji ży­

dowskiej chociaż tu  i ówdzie po jaw iają się już 
próby zerw ania z dotychczasową tradyc ją  histo­
ryków  żydowskich, k tórzy faktycznie tw orzyli 
m artyrologię żydow ską w  k tó rą  w plątali tu  i ów ­
dzie h isto rję  T ytuł pracy  p H enryka Rosena bu­
dzi zaciekawienie. Zdaje się, że po raz p ierw szy 
Ł istorjografja żydow ska notuje dzido  o w ojsko­
w ości u Żydów. A utor zakreślił sobie ściśle ram y 
sw ej pracy, ujm njąc dzieje w ojskow ości u Żydów 
od czasów  najdawniejszych do czasów  upadku po­
w stan ia Barkochby. Oparł sio przytem  przew a­
żnie na znanych i bardzo ogólnych dziełach, uw y­
puklając tylko [u i ówdzie momenty odnoszące się 
do wojskowości. Nie s ięgnął w ogółe do dzieł sp e­
cjalnych, odnoszących się do danych epok, og ra­
niczył się wyłącznie do źródeł żydowskich i dał 
nam historję  Żydów do okresu  B arkochby z  pod­
kreśleniem momentu wojen i  wojskow ości. Jeśli 
chodzi o  najdaw niejszy okres, to  trudno  przyjm o­
wać za dobrą monetę w szystkie cyfry, odnoszące 
się do w ojskowości a zaw arte  W Biblji. T rudno 
pisać o  tych spraw ach bez konfrontacji z h isto rją  
całego starożytnego Wschodu. Bo ty lko na szero­
ki em tle dziejów starożytnego w schodu można na­
leżycie zrozum ieć hisorjc państw a żydowskiego 
a temsamem i w ojskow ości żydowskiej. —  P ra ca  
p. Rose»a jest p ierw szą tego rodzaju. N ie dziw  
przeto, że tem at nie został całkow icie w yczerpa­
ny W  każdym raz ie  jest ta  praca zaczątkiem  ba­
dania nad bardzo ciekaw ą a m ato znaną dzedzi- 
oą h isto rji żydowskiej. (r.)

Pr. URI lAKÓBOWltZ

P. Minister wraca z Algeru
(Od n a sze g o  k oresp on d en ta  p arysk iego)

Paryż, w marcu
Podróż ministra Regniera do Algieru, nie 

była urlopową rozrywką, ani egzotyczną 
wycieczką, ale podyktowana została wyższą 
racją stanu i głęboką troską o francuskie 
imperjum kolonjalne. Od czasu odejścia m ar 
szalka Lyautey kruszą się jakoś posady a- 
frykańskich kolonij francuskich. Szemrania, 
niezadowolenia, bunty mnożą się raz poraź, 
wypływa „argument żydowski , leja się krew 
i gotuje się coś poważnego.

Niestety Francja przez jakiś czas lekcewa 
żyła sobie żydowskie ekscesy w Algierze. 
Cóż w tem ostatecznie strasznego, jeśli zma­
sakruje się kilkudziesięciu Żydów9 Motioch 
arabski żąda ofiary, niech ją  dostani;, a za- 
póiniii może o kryzysie gospodarczym, o nę­
dzy, kiedy da upust krwiożerczym instyn­
ktom. Żydowskiej krzywdy nikt poważnie 
się nie ujmie, świat przyzwyczaił się do ta- 
kch rzeczy, a Francja na tym odcinku będzie 
miała spokój...

Spoglądając bowiem na rozwój wypad­
ków, tego rodzaju ich ocena poprostu się 
narzuca.

W lecie ubiegłego roku wybuchają rozru­
chy w Constantinie. Ich tło jest żydowskie. 
Puszczono pogłoskę, że Żydzi zabili arabskie 
go wodza, Ben Dżelula. Podnoszą się okrzy­
ki: „Śmierć Żydom!” Przez kilka dni szalały 
instynkty, rozgrywały się straszne sceny, li­
teralnie pod okiem administracyjnych władz 
francuskich.

Nikt nie reaguje. Francuski minister 
spraw wewnętrznych, bezpośredni zwierzch­
nik kolonij afrykańskich, odbywa sobie da­
lej, najspokojniej w świecić podróż po Hisz- 
panji. Generalny gubernator Algieru, Cardę, 
siedzi w Paryżu, i czyni przygotowania do 
podróży zamorskiej, mianowicie do Kanady. 
W samej Constantinie zaś niema prefekta 
policji. S tary został odwołany, a nowy nie 
został jeszcze zamianowany.

Nie był to czysty przypadek. To był — sy­
stem.

Wtedy to właśnie urasta Ben Dżelul w o- 
czach Arabów do wysokości nietykalnego, 
świętego wysłannika Allaha. Każdy bowiem 
spodziewał się jego aresztowania i pociągnię 
cia go do odpowiedzialności za przelaną 
krew, której on był przyczyną. Próżne na­
dzieje. Jak  gdyby nic nie zaszło, on sieje da­
lej bunt i nienawiść. Rośnie jego autorytet, 
rośnie potęga. Staje się niekoronowanym 
królem Algieru.

Ale pobłażliwość mści się. Ten fałszywie 
pojęty „liberalizm” władz francuskich roz­
pętał dopiero na dobre agitację polityczną. 
Ben Dżelul podjudzał, buntował, a masa szła 
za nim na oślep, na jego skinienie wybucha­
ły nowe rozruchy, nowe zamieszki. Sytuacja 
stawała się z dnia na dzień groźniejszą. Po­
przednio obawiano się nawet aresztowań. 
Teraz — strzelano już w tłum. Przedtem nie 
chciano rozdrażniać, więc dlatego i tylko 
dlatego musiano potem — zabijać!

Dziś panoszy się w Algierze, prócz gospo­
darczego kryzysu, zamęt i niepokój, które-

Myśli
Cel, do którego zdążamy, jest daleki, Iccs dla 

narodu, który od lat tysięcy tuła się po świecie, 
nawet najdalsza droga nie jes t z b y t  daleką.

(/. L. F IŃ S K I  E R ).

Przynależność do narodu, który słusznie szczy­
cić się może przydomkiem „weterana historji 
nakłada na nas bardzo poważne obowiązki M u­
sim y bowiem okazać się godnymi swej bohater­
skie i t» zaszłości.

PRO F. S Z Y M O N  D U B N O W .

mu przewodzi nieodpowiedzialny szarlatan, 
zdolny do wszystkiego. Wtajemniczeni twier 
dzą, że poza tem wszystkiem kryje się — nie 
mieclta propaganda. Istnieje w Genewie biu­
ro propagandy muzułmańskiej, utrzymywa­
nej za niemieckie pieniądze. Niemcy są roz- 
sadnikiem politycznej ruchawki w afrykań­
skich kolonjach francuskich, oni są roznoś i- 
cielem zgnilizny i marazmu.

A tymczasem dzieło kolonizacyjne cofa się 
kruszy się, upada. Trzeba temu póki czas 
zaradzić. Minister Regnier wyjechał do Al­
gieru.

Przez dwa tygodnie odbywały się parady 
i przyjęcia, bankiety i uroczyste mowy. 
Przez dwa tygodnie pan minister pracował 
nad wzmocnieniem prestiżu i podniesieniem 
autorytetu. I  rzeczywiście — wzmocnił pre­
stiż i podniósł autorytet... Ben Dżelula.

Ten dotychczas niezbyt znany, typowy 
podżegacz stał się nagle ośrodkiem powsze­
chnego zainteresowania, centralną figurą, z 
którym pan minister co kilka dni konfero­
wał godzinami w cztery oczy, którego oblę- 
gali dziennikarze i fotografowie prasowi. 
Regnier uznał de facto irrydentę algierską ł 
je j — Fiihrera.

Ruch któremu przewodzi Ben Dżelul ma 
dwa oblicza: religijne i polityczne. Głosi z  
jednej strony nawrót do pierwotnego nieska 
zitelnego Islamu, do ścisłego przestrzegania 
przepisów Koranu, do zwalczania Europy i 
jej kultury. Z drugiej strony, politycznej, 
przejęty hasłami panislamizmu, ruch ten 
jest niejako „rasistowski”. Wysuwa żądanie 
masowej naturalizacji Arabów, dostępu do 
wszystkich urzędów publicznych, stworze­
nie specjalnej reprezentacji parlamentarnej, 
oraz wprowadzenie całego szeregu reform 
natury gospodarczo - społecznej.

Pan minister naturalnie tylko wysłuchał i 
przyrzekł rozpatrzeć. Ale cała trudność leży 
właśnie w znalezieniu odpowiedniego wyj­
ścia z tej sytuacji, mocno skomplikowanej i 
nieprzyjemnej. Arabowie bowiem żądają zu­
pełnego równouprawnienia z Europejczyka­
mi, zaznaczając z góry, że nie mają zamiaru 
wyrzec się przepisów, jakie nakłada na nich 
religja. Mieliby więc zostać obywatelami 
francuskimi, podlegającymi francuskiemu 
ustawodawstwu, przyczem jednak pozostały 
by w mocy: małżeństwa z niepełnoletnieml, 
zawieranie małżeństw bez zgody małżonków 
poligamia, nierówność praw spadkowych 
dla mężczyzn i kobiet itp. uświęcone muzuł­
mańską tradycją zwyczaje.

Ten motyw wysuwają miarodajne czynni 
ki francuskie oficjalnie. Ale pozatem działa­
ją  poważniejsze obawy. Kto wie, jak  groź­
nym stać się może dla francuskich intere­
sów kolonjalnych, wyzwolony arabski Al- 
ger, wzmocniony przez reformy gospodar­
cze i polityczne, podjudzany przez ambit­
nych przywódców. Kto wie, czy pod tem żą­
daniem obywatelstwa francuskiego, nie kry 
je się właśnie utajona nadzieja zupełnego po 
zbycia się francuskich opiekunów?

Przytem Algier nie jest odosobniony, o- 
bok niego są i Tunis i Maroko. A państwa 
europejskie niezbyt krzywo na toby patrza­
ły, ani Niemcy, ani nawet sprzymierzone 
Włochy.

Jeśli Francja zechce prawdzie śmiało w 
oczy spojrzeć, zrozumie, że jedynym wier­
nym i stuprocentowo ku Francji ciążącym 
elementem w jej kolonjach afrykańskich to  
Żydzi. Zrozumie, że wszelkie rozruchy ban­
dy Ben Dżelfila skierowane przeciw Żydom 
są w rzeczy samej skierowane przeciw Fran 
cji, i że nóż, którego ostrość próbuje Ben 
Dżelul na razie na żydowskich szyjach, mo­
że kiedyś ugodzić w pierś — francuską.
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ZGRZYTY

Borab. już nie jest 
Żydem...

Bardzo dyskretnie i niejpokaźnie podał wczo­
rajszy ,,Glos Narodu" następującąi bardzo cieka­
wą wiadomość K AB-u:

PODZIĘKOWANIE DLA SENATORA BO- 
RAHA. O rganizacje katolickie Stanów  Zjed­
noczonych, k tó re  ostatnio m iały sw ój kongres 
w A tlantic C ity. postanow iły w yrazić sena­
torow i Borahowi uznanie za  stanow isko za­
ję te  przez niego wobec prześladow ań K o­
ścioła w  M eksyku. (KAP).

Czy nas wzrok nie m yli? Czyżby to był ten sam 
senator Borah, rekin giełdowy i — ,,Źyd“, na 
którym „Głos Narodu"  wcale nic tak dawno te­
mu psy wieszał?

Oczywiście, że tensam. T ylko , że w tedy, kiedy  
to było z  pewnych ,,w yższych" w zględów  potrze­
bne, pisano, że ten Borah, antagonista Rooseyzlta, 
to zamaskowany Ż yd , który właściwie nazywa  
się — Barucłu I  ten nahalny giełdziarz i geszef­
ciarz, ten rekin  i  pijaw ka, słowem to wcielenie 
szatana, zwalcza zbawienne plany Roosevclta s  
pobudek bardzo przyziem nych i niskich, popro- 
stu  — podłych.

Teraz zaś, gdy amerykańskie organizacje ka­
tolickie w yrażają tem uż Borahowi — „Borucho­
w i'1 wdzięczność za obronę katolików  w  M eksy­
ku, teraz w szystko  ju ż  je s i w  najw iększym  po­
rządku. Borah przestoi ju ż  być Boruchem, prze­
stał wogóle być Żydem .

Oczywiście, nie byt n im  nigdy. N i e  je s t w o­
góle Żydenu A le  w ystarczy, że  nie je s t też anty­
sem itą i  w  sprawach żydow skich nieraz zajm o­
wał bardzo godne stanowisko, żeby zrobić z  nie­
go Żyda i  djabła w  ludzkiem  ciele.

Co z  tego w ynika  za  morał? Oto ten, żc kłam­
stw o m a krótkie nogi, a „Głos N arodu"  — krót­
ką pamięć,

A z.

mwwwA
II. KONFERENCJA KLUBÓW K. O. Z. P. X. 

.PRZFCTWIKO NOWYM OBCIĄŻENIOM PODAT­
KOWYM.

Dnia 18 m arca b r  odbyła się w  lokalu K, O, Z. 
P. N. II. K onferencja klubów  O kręgu K rukow ­
skiego zw ołana, przez Zarząd K- O. Z, P . N. W 
sp raw ie  zniesienia zarządzeń o  nowych obciąże­
niach podatkowych. Po zreferow aniu  przez wice- 
prezesp K. O. Z. P . N. p. red. Stattera dotychcza­
sow ych zabiegów  w  tej sp raw ie  i po  żyw ej dy­
skusji, w  której zabierali g łos poszczególni dele­
gaci, postanowiono zaakceptow ać z uznaniem sta­
rania K. O. Z. P . X , a  ponadto zaproponow ać na­
stępujący try b  dalszego postępow ania:

a) by wzmóc zabiegi o  całkow ito zniesienie za- 
i /.ądaeńća, a to przez natychm iastow ą interwencję 
P . Z. P . N. i Z Z.

b) w ypadku negatywnym, by opłatę w  kwocie 
zł. 43. za uzyskanie sta łego  zezw olenia uiszczał 
O Z. P. N i by on imieniem w szystkich swych' 
członków zgłaszał do w ładz adm inistracyjnych 
im prezy sportowe.

c) gdyby to odpadło, aby klubom C-k losowy ni 
udiźiclano stałych zezwoleń na la t 13 B na 10, 
IA. aa  7, ligowym  n a  5 la t

d) aby klubom A, B i  C-Jdasowym, zwłaszcza 
tym  ostatnim pozwolono uicśić opłatę ryczałtową

dogodnych ratach.
e) aby do czasu zasadniczego uregulow ania 

S praw y nie robiono klubom  żadnych rudności, gdy 
One zg łoszą zaw ody a nie uiszczą narazie opłat.

Konferencja, ponadto stwierdziła, że K. O. Z. P. 
K  był pierwszym Okręgiem, który dal inicjatywę 
flo w szczęcia odnośnej akcji, i  że jeszcze w  dru­
giej połowie r. 1934, zwróci! sic w  tej sprawie 
do P , Z . P . X , i  że na Walnctr, Zgromadzeniu P. 
Z. P„ X. w  lutym bież. roku interpelował Zarząd 
P . Z . P . X. domagając się interwencji z jego 
•trony.

Hallo! Po Radio Tel-Awiw!
„Haarcc” donosi, że niedawno radjostacja 

tel-awiwska wznowiła swoją działalność, na­
dając o godzinie 12 w południe muzykę Rim- 
skij Korsakowa. Wieczorem o godz. 7 nada­
no operę „Madame Butterfly”. Radjostacja 
nadaje na fali 668.

W następnym numerze „Haarec” czyta­
my, że radjostacja tel-awiwska, dzieło pracy 
p. Abramowicza, rozpoczęła działalność przez 
nadawanie muzyki klasycznej i lekkiej. Od­
biór muzyki był znakomity, tylko słowa 
speakera wypadły niedość wyraźnie. O godz. 
3 wieczorem nadawano dalszy program .

Żydowskie tow. okrętowe
W Palestynie istnieją obecnie następujące 

żydowskie towarzystwa okrętowe: Mńitime 
Lloyd odbywa służbę między H ajfą a Con- 
stancą za pomocą dwóch parowców „Har Ha- 
karmel” i „Har Cijon”, Linja Bernsteina, w 
której posiadaniu znajduje się okręt „Teł 
Awiw”, kursujący między Ti jestem a Pale­
styną, Atid Navigalion Company, która nie 
jest towarzystwem żydowskiem, ale zatru­
dnia wyłącznie personel żydowski posiada 
okręty „Atid” i „Awoda”. Okręty te kursu­
ją między Palestyną a portami naddunajski- 
mi.

Tragedia reemigrantów żydowskich
w Niemczech

Londyn 2AT. Na ostatniem posiedzeniu Board 
o l Deputies wysłuchano spawozdania Jointu i Fo- 
reign CoiuniiUee o sytuacji Żydów w Niemczech. 
Sprawozdanie głosi między innenii:

Odnośnie do osób, które opuściły’ Niemcy na 
skutek nowego reżimu, rząd niemiecki zawsze 
używał określenia „emigranci". Minister spraw 
wewnętrznych, Dr. Frick, zapewnił niedawno, że 
osoby, które powirócą do Niemiec, nie spotkają 
się z żadnemi przykrościami. To też wielkie jest 
rozczarowanie tych Żydów, którym źle doradza­
no, aby liczyli na słowo narodowych socjalistów
i powrócili do Niemiec. Z całkowicie wiarygod­
nego źródła stało się wiadomem, że wszystkich Zy 
dów, którzy ostatnio powrócili do Niemiec, pod­
dano surowemu przesłuchaniu i wielu z nich, —  
dotyczyć to ma stu łudzi —  internowano w oho 
zach koncentracyjnych, „aby wychować ich w du 
chu nowych Niemiec". Akcja ta wydaje się być 
częścią składową nowego kursu antyżydowskiego 
Przemawiają za tem także inne objawy. Antyży­
dowski ruch bojkotowy kontynuowany jest z róż­

ną intensywnością w całych Niemczech wbrew o- 
świadczeniom Dr. Schachta i Dr. Lipperta (komi­
sarza rządowego na miasto Berlin).

Następnie sprawozdanie omawia sytuację w 
Zagłębiu Saary po wcieleniu tego obszaru do 
Rzeszy, jak również sytuację w Gdańsku, gdzie 
na 7 kwietnia rozpisane zostały wybory do Yolks- 
tagu, w którem narodowi socjaliści pragną zdo­
być dwie trzecie głosow, aby domagać się od Li­
gi Narodów zm any konstytucji Wolnego Miasta.

Odnośnie do sytuacji w Ausirji sprawozdanie 
omawia oświadczenie złożone przez kanclerza 
związkowego dr. Schuschnjgga wobec ŻATnej w 
Londynie,

Co się tyczy sytuacji w Rumunji, sprawozda­
nie stwierdza, że poczynania ustawodawcze rządu 
w zakresie pracy wywołały zrozumiale zaniepoko­
jenie wśród ludności żydowskiej. Ponieważ >‘- 
czne postanowienia ustawowe są niejasno zredago 
ware. zachodzi obawa, że skutki tych ustaw  
mogą być dla Żydów równie fatalne, jak para­
graf aryjski w Niemczech.

icha ze świata

Pogrom„robotów“wDetroit
Z Nowego Jorku donoszą: Zbuntowani robotni 

cy napadli na największą fabrykę robotów w De­
troit, roztrzaskali wszystkie m aszyny i podpalili 
budynek. Cały kompleks budynków fabrycznych 
aż do podmurowania leży w gruzach.

W Detroit, blisko miejsca, w  którym ciężkie ma­
szyny przedsiębiorstw ford wskich bez przestanku 
dzień i noc są czynne, jeszcze wczoraj wznosił się 
dumny, sześciopiętrowy gmach fabryczny. Metro 
we litery na siatce drucianej, umieszczonej między 
dwoma dymiącemi kominami, obwieszczały nazwi­
sko właściciela największej na świecie fabryki ro­
botów: Blowman. W ostatnich latach nazwisko 
Blowmann stało się w  Stanach Zjednoczonych po­
jęciem, synonimem: Blowman, pan robotów, czło­
wiek, którego stalowi niewolnicy pełnią służbę w  
tysiącach warsztatów, domów towarowych, prze­
różnych przedsiębiorstwach, taniej i lepiej niż ich 
ludzcy rj wille.

Całą arrnję tych roboiow wysłał Blowmann ze 
swej fabryki na cały świat. Armię żołnierzy ze stali 
i aluminjum, irtora wykonuje najcięższe robotyi 
bez spoczynku świątecznego ani nocnego, bez 
przerwy, nie wymaga zapłaty ani nawet pożywie­
nia, tylko prądu elektrycznego i trochę oleju ma­
szynowego. Między tymi żołnierzami pracy a pa­
nem Blowmann em istnieje jakiś magiczny łącznik, 
bez względu na to, gdzie się znajdują. Co pól roku 
muszą ci żołnierze wędrować spowrotem do miej­
sca swojego urodzenia, gdzie Blowmann i jego 
współpracownicy poddają ich bardzo ścisłemu i 
dokładnemu badaniu. Gdyż „roboty" są tylko je­
go niewolnikami, co zna tajemnice ich stalowych  
serc I tylko oa potrafi je wyleczyć. Do dnia wczo 
rajszego był Blowmann panem robotów, dowódcą 
12.000 żołnierzy ze stali i ałuminjum.

Wspaniale okazy ludzi maszynowych wyszły  
przez trzy lata istnienia fabryki z Detroit. Ich 
wszechstronna inteligencja budziła zachwyt na w y­
stawie światowej w Chicago: ludzkie maszyny, 
które się poruszają i mówią, dają na wszystkie py­
tania trafne odpowiedzi, i przy całej swojej cięż­
kości (niektóre z nich ważą do trzystu kilogra­
mów), poruszają się pewnie i lekko za jećnem  
skierowaniem promienia świetlnego w  ich stronę. 
Niektóre znowu kierują się za pomocą gwizdka, a 
one poddają się melodyjnemu rozkazowi.

Podczas, gdy pierwsze roboty, były tylko ge- 
njalnie skonstruowanemu lalkami reklamowemu 
pełniły służbę przy portalach hoteli i domów towa­
rowych, wskazywały gościom drogę do kasy i t. p , 
dalsze twory Blowmanna były już prawdziwymi 
robotami, myślącemi maszynami —  zwycięsk>mi 
rywalami robotników z krwi i kości. Przy pracach 
regulacji wodnej w W aszyngtonie stała w podr ę 
mnych basenach cała armja tych stalowych żoł­
nierzy i wykonywała ciężką i odpowiedzialną pra, 
cę, napewm. lepiej, niżby to byli w  stanie uczynić 
ludzie. W kopalniach umieszczano je na najnie­
bezpieczniejszych placówkach. Jako strażnicy w  
składach i bankach, okazały stę wprost niezrówna­
ne. W londyńskim Banie of England w  podziem­
nym skarbcu pełni służbę czternaście robolów.

Dzień w  dzień opuszczało dwadzieścia robotów 
fabrykę Bławmanna, Troskliwie zapakowane, wę­
drowały z Detroit na cały świat, do Europy, do 
Afryki i AustraljL Tak było jeszcze przedwczoraj. 
Dzisiaj pozostały tylko gruzy. Drogie aparaty, z 
których łon wychodziły roboty, strzaskane, leżą w 
gruzach. Trzy tysiące bezrobotnych rzuciło się  i  
dziką wściekłością na m aszyny, obwiniając Je, że 
winny ich nieszczęściu.
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Przepisy kąpielowe
Kiedy należy się kąpać? Rano po przebudzeniu, 

przód kolacją czy przed udaniem się na spoczy­
nek? Zależy to  od indywidualnych poglądów, od 
podziału dnia rozkładu godzin pracy i ilości 
członków rodziny, którzy korzystają z pokoju ką­
pielowego. W największych bowiem meszkami ach 
niema 2-ch pokoi kąpielowych i gdy kilka osób 
z domowników pracuje zawodowo, zrana są zaw ­
sze trudności z myciem lub z k ą p e lą  T rzeba 
w ięc kąpać eie o rozm aitych porach dnia. Pan 
domu i dorosły syn kąpią się zrana, przed śn ia­
daniem, pani domu i dorosła córka — po śniada­
niu, a dzieci —  pirzed spaniem. Kąpiel po pierw - 
szem śniadaniu nie jest szkodliw a, gdyż u nas 
je s ę  bardzo skrom ne śniadanie. Po herbacie i bu­
łeczce można śm iało wejść do w anny; ewentual­
nie można poczekać pól godziny i spełnić przez 
ten czas rozm iate obowiązki gospodarskie. O ile 
pani pomaga przy sprzątaniu, kąpieli należy wziąć 
po ukończeniu czynności gospodarskich, aby się 
obmyć z kurzu.

Jak  należy się  kąpać? W  wodzie gorącej, zim­
nej czy letniej? Jak  długo siedzieć trzeba w  ką*

kości, 9 stóp szerokości i 9 stóp  długości —  Znaj­
duje się w  jego wnętrzu przeszło 200 tysięcy roz­
maitych przedm iotów  W jednej z sal zaniku sto­
ją  organy kościelne, sporządzone ze szczerego zio­
ła i w praw iane w nich prądem elektrycznym.

Zamek, ośw ietlany clektrycznemi lampkam i 
w ielkości ziarnka pszenicy, posiada 11 pokojów, 
ogród i w ielki hall. Mebelki sporządzone oczywi­
ście na obstalunek cechuje w ylw orność i a rty sty ­
czne obreb enie W  projektow aniu  i w ykonaniu 
całego zamku b rali udział najwybitniejsi artyści, 
dekoratorzy i rzeźbiarze.

Telefon London—Tokio
—  Dzień dobiy! — Tenn słow y m inister sp raw  

zagranicznych, s i r  John Simon, o tw orzył dnia 13. 
bm., o goelz 9 zrana, komunikację telefoniczną 
pomiędzy stolicą Anglji a słodką Jaiponji.

Bo choć w  chwili, gdy przem aw iał do aparatu  
telefonicznego w swem biurze londyńskiero, nad 
Tam izą rozpoczynały s ę  dopiero godziny biuro­
we, to jednalc w Tokjo nadchodził już wieczór.

M inistrow i angielskiem u odpowiedział japoński 
m inister spraw  zagranicznych, p Koki H iro ta, a 
glos obu rozm awiających brzm iał tak w yraźnie 
w  słuchaw kach telefonu, jakgdyby rozm aw iali 
siedząc w jednym pokoju, choć dzieliła ich rze­
czywiście przestrzeń przeszło 11,009 kilom etrów  Z 
czego przypada 9,000 na kom unikację radiotelefo­
niczną.

I o to  marny nowe zw ycięstw o techniki nowo­
czesnej. D ruty i kable coraz częściej ustępują 
miejsca swobodnie pędzącym w  przestw orze ete­
rycznym falom hertzow sk m

Minuta tej rozm owy telefonicznej pomiędzy Lon 
dynom a Tokjo kosztuje 2 funt szterl. Pomimo 
jednak ceny tak wysokiej, w szystkie cztery godzi­
ny, od 8-ej do południa, podczas klórych trw a  ob­
sługa na tej linji, są już w ypełnione zamówienia­
mi na kilka dni najbliższych, co dowodzi, jak  lu- 

, dziska się śp ieszą w  dzisiejszych czasach.

Naczynia kuehenae ze szkła
W  naszej epoce terenem racjonalizacji gespodar 

siw a domowego jest przedew szystkicm  kuchnia. 
Nowoczesna, zaopatrzona w  urządzenia wodne, 
elektryczne i  gazowe, umeblowana przemyślanemu 
szafami, półkam i i pomysłowemi sprzętam i kuch­
nia jest niejako laboratorjum  gastronom icznem  
P an i Domu.

W ynalarcy. w śród których nie brak pań- gospo­
dyń uzupełniają kuchnię w ciąż nowemi w ynalaz­
kami. Oszczędzają one czas, pieniądze i zdrow ie 
nowoczesnej gospodyni, a  przytem w prow adzają 
do procesów  kuchennych zasady higjeny, bioche- 
mji, djetetyki etc.

O statnio ukazały  się w  sprzedaży naczynia ze 
5zkła ogniotrw ałego.

W tych szklanych garnkach, rondlach, brytfan­
nach itp. nowoczesna gospodyni gotuje, smaży, 
piecze i diusi w szelkie po traw y  — jarzyny, mięso, 
ryby, ciasta, kompoty ,tp Szkło tych naczyń nie 
pęka na żadnym ogniu daje się myć łatw o, bez 
potrzeby szorow ania, odpow iada więc najlepiej 
w ym asaniom  czystości.

Obok tej za lety  naczynia ze szkła ognio trw ałe­
go posiadają tę bezkonkurencyjną wyższość nad 
węzełkiem innem naczyniem, że "rzez przejrzystą 
ściankę naczynia obserw uje się cnły proces sma­
żenia czy pieczenia: można w ięc zaw sze w  porę 
zn oobiec przypaleniu się potraw .

I  jeszcze jedną zaletę posiadają naczynia szkla­
ne. Oto po traw y  id ą  w  tych czystych naczyniach 
w prost z ognia na Stół bez przekładania.

Dom lalek Coleen Moore
W  dziennikach now ojorskich ukazał się  op is 

domu la lek  znanej a rty stk i kinem atograficznej * 
Coleen Moore, k tó ry  kosztow ał ją  435 lys dola­
rów , a k tó ry  obecnie zostanie w ysłany do Europy 
i będzie pokazyw any w e w szystkich stolicach s ta ­
rego  św iata,

Domek jest zamkiem, mierzącym 14 stóp wyso-

p c li?  O iło się chce zachować lin je i pobudzić 
krążenie krw i, nie należy spokojnie siedzieć w  
wodzie. Po w ejściu do wanny, należy mocno na­
trzeć całe ciało specjalną szczotką lub ostrą gąb­
ką. Następnie, gdy całe ciało jest już czerwone — 
do wody która ma 29 stopni Celsjusza, dopusz­
czamy trochę zimnej wody. W skutek poprzednie­
go natarcia nie odczuwamy praw ie zmiamy tem­
pera tu ry  wody — Można również dużą gąbkę 
maczać w zimnej wodzie i oblewać nią natarte  
c ało. Kto jest specjalnie „odważny1*, może wypu­
ścić z w anny gorącą wodę i zastąpić ją zimną.

P o  w yjściu z wanny należy się  dokładnie osu­
szyć i choć na parę minut w rócić do łóżka. — O 
ile łóżka są już zasłane, można poleżeć na tapcza­
nie, lecz trzeba się ciepło okryć. K w adrans odpo­
czynku po kąpieli wzmacnia organizm  i w pływ a 
oedatm o na działanie kąpieli.

Japonki, któro przy w  ązują w ielką w agę do ką­
pieli, przto  wejściem do w anny namydlaią dokła­
dnie całe ciało, co w wodzie jest niemożliwe, na­
stępnie wchodzą tlo wody i energeznie się nacie­
ra ją  szczotką.

1 mamMfmar*
W  KAW IARNI.

— P ardon, czy pan  czy ta  też i tę  gazetę, na 
k tórej pan siedzi?

(Punch).

POCIECHA
—  K ruger tw ierdzi, żc w ciągu czterech tygo­

dni nauczył się mówić płynnie po angielsku.
—  Nie rozumiem tego.
•—  AngPcy też go  n ie  rozumieją.

(Der W iener).

JEGO ID EA Ł
— No, technika idzie szybko naprzód, strzela  

się  bez dymu, jeździ bez korni, telegrafuje bez d ru  
tn, jedno jeszcze ty lko  brakuje...

— M ianowicie?
Po6ag  bez żony...

KONDOLENCJA
— Słyszałem, że pańska teściow a um arła
— O b .  niestety, tylko moja biedna ciotka 

um aiła.
— T a k  No, w  każdym razio lep ie j niż nic.

ODCZYT W KLUBIE PAN
Prelegent skończył odczyt. Ani jedna ręka  nie 

podniosła się do oklasku, ale w szyscy siedzą na 
swoich miejscach.

—  Dlaczego ludz:e w łaściw ie nie odchodzą — 
pyta przewodu cząca.

— Bo im przy odczycie nawet nogi zasnęły —  
odpowiada ziew ając sekretarka.

«

W  ferw orze dyskusji jedna z pań m inistrowyeb 
rzuca pytanie:

—  Co to jest w łaściw ie dzecko?
—  Głośna rek lam a,ciche j w spółpracy! — odpo­

w iedział znienacka obecny p rzy  tem członek aka- 
demji literatu ry

BY STltE OKO
— Sierżant: Jednoroczny, na litość boską, nie 

tak tchórzliw ie Czcm pan jest w  cywilu? Nape- 
w no żonaty...

ZEMSTA
Młoda dama opuszcza sklep z  obuwiem Młody 

sprzedaw ca uśmiecha się zadowolony
— Czego pan talii zadowolony -  pyta w łaści 

ciel
—  Ta pani jest telefonistką, nareszcie s ię  od­

wdzięczyłem. R az przynajm niej dałem  jej fałszy­
w y numer.

CZWARTEK, 21 MARCA
K raków  (293.5) 0,30 Z W arszaw y: audycja po­

ranna. 7,45 P rogram  na dzień bieżących oraz weku 
zówki praktyczne 8 Z W a r s z : audycja dla szkół- 
11,57 Sygnał czasu hejnał z wieży M arjackiej.
12,03 Z W arsz.: wiadomości meteorologiczne. 12,05 
Z W arsz.: audycja dla szkół p t :  , W  m urow anej 
piwnicy tańcow ali zbójnicy...'* —  pogadanka k ra ­
joznawcza w opr, II. Laidiosza i zespołu muz. Ni­
ny Mańskiej 12.30—14 T ransm isja poranku mu­
zycznego szkolnego zo Lw owa, w p rzerw ie  o 13 
chw ilka dla kobiet, dziennik południowy, o raz  o 
13‘43 „Z rynku pracy**, wiadom. o eksporcie pol­
skim i przegląd g  eldowy. 15,45 Z W arsz .: kon­
cert orkiestry  Zdzisław a G órzyńskiego z udziałem 
Ludw ika Law ińskiego (monologi). 16,30 Z W arsz. 
pogadanka w  jęz francuskim : „ C n ise re s  littera i- 
res* (Le rom an moderne: Paul Morand, M arcel 
P roust Jacąues Cliardonne), wygł. p. LuCien Ro- 
ąuigny. 16,45 Muzyka lekka z p lyt. 17 Z W a rsz : 
„Głuchoniemi uczą się m ówić1* — reportaż z In ­
sty tu tu  Głuchoniemych i Ociemniałych w  W arsza­
wie, przeprowadzi p. Bohdziewicz. 17,15 Z W arsz, 
koncert z cyklu „Sonata L. van Bęcthovęna" (o- 
statmia) w  wyk Bolesław a W ojtow icza. 17.35 
Płyty, 17,50 Z W arsz.: Poradnik  sportow y 18 
Z W arsz.: pieśni w łoskie w  wyk. Um berto Macno 
z*a przy fort. prof L Urstem . 18,15 Ze Lw owa: 
szkic literacki: „P rzyglądając się aktorom * wygi 
dr. Wlodz. Jampolski. 18,30 ,Skrzynka pocztow a1* 
w opr inż St, Broniewskiego. 18,45 Muzyka 
z płyt. 19,07 P ro g ram  na dzień następny. 19,15 
Odcayt pt. „P olska a Palestyna** w ygi. d r. S. 
Stendig, 19,25 Lokalne wiadomości sportowe. 
19,30 Z W a rs z : w iadom ości sportowe. 19,35 Z
W ilna: u tw ory na wiolonczelę w  wyk. A. K atz i 
19,50 Z W arsz. pogadanka aktualna. 20 Z W arsz.: 
w iosna w różnych krajach. Wyk.: onk P. R.
pod dyr. Stan. N aw rota oraz soliści. 20,45 Z W arsz 
dzień w iecz i ,Jak  pracujemy w  Polsce' 21 Z 
M arsz.: T eatr W yobraźni nadaje słuchow isko Jó ­
zefa Mayena pt.: , Ostatni w irtuoz1* z udz. lau ­
reata konkursu zorgan. ku uczczeniu W iencawskie 
go. 21,30 L W arsz.: koncert symf, w  wyk. ortc. 
symf. P, R. pod dyr W  Bierdjajew a. 22 Komc<srt 
reklamowy 22,15—23,05 Z W arsz.: a) muzyka ta ­
neczna i b) w iadom ości meteorologiczne dla ko­
munikacji lot nicziej.

W arszaw a (139.8) 6,30—18,30 p. K raków  1830 
Skrzynka ogólna —  dr. Stęipowski. 18,40 „Życ e 
kultur, i artyst stolicy11. 18,45—19,15 p K raków
19.15 lYiadom. roln 19 25—23,05 p. K raków. 23,03 
Muzyka lekka

K atow ice (395.8) 6,30—13,50 p. Kraków . 13,50 
G 'etda zbóż.® tow ar. 13,55 „Życie artyst. J ku ltu r 
Ś ląska* 13,43-18,30 p. K raków . 1^30 K arliko ­
w a poczta 18,45 Piosenki ro sy jsk a  (płyty) 13.07 
Program . 19.13 Feljełon. 19 25—23,05 p. K raków .

L w ów  (377.1) 6.30—11 p K raków . 14 Płyty. 
15,43—18,30 p. Kraków . 18.30 „L isty i p rogram y *
—  dyr. Petry . 18,40 Silva rerum  i Życie a rty st. 
18,45 Recital śpiewaczy S. G ritfcl (sopr.) 19,07 
Program . 19,15 Feljeton literacki I. W ierucwskjej. 
19,25—23,06 p, K raków.

Łódź (224) 6 30—14 p. K raków  14 Płyty. 15,45 
—18.30 p, K raków . 18,30 Skrzynka poczt ludzka
—  red. P io trow ski 18,43 PIv!v. 19,07 P rogram .
19.15 Płyty 19,25—23,03 p. Kraków.

Wiedeń (506.8) 17,25 Arje i pieśni. 19.10 Repor­
taż z w arsztatów  i biur. 19,15 Mclodje w iosenne 
21 K oncert ku czci J S. Bacha, w yk W ;ed. Ońk 
Symf chór i soliści, dyr. Kabasta. 22,30 M uzjka 
lekka.

Rzym (120 8) 17 05 K oncert wokalno- instrum en 
ta,lny. 20,43 Koncert symfoniczny.

P ary ż  (1648) 21,45 K oncert symfoniczny 23,30 
Muzyka taneczna

Londyn Nat. (1500) 18,15 Muzyka cygańska. 21 
..Dzieje w alca1* — potpourri romantyczne 22.20 
Recital fortep  23,15 Pesliyal J  S. Bacha.

Poisba a Palestyna
Odczyt rafljow y na leu lem at wygłosi dziś w  

rozgłośni krakow skiej Polskiego Radija dr. Sa­
muel Stern,di g. Początek audycji 1915. Prelegent 
przedstaw i stosunki wzajem ne w  dobie obecnej: 
duchowe i maiterjalnc.

Jeden z wybitnych publicystów  żydowskich, 
spotkaiwszy w  barze dwóch znanych posłów  en­
deckich, po raz ił ich takim  dowcipem:

— Gdybyście doszli do władzy, ustąpilibyście 
60 proc. raba tu  ze swego antysemityzmu.

— A sanacja nie u p raw ia  antysem ityzm u? —  
bronią się rodzimi Pńryszkiew icze.

— Nic —  replikuje publicysta — oma ty iko  od 
rów noupraw nienia Żydów ustępuje 80 proc ra­
batu.
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Zakaz zalmowania się handlem 
przez adwokatów

Zgodnie z osta tn ią  u ch w iłą  Naczelnej Rady 
Adwokackiej, adwokatom  nie wodno prowadzić 

[ w e w łasnem  im ieniu przedsiębiorstw a zarobko­
w ego, lub należeć do spółki jaw nej lub komandy- 

I towejj, nie wolno prow adzić cudzego przedsiębior­
stw a zarobkow ego w  charak terze zarządzającego 

[ adm instra to ra  iitp., zajmować w cudzem przed-
i sięb io rstw ie  zarobkrrwem jakiegokolw iek stano­

w iska  (mp. prokurenta, urzędnika pracow nika), 
jak  rów nież w  cudzem gospodarstw ie rodnem. A- 
dwokatow i nie w olno rów nież należeć do zarzą­
du spółki akcyjnej, spółki z  ograniczoną odpo­
w iedzialnością lub do dyrekcji banku, może je­
dnak być członkiem rady  nadzorczej lub kom isji 
rewizyjnej, nie wchodząc przytem  w  charakterze

Stałego delegata rady do zarządu ani lej w charak 
terze czasowo wykonującego czynności zarządu. 
Takież zasady dotyczą spółdzielni, choć adwokat 
może być członkiem zarządu spółdzielni, pod w a­
runkiem  niepobierania w niej wynagrodzenia i 
należenia spółdzielni do uznanego związku rew i­
zyjnego. Ograniczenia te nie dotyczą udziału w 
zarządzie fundacji o charakterze społecznym A- 
dw okat w pisany do rejestru  nie może powoływać 
się na fakt, że niedozwolonych adwokatowi czyn­
ności nie wykonywa, lub nie bierze osobiście u- 
działu w  przedsiębiorstw ie. Adwokat nie może 
być członkiem władz, ani płatnym  przedstaw icie­
lem organ zawodowej, powołanej do obrony lub 
zastępstw  interesów  gałęzi handlu lub przemysłu-

Jak zachować uprawnienia emerytalne 
i  okresie bezrobocia

"Według arb  8 rozp. P iez . Rapłilej z 24. 11 
1927 r. o  ubezpieczeniu pracow ników  umysłowych 
(Dz. U. 106/911) upraw nienia em erytalne nabyto 
W okresie ubezpieczenia pozostają w  mocy po u- 
stamiu ubezpieczenia zasadniczego tylko przez o- 
k res 18 miesięcy, pcczem gasną. Jeżeli w ięc nie 
w  tym czasie a dopiero później nastąpi wypadek 
ubezpieczeniowy, tzn. ziszczą się  w łaściw e okoli­
czności uprawniając© 'do  świadczeń em erytalnych 
(inwalidztwo, osiągnięcie w ieku starczego, 
śm ierć), ubezpieczony względnie jego rodzina nie 
m ają już p raw  do świadczeń z Zakładu Ubezpie­
czeń.

Oci powyższej zasady rozporządzenie przewidu- 
je jednak pewtue w yjątki. Mianowicie art. 8 ust. 
2 rozporządzenia stanow i w  szczególności, że do 
Wskazanego 18-miesięcznego okresu  nie wlicza 
się czasu, w  ciąga którego ubezpieczony pozosta­
łe bez zatrudnienia z powodu niemożności znale­
zienia odpowiedniego zajęcia, jeżeli w  czasie tym 
będzie sk ład ał przepisane pośw iadczenia o niemo­
żność znalezienia odpowiedniego zajęcia, zgodn.e 
z wydaniem w  tym zakresie rozporządzeniem wy- 
bonawczem M inistra Opieki Społecznej

W  myśl par. 44 i innych przepisów  rozp. wyk. 
M inistra P racy  i Op. Społ. z dnia 13 czerw ca 1930 
r . (Dz U 54/159) pracow nik, pozostający bez p ra ­
cy z powodu niemożności znalezienia odpowie­

dniego zajęcia, winien w  celu zachowania praw  
do św iadczeń em erytalnych zgłaszać się w  poło­
w ie i w końcu każdego miesiąca pozostaw ania 
bez pracy do w laśc wego biura pośrednictw a pra 
cy lub innej walśeiwej instytucji rejestrującej 
(zwłaszcza gm iny lub ubezpieczałni społecznej, 
jeżeli zostały do tego powołane), tak samo jak 
lo  musi pracownik czynić w czasie korzystania 
zc świadczeń z powodu braku pracy.

B iuro pośrednictw a pracy bądź w pisuje do le ­
gitymacji ubezpieczeniowej datę rozpoczęca i za­
kończenia czasu pozostawania bez pracy, bądź 
też czynności tej dokonywa ubezpieczalnia na pod 
s taw ie  przedłożonego jej zaświadczenia b iura po­
średnictw a pracy [gminy).

W ciągu całego czasu pozostaw ania hez pracy, 
pracow nik w  ni en ponadto przedkładać Zakłado­
wi Ubezpieczeń Społecznych (b. ZUPU) co sześć 
miesięcy zaświadczenie biura pośrednictw a pracy 
stw ierdzające niemożność znalezienia odpowie­
dniego zajęcia

Na spraw ę tę należy zwrócić szczególną uwagę 
ponieważ w  okresie obecnego przewlekłego hez- 
robocia, pracownicy umysłowi tracą  szczególnie 
często upraw nienia w ypływ ające z ubezpieczenia 
em erytalnego bądź to  przez nieświadomość, bądź 
też przez zaniedbywanie przeslrzegnaia obow ią­
zujących przepisów

Uproszczenie przyznawania 
zas.łków

IV ostatnim czasie Zakład Ubezpieczeń Społecz­
nych w ydał ckólnik (n. 45/435) do wszystkich U- 
Lezpieczalni Społecznych w spraw ie przyznaw a­
nia i wypłaty zasiłków  chorobowych.

Wychodząc z założenia, że w niektórych Uboz- 
pieczalniach Społecznych czynności te są dokony­
wane niezbyt spraw nie „wskutek czego są pozba­
wieni szybkiej pomocy pieniężnej ubezpieczeni, 
korzy przez niezdolność do pracy z powodu cho­
roby mogą n ieraz pozostaw ać bez środków  do 
życia‘;, Zakład poleca Uhezpieczainiom ..zastoso­
wanie możliwie najdalej idących celowych upro- 
szczeń“ celem zabezpieczenia ubezpieczonym o- 
trzymywarria zasiłków  , w  jak najkrótszym  cza­
sie i w sposób jukn8jbardzicj dla nich przystęp­
ny*'.

Zakład zaleca w tym celu libezpieczalmoni Spo 
Uczmy m, by stosow ały  przedstaw iony szczegóło­
wo w  okólniku tryb  postępow ania co do oblicza­
nia zasiłków  na podstawie zarobku ubezpieczo­
nego, co do form alności wymaganych przy przy­
znaw aniu zas'lków , ich w ypłaty  itp.

Głuchoniemi dopuszczani będą 
do rzemiosła

Na zapytanie zainteresowanych organizacyj rze 
mieślniczyeh, wyjaśn ło  M inisterstw o P rzem yślu  
i Handluj że obow iązujące u nas p raw o  przem y­
słow e nie zaw iera żadnych przepisów , któreby 
ograniczały dostęp do rzem iosła osobom głucho­
niemym. Głuchoniemi mogą przystępow ać do egza 
minów czeladniczych, jak i m istrzowskich.

Kartelu cementowego 
n e bę f e?

Jak słychać, próby utw orzenia karte lu  w prze­
myśle cementowym ule doprow adziły do pozy­
tywnych rezultatów . Podpisanie umowy karte lo­
wej napotyka na nieprzezwyciężone w prost tru ­
dności W związku z tern sfery  zain teresow ane 
spodziew ają się, że karte l nie dojdzie do skutku 
obecnie, a może naw et w  ciągu całej nadchodzą­
cej kampanjd w  przem yśle cementowym W edług 
posiadanych przez nas infortnacyj, nieaktualna 
jest rów nież umowa cennikowa, zaw arta  uprze­
dnio k tóra m iała stanowić zalążek um owy k a r­
telowej.

Walki o Hule
Jerozolima (ŻAT) ‘Jak  donosi „Doar Ha- 

3om”, niektóre koła arabskie usiłują znów 
Wywołać zamieszanie dookoła koncesji na 
IJule, która przeszła w posiadanie Żydów, 
ponieważ dawni syryjsko-arabscy właśeicie- 
*e koncesji zawierali różne transakcje, obec­
n e  szereg osób występuje z odnośnemi ro­
dzen iam i. Do tej pory wytoczono w związ­
k u  z tern trzy sprawy, w Bejrucie i Palesty­
nę. Jeden z procesów opiera się m. in. na 
Motywacji, że przeniesienie koncesji nastąpi 

bezprawnie. Wspomniane procesy wywo- 
J3ły zrozumiałe zainteresowanie w Syrji i Pa 
*®8tynie. Ze strony żydowskiej zapewniają, 
*- niema żadnych Szans podważenia prawo­
mocności przekazania koncesji obecnym wła 
®oicielom Hulc.

Egzekutywa rewizjonistyczna 
skarży „Hadaus"

Paryż. (ŻAT) Egzekutywa Związku Rewizjon?- 
®*ów wystosowała do Egzekutywy Sjonistycznej w 
G d y n ie  list, w  którym skarży centralny or- 

),Haolam‘ za umieszczenie artykułu, w któ- 
ły«a dopatruje się obrazy Wf. Żabotyńskiego. W 
°docśnym artykule (pióra p. M. Mohara) powle­
k a n e  było m. im.: „Jego miłość (do narodu ży- 
a°Wtfdego) jest tak wielka, że gotów jest łamać 
*®*y»tko aibudowane dotychczas tak wielkim na­

kładem wysiłków, gotów jest pomnożyć spory 
wśród Żydów, którym swarliwoć i tak daje się  
dotkliwie w e znaki, gotów jest podburzać drogą 
ram młodzież do aktów przemocy ł do przelewu 
krwi —  tak wielką jest jego miłość do narodu ży­
dowskiego" Po przytoczeniu ust. 4 i 5 układu pod­
pisanego przez Ben Guriona i Żabotyóskiego ko­
mitet wykonawczy zaznacza, że powyższy ustęp 
artykułu „stanowi nietylko osobistą obrazę pod 
adresem prezydenta Związku Rewizjonistów, ale 
jest także oszczerstwem". Komitet podnosi, że 
„tego rodzaju wystąpienie przeciwko Żabotyńskie- 
mu wyrządzić może szkody ruchowi rewizjoni­
stycznemu w Palestynie, gdzie administracja ma 
szczególny stosunek do rewizjonistów". Komitet 
rewizjonistyczny dopatruje się zatem w  cytowa­
nym artykule pogwałcenia postanowień układu 
londyńskiego. Biorąc pod uwagę, że „Haolam" 
jest centralnym organem Światowej Organizacji 
Sjonistycznej, komitet rewizjonistyczny domaga 
6ię od Egzekutywy, zgodnie z  art. 7 układu: 1) po 
ciągnięcia do odpowiedzialności redakcji „Hao­
lam" i ukarania jedną z  przewidzianych w ukła­
dzie kar, oraz 2) wezwania redakcji „Haolam" do 
zamieszczenia sprostowania w najbliższym nume­
rze. Wreszcie komitet zaznacza, że „dotychczaso­
we odwoływania się w sprawie pogwałcenia po­
stanowień układu pozostały bezskuteczne* wobec 
tego zaś, że „Haolam" jest centralnym organem 
Egzekutywy Sjonistycznej, niniejsza skarga kiero­
wana jest bezpośrednio do niej".

Przy bólach reumatycznych w głowie, biodrach 
i ram ionach, nerwobóach, bólach w udach i  p o tn a -  
łowych stosuje się natu ra lną  wodę gorzką 
„Franciszka Józefa" d la  codzienngo oczyszczenia 
prezwodu pokarmowego. — Zalecana przez lę k a­

my- ____________ _

Dz.eń teściowe)
Mamy już dzień m atki, dzień ojca, dzień dzie­

cka. A m eryka, k tó ra  zawsze musi w yszukać coś 
specjalnego, propaguje obecnie wprowadzenie 
dnia... teściowej. W  mieście Amarillo w  T esas, 
obchodzono w tych  dniach, ta k  podają pism a an­
gielskie. dzień teściowej. W  S tanach  Zjednoczo­
nych, gdzie poprfestu upraw ia się k u lt kobiety, 
ten dzień teściowej nie m a żadnego zabarw ienia 
ironicznego, jest poprosłu uczczeniem teściowych, 
przez całą ludność. Nio obeszło się naturaln ie 
bez  konkursu na królow ą teściowych w ybrana 
została sześćdziesięcioletnia chłopka, k tó ra  m a 
osiem córek  w ydanych i ze w szystkim i zięciami 
żyje w najw iększej zgodzie. T a niezwykła teścio­
w a nietylko została  obsypana podarunkam i ze 
w szystkich stron- alo zarząd m iasta uchwalił je j 
w ypłacać dożyw otnią ren tę w kwocie 50 dolarów  
miesięcznie. Opłaca się być dobrą teściow ą, ale 
tylko w Ameryce.

Zadajcie wszedzie 
, lew ego Dziennika*1!
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Kolumna łódzka
Metod je łodzi

Łódź. 20 marca 1935
Ostatnie czasy zmieniły usposobienie Łodzian. 

Obecnie upodabnia się ono do pogód jesiennych. 
Puste składy, brak kłijenteli wytwarzają posępny 
nastrój rezygnacji, lecz sprzedana sztuczka raet- 
kalu wprowadza jasny promień słońca. Łodzianin 
śn* w tedy. Zda mu się, że wracają stare, dobre cza­
sy  przedwojenne z Ich olbrzymiemi rynkami zbytu, 
kiedyto perkaliki łódzkie docierały wszędzie. Chwi 
lę potem mróz rozpaczy chwyci go, gdy myśli wró 
cą do smutnej rzeczywistości.

Taką jest Ł ódi współczesna: ponura, z  rzadkie- 
mi jasnemi chwiłamL

^nana pieśniarka, Hanka Ordonówna, śpiewała 
kiedyś pieśń o meiodji Warszawy, o tem, co War­
szawę cechuje. Ozy Istnieje również jakaś melodja 
Łodzi?

Dawno już ternu na podobne pytanie możnaby 
było napisać epos o rytm ie pracy maszyn, o dymią­
cych kominach, o  luksusie pałaców łódzkich na- 
babów przemysłu i o nędzy robotniczej. Napisałoby 
się hymn o  potędze łódzkiego przemysłu, o tym 
molochu Polski. A teraz?

Czy melodją Łodzi będą raz wraz powtarzające 
się strajki 1 zatargi w e wszystkich dziedzinach 
przemysłu włókienniczego?

A może nią będzie sprawa owego zbanknitowa- 
r ego, ongi bardzo bogatego kupca, który nie ma­
jąc na życie, robi oszukańczą transakcję i ,,nacina** 
drugiego kupca aż na 86 zł.

Możliwe, że będzie nią statystyka funduszu bez­
robocia, mówiąca o przeszło 40.000 bezrobotnych. 
Może nią będzie sprawozdanie z  Sądu handlowego 
o upadłościach, a protestowanych wekslach.

A może poemat o heroicznych wyczynach rycerzy 
Łonjunktury, fabrykujących dziś manufakturę, Ja- 
tro stawiających budkę z wodą sodową, a później 
sprzedających pomarańcze.

Może Jest trjumfałny marsz falang sekwestra- 
torów i egzekutorów, stanowiących nieraz jedyną 
klijenteję sklepów, fabryk, przedsiębiorstw.

Dużo je6t jeszcze podobnych pieśni.
Są jeszcze Uczne samobójstwa z  braku pracy i 

głodu, dochodzące nieraz do pięciu wypadków  
dziennie.

Kronika łódzka
ŁÓDŹ W  DNIU IM IENIN MARSZ. PIŁSUD ­

SKIEGO.
Już w  poniedziałek wieczorem ulicami m ia­

s ta  przeciągnęły przy św ietle pochodni cap­
strzyk i o rk ies tr  w ojskowych. Rów nież w yruszył 
na miajSto wóz tram w ajow y, udekorow any w stę­
gam i biało czerwonemu W ew nątrz znajdow ała się 
ork ięstra . W  poniedziałek wieczorem wyjechała 
eto W arszaw y delegacja uczniów łódzkich, k tóra 
w ręczy w Belwederze „Księgę Pam iątkow ą".

W e w torek z ran  a we w szystkich św iątyniach 
odbyły się uroczyste nabożeństw a. W  szkołach 
zorganizow ane zostały specjalno obchody. O godz. 
12 na placu H allera odbyła się w ielka defilada 
w ojska, k tó rą  p rzy ją ł dowódca O. K. IV. gen. 
L angner w  obecności p. wojewody Ilaukc- No­
waka.

P o  południu w  T calrze  Popularnym  odbyły się 
dw a przedstaw ienia dla w ojska i policji, a  w ie­
czorem o godz. 20 uroczysta akadem ia, k tó rą  zai- 
n? ąg u ro w ał szef sztabu O K IV. pułk dypl. 
A Tarczyński.

KARY NA PRZEMYSŁOWCÓW.
P o Pabjanicach, gdzie jak już donosiliśm y uka­

rano  ponad 40 przem ysłow ców  za  n ieprzestrzega­
nie um owy zbiorow ej i w strzym yw anie robotni­
kom •wypłat, przyszła kolej na Zduńską Wolę, 
gdzie w  okresie  inspekcyjnym spisano aż 63 pro­
tokołów  na pracodaw ców  nie w yw iązujących się 
lojalnie zo swych zobowiązań.

Inspekcje prowadzone są  W dalszym ciągu. E- 
uergiczna akcja lustracy jna Inspektoratu  P racy

Są owi anonimowi fabrykanci, którzy są tępie­
ni przez rząd, a jednak żyją, bo muszą i konkurują 
z legalnym przemysłem.

Je st w zrastająca prostytucja, szczególnie wśró 1 
sfer robotniczych.

Jest również wzrastająca nędza w kolach, które 
uchodzą za bogate, a których bogactwo wyraża 
się w pozostałych im jeszcze meblach i strojach i  
dobrych czasów, ale gdzie często idzie się spać bez 
kolacji, gdzie się je nieraz jeden posiłek dziennie

Tłucz® się po Łodzi jeszcze ostatni, najmodniej­
szy  szlagier —  endecy w Radzie miejskiej.

Nikt z tych elementów nie złoży meiodji Łodzi, 
nikt też nie wybierze z nich najbardziej Łódź cha­
rakteryzujące.

Żelazny organizm Łodzi i jej mieszkańców po­
woli słabnie. Łódź przeżywa obecnie pogrom finan­
sow y i moralny. Miasto, targane od wielu łat kry­
zysem, pozbawione pomocy rządu, który je syste­
matycznie ignoruje, trzymało się dotychczas ostał 
kami sił, ostatkami swej potężnej woli.

Niema tych, co gruntowali potęgę Łodzi.
Runęli Scbeiblerow ie i Grohmanowie. W obcych 

rękach znajdują się zakłady I. K. Poznańskiego. 
Chwieje się Widzewska Manufaktura. Upadła fir­
ma L. Geyera. Nie dorośli do wysokości zadania 
potomkowie starych rodzin —  założycieli Łodzi. 
W fabrykach ich rządzą obecnie przedstawiciele 
kapitału zagranicznego, którym zależy przede- 
wszystkiem na osiągnięciu jak najwyższych zy­
sków, ailbo z  ramienia tnstytucy] państwowych, 
biurokraci, zakrzepli w rutynie, bez polotu 1 przed 
siębiorczości.

Dudnią jeszcze po wyboistych brukach łódzkich 
ciężkie wozy z towarami, śpieszą się po Piotrkow­
skiej tłumy ludzi rozgorączkowanych w poszuki­
waniu zarobku. Dychawicznie pracują fabryki.

AJe to już nie to, co dawniej.
Lecz w  Łodzi istnieje jeszcze jedna pieśń, ukry­

ta głęboko, często zagłuszana narzekaniami na 
ciężkie życie, na złe interesy.

Jest to  melodja wiary w  siebie, wiary w dobrą 
przyszłość. Melodja optymizmu.

Bo Łodzianin mimo wszystko jest niepoprawnym 
optymistą.

L. G.
O *   ■
oczyści zapewne i w yjaśni zabagniome stosunki w 
przem yśle okręgu łódzkiego.

PRACA MŁODOCIANYCH W  FABRYKACH
W swoim czasie, o czem donosiliśmy baw iła 

w  Łodzi zastępczym głów nego inspektora pracy 
p  Janina Miedzińska, żona b. m in istra  posła B. 
Micdzińskiego L ustracja  łódzkich fabryk w yka­
zała okropne w arunki pracy młodocianych z k tó ­
rych tylko 13 proc n u  tem peraturę norm alną, 
natom iast 38 proc. pracuje z tem peraurą 37 do
37,4 stopni, a  17 proc z tem peraturą 38 stopni. 
W śród dziewcząt najw iększy procent z podwyż­
szoną tem peraturą rekru tu je się z pośród szw a­
czek i pracow nic przem ysłu włókienniczego, na­
tom iast chłopcom najbardziej szkodzi p raca przy  
set faktorach w przędzalniach bawełny, o raz p ra ­
ca w piekarniach.

ŁÓDŹ TRACI RYNKI ZBYTU.
Poważnym  odbiorcą łódzkiego przem ysłu był 

dotychczas obszar b. Kongresów ki. Ostatnio sfe­
ry  m iarodajne niepokoi fak t powolnego odpada­
nia tego terenu jako konsum enta naszego prze­
mysłu. K ryzys srożąey się  na prow incji jest chy­
ba g łów ną przyczyną tego stanu. C harakterystycz­
ny je st fakt, że gdy w  latach 1928—1931 m iaste­
czko w  K ongresów ce B laszki kupow ało w Lodzi 
m anufaktury na sumę 3— 4 m iljonów zł. rocznie, 
to  obecnie mimo- rozpoczęcia się sezonu letniego 
kupcy z tego m iasteczka wogóle jeszcze nie przy­
jechali. Załam anie się  K ongresów ki jako  odbior­
cy Lodzi tłum aczy się poważuiiiejszem zubożeniem 
wsi K ongresów ki, aniżeli wsi innych części kraju. 
W  kolach kupieckich Łodzi panuje pesymistycz­
ny nastró j, jeśli chodzi o możliwości zbvtu tow a­
rów W obecnym sezonie letnim

DALSZA GWAŁTOWNA ZNIŻKA BAWEŁNY
W  dniu 18 m arca nastąp iła  ponowna gw ałtow ­

niejsza zniżka, w ahająca się  w  granicach 55—60 
punktów, w  porównaniu z notowaniam i z dnia 
16 bm Zdaniem tutejszych agentów  bawełnianych 
dalszy spadek notow ań bawełny w Nowym Y or­
ku należy przypisać energicznej w alce .jaką pro­
wadzi obecnie prez. R ooserelt z baw ełną argen­
tyńską b razy lijską itd.

Jest rzeczą jasną, że w tej chwili wynik lej 
w a lk i nie jest zdecydowany, bowiem dopiero po 
kilku miesiącach okaże się czy zastosow anie 
prze z  Roosevelta tak  gw ałtownej zniżki cen w pły­
nie na zwiększenie eksportu  baw ełny am erykań­
skiej, k tóry  w  ostatnich czasach poważnie zmalał

Iranc giełdy bawełniane zareagow ały  na zniż.- 
w Nowym Y orku rów nież zniżką.

W  Lodzi ceny bawełny utrzym ały się mimoto 
na dość wysokim  poziomie co się daje w ytłum a­
czyć obecnym sezonem letnim, kiedyto przem y­
słow cy muszą kupować bawełnę.

KONFLIKT DR. KRAUSZ —  MINCBERG.
Ostatnio znów pojawiły się na łamach p rasy  no­

ta tk i na tem at słynnego już w  całym  kraju  incy­
dentu. Faktycznie odpow iada praw dzie, iż sp ra­
wę tę przekazano ze względu na przynależność p 
M incberga do BB. do Sądu przy  tem ugrupow a­
niu, ale^m ezgodnem  je st tw ierdzenie jakoby p 
dr. K rausz należał do BiB.

Supcra rbitrem  w  tej em ocjonującej sp raw ie  jcslb . 
dowódca O. K. IV. (Lódi) gen Małachowski.

10 PROC. OBNIŻKA CEN GAZU W  ŁODZI
Z duiem 1 kw ietnia Zarząd m iasta wprowadź- 

w  życie dalszą obniżkę ceny gazu w  Ł odzi Obni­
żka ta  w ynosi przeciętnie 10 proc.

Do użytku domowego (gotowanie, oświetleni?, 
urządzanie kąpieli) przy w ypalaniu do 50 m sześć, 
cena gazu zostaje zniżona z 35 g r. na 32 gr. za 
1 mtr. sześć. P rzy  zużyciu do 109 m ir. sześć, cena 
gazu do użytku domowego zostaje obniżona z 32 
gr. na 27 gr.

Dla nowych abonentów gazowni została cen a 
za mtr. sześć w  pierwszym  roku kalendarzowym 
obniżona z 24 gr. na 22'g r  za m tr. sześć-, a w 
drugim  roku kalendarzow ym  27 g r  zam iast do­
tychczasowych 30 gr.

N ajw iększa stosunkowo obniżka została  zasto­
sow ana dla przem ysłu, k tó ry  od 1 kw ietnia pła­
cić będzie 27 gr. za 1 mtr. szcśc. zam iast jak  do­
tychczas 33 gr.

N iew ątpliw is inicjatyw ę Z arządu m iasta  przyj­
mą mieszkańcy z dużem zadowoleniem.

DZIŚ BUDŻETOW E PO SIED ZEN IE RADY 
M IEJSK IEJ

Dziś o godz 7 wiecz. odbędzie się p ierw sze bu­
dżetowo posiedzenie Rady, k tóre jest tem  ciekaw ­
sze że po p ierw sze endecja m e podtrzym a swego 
budżetu, opracowanego na komisji, a  po  drugi® 
z powodu faktu, że endecja nie posiada już w ięk­
szości, gdyż p. K ah lcrt (Niemiec) podobno cofa 
sic już, tak  że endecy pozostają, w  sile 35 radnych.

Z życia organizacii
S. 1*. 1*. ,.m TACHDUT“ P iłsudskiego 76. Da. 17.

bm. w  lokalu  w łasnym  odbył się w ieczór pośw ię­
cony pam ięci Józefa T rum peldora Przem ów ienie 
żałobne w ygłosił p. prof. Brelholc, ktÓTy w  c-6- 
płyck słow ach sk reślił sylw etkę Trum peldora- 
będącego z rac ji sw ej w szechstronnej działalności 
narodow ej w łasnością całego narodu  żydowskie­
go nie zaś monopolem tego czy ow ego ugrupow a­
nia politycznego.

R eferat powyższy odbyt się w ram ach w ykła­
dów- uniw ersytetu ludowego przy  O rganizacji ® 
term inach dalszych referatów  powiadom ią komu­
nikaty.

O. S. R. „HATECHIJA*. W sobotę da. 23 bm
o godz. 9 w ieczór odbędzie się W ieczorek P a r  '  
mowy z urozm aiconym  program em  W stęp dl3 
członków i sym patyków.

ŻYD. TOW MUZYCZNO- LIT E R A C K IE  „HA* 
ZOMIR“. W  poniedziałek dn 25 bm. odbędde 
w  sali , H azom iru1* Akadem ia żałobna ku 
tw órcy  najsta rszego  na św iecie Żydowskiego To* 
w arzystw a Muzycznego, zasłużonego mecena**5 
muzyki i lite ra tu ry  hebrajskiej b. p. Cbajjfeda J* ' 
newskiego, zm arłego niedaw no w  Tokio.

W Akademii udział weźmie znakom ity chór 
w arzystw a, o rk iestra  złożona z Jego byłych nf-*' 
niów, k tórzy sam i zgłosili się do udziału w  <”•' 
chodzie przedstaw iciele instylucyj, dr. B rand* 
dyr. Perelm an i inm.
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Purim w Krakowie
Święto Purim w Krakowie obchoazone by­

ło w tym  roku szczególnie hucznie i wesoło. 
N a chwilę małą pierzchły troski i utrapienia 
dnia powszedniego, w ulicy żydowskiej zapa 
nowała beztroska i uciecha.

I  w tym  roku atrakcją zabawy purimowej 
była „Adlojada”, zaimprowizowana przez ru 
chliwe gniazdo krakowskie Akiby.

Lecz o tern wszystkiem napiszemy jeszcze 
obszernie jutro.

Dz ś wyjazd drugiej ekspedycji 
na Makkabiadę

W  dniu dzisiejszym  w yjeżdża z W arszaw  d ru ­
g a  część ekspedycji polskiej na Makkabjadę. Tym 
razem jadą w yłącznie p raw ie  sportow cy. Zawo­
d n i j  k rakow scy i śląscy  przy łączają  się do eks­
pedycji w  Zebrzydowicach. Obecny tran sp o rt jo­
dzie przez Triest, okrętem  „Palcstinc" i przybę­
dzie do Hajfy w  dniu 27 bm. Bezpośrednio po przy 
jeździ© ekspedycja sportow a zostanie zgrupow a­
na na obozie kondycyjnym, na którym  przejdzie 
ostaitmi iren ing  przed rozpoczynającemi się w  dn. 
2-go kw ietn ia igrzyskam i. Trzeci tran sp o rt jedzie 
przez Constanizę, w  dniu 27 bm Z ram ienia P ań ­
stwowego U rzędu W ychow ania Fizycznego jedzie 
w  charak terze obserw atorki p. Ivanko- Prażm ow  
ska.

Wyjazd dyr. Jointu dra Kahna
W  dniiu wczorajszym  odjechał z  K rakow a o g. 

11‘30 przcdipol. d y rek to r Jo łnlu  dr. B ernard  Kahn? 
żegnany na dw orcu przez pp. dyr. Git ter mana i 
dyr. N eusładta z W arszaw y o raz red. d ra  Le­
se ra  z K rakow a. Dr. K ahn udał się do W iednia, 
gdzie odbędzie narady  z działaczam i żydow ski­
mi A ustrji, Rum unii i  Czechosłowacji, następnie 
w yjedzie do P aryża .

Nowy rozkład jazdy 
już ułożony

W  zw iązku z naplywającem i nieustannie poda­
niam i i w nioskam i co do układu now ego rozk ła­
du jazdy, ja k i wejdzie w  życie z dniem 15. V. 
b r., M inisterstw o Kom unikacji podaje do publi­
cznej wiadom ości, że zg łaszanie tych wniosków 
ja k o  spóźnionych, je s t niecelowe, gdyż nowy roz­
k ła d  jezdy jest już ułożony i oddany do druku.

M inisterstw o Kom unikacji przypom ina w yda­
n y  w  tym  względzie kom unikat, iż, w nioski w  
sp raw ie  now ego rozkładu jazdy pow inny być 
przedstaw iane corocznie najpóźniej w  miesiącu 
październiku, jeżeli chodzi o  letni rozkład jazdy  
i  w  miesiącu lipcu jeżeli chodzi o  zim owy roz­
k ład  jazdy.

„OD MARKSA DO NIETZSCHEGO” —
na len tem at w ygłosi red. dr. M. K anfer odczyt 
s ta ran iem  Zw iązku żydow skiej Sjonistyczno- so­
cjalistycznej młodzieży „A chdut" dziś w czw ar­
te k  dnia 21 m arca o godz. 8-ej w ieczorem  w  sa­
l i  Żydow skiego Domu A kadem ickiego (przy ul. 
P rzem yskiej 3). Tezy odczytu: 1) Czerwone taje­
mnice. 2) 'W ielow arstw ow a djalektyka. 3) Od u to­
pijnego do wołumtairystycznego socjalizm u 4) 
N arkotyki ginącego św iata. 5) Okultyzm socjolo­
giczny. 6) Sceptyk — heroldem . 7) „Ty" sta rsze  
od „ja". 8)  Uezimy się  demaskować. 9) Szkodliwe 
p raw d y  a zdrow e kłam stw a. 10) Kolektywizacja 
środków  produkcji czy kolektywizacja myśli.

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45,

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI
—  TEATR ŻYDOWSKI (Bocheńska 7). C zw ar­

tek i piątek te a tr  nieczynny. Z powodu nadzwy­
czajnego powodzenia, jakiem się cieszyły w ystę­
py Idy Kamińskiej- w  K rakow ie, zostają one 
przedłużone jeszcze nieodwołalnie na 2 dni, a to  
w  sobotę i w  niedzielę. W  sobotę 2 przedstaw ie­
nia. Popołudniu o godiŁ 5-tej „F rąu le in  D októr" 
(po cenach popularnych), w ieczór godz. 9-ta d ra ­
ga prem jera ostatniej nowości granej po raz p ier­
w szy w K rakow ie „M acierzyństwo" (Muter- 
schafl), sztuki WimmJczęnki. Bilety w  firm ie A. 
Fischhab, Grodzka 46 i

—  Z TEATRU IM. J .  SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
pełna hum oru kom edja L othara i A dlera „Pięć 
przed dw unastą", w  opracow aniu scejnicznem reż. 
W. Nowakowskiego, w prem jerow ej ob sad zę  z p. 
H ierowskim  w  roli głównej. Ju tro  w piątek, po 
cenach zniżonych, św ietna sztuka w ęgierska ,To 
więcej niż m iłość" w  opracowaniu scenicznem 
reż. J Karbowskiego. W  próbach pod k ierun­
kiem rcż. J. K arbow skiego interesująca i zaba­
w na komedja Andrzeja B irabeau pt. „Stracona 
miłość". B irabeau jeden z wybitnych współcze- 
sr.cyh komedjopisarzy francuskich jest autorem  
wielu sztuk, z pośród których w  Polsce szczegól­
ne zain teresow anie wzbudziły dw ie sztuki: „Zna­
leziono nagą kobietę" i „K w iat pomarańczowy*!. 
Ta osta tn ia  sztuka cieszyła się w  swoim  czasie 
nadzwyczajnem powodzeniem w Krakowie. ,,Stra 
eona m iłość" ukaże się na scenie tea tru  im. J. 
Słowackiego w  najbliższą sobotę. W  roli głów ­
nej w ystąpi p. K arbowski.

— JED Y NY  KONCERT GINETTE NEVEU, 1-ej 
lau reatk i konkursu skrzypcowego im. H W ie­
niaw skiego odbędzie się w  sobotę 23 bm. w tea­
trze .B aga te la1-. (Przedsprzedaż biletów  w  kasie 
biura koncert. „Sala Saska", św. Jana 6).

■— LID JA  FALTERÓW NA w ystąpi w raz  z ze­
społem Studjum  Rytmiczno- Tanecznego Insty tu­
tu  Muzycznego w  wieczorze kom pozycji tanecz­
nych w  sali S tarego T eatru  w sobotę dn. 23 bm. 
o godz. 8 wieczór.
—  STOW ARZYSZENIE MŁODYCH MUZYKÓW

(Sław kowska 12), urządza dziś 21 bm. o godz. 19 
„V III czw artek młodych talentów ", na k tórym  
K onserw  Tow. Muz. przedstaw ia: Ja d w g ę  Ro- 
senfoldównę — forlepjan (kl. prof Dymnika), Wi­
to lda Kładkę —  skrzypce (kl. prof. Malawskiego).; 
W stęp wolny..

— HALLO! TARNÓW! Dziś pierw szy w ystęp 
Idy K am ińskiej z jej zespołem w  sa li „Sokola" w  
głośnej sztuce Jerzego Tepy , Franiem Doktór", 
k tó ra  odniosła dzięki swej treśc i i św ietnej g ry  
zespołu, rekordow e powodzenie. Zespół wozi w ła 
sne dekoracje, kost.jumy i rekw izyty B .lety w  ks ę 
g arn i Fenichla

Łb eg z Wyspy Diabelskiej 
w roli restauratora

Powszechne jest mniemanie, że ucieczka z fran ­
cuskiej kolonji karnej Gujanie, Zwłaszcza zaś 
z W yspy D iabelskiej, jest rzeczą niemożliwą 
Czujne i uzbrojone straże, odległość granicy, do 
k tórej trzeba się przedzierać przez dz.ewicze, za­
rażone żółtą febrą lasy, wzburzone morze, otacza­
jące kclonję od północy i północnego zachodu, 
grożące rozbiciem każdemu statkow i i straszna 
śm ierć w  paszczach rekinów, od których ro ją się  
te  wody, w szystko to spraw ia, że n ełalw o z tego 
piekła dostać 6ię między ludzi żyjących.

A jednak od czasu do czasu pojaw ia się w  p ra ­
sie wiadomość, że ten i ów skazany zdołał zbiec 
to znów dow adujem y się, żc ktoś z W yspy Dia­
belskiej przybył, naturalnie pod obcem nazw - 
skiem, do Europy.

N iejaki Alfred Lemoine był przez szesnaś :e 
ła t powszechnie szanowanym  restauratorem  w 
BatignoUes i dorobił się naw et sporego majątku. 
Pew nego dnia w jednym z domów, przy ulicy, 
gdzie znajdow ała się restau racja  Lcmoine‘u po­
pełniono kradzież. W  toku śledztwa podejrzenie 
zw róciło  s 'ę  przeciw ko Lemoine‘owi, który w i­
dząc to, znikł nagle bez śladu.

Podczas rewizji w jego lokalu okazało się. że 
Lemoine nazyw ał się w łaściw ie Alfredem Cal- 
m art i był piekarzem. Ku niepomiernemu swemu 
zdziwieniu funkcjonarjusze policji stw ierdzili, że 
został on w roku 1909 przez sąd przysięgłych ska 
zany na 20 la t ciężkich robót w  Gujanie, o raz przy 
m usowy pobyt przez tyleż la t na W yspie Diabel­
skiej. K ara ta spotkała go  za  obrabow anie kasy 
straży  ogniowej w  Grenoble.

Calm art zdołał jednak zmylić czujność straż}', 
przezwyciężając w szystkie inne trudności, przed 
10-tu la ty  przybył do P aryża i osied lił się w Bu- 
l i gnoi! es. Podczas swego aresztow ania powie­
dział z humorem: „Mam pecha, to  praw da, ale 
przez wiele lat byłem jednak szanowanym obyw a­
telem".

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ADRIA: „P etersburskie noce".
APOLLO: „Bal w Savoyu" (H. Ja ray , G A lpar) 
ATLANTIC: „W iosenna p ara d a-' (Franciszka

Gaal).
BAGATELA Taniec Miłości" (Joan Craw ford) 

na scenie rew ja: „M arzec Koły Zaloty". 
PROMIEŃ: .,Nnna“ (Anna Sten).
SŁONKO: ,P ryw atne życie Henryka V II i“ (Ch. 

Langhton).
ŚW IT: „S ztandar wolności".
SZTUKA: , Antek Policm ajster" (Dymsza). 
UCIECHA: „Niedokończona symfonja* (Hans

Ja ra j’, M arla Eggerth).
WANDA: „W esoła w dów ka" (M. Chcvalier i J. 

Mac Don.it d).

A N E G D O T Y
ILLO TEMPORE.

Fryderyk  W ielki nadał w  czasie pokoju order 
pewnemu młodemu porucznikowi.

— W asza K rólew ska Mość —  zaw ołał am bitny 
oficer — tylko na placu boju przystoi mi przyjąć 
order!

K ról roześm iał się i pow iedział:
—  Nie bądź głupcem! Dla tw ojej przyjem ności 

nie będę w szczynał wojny.

Słynny m iljoner am erykański J. H Smiilis, u- 
dziełił dziennikarzom  w yw iadu na tem at w  jak i 
sposób osiągnął sw ój olbrzym i m ajątek:

— Jak o  ośm ioletni chłopiec, byłem ubogim roz- 
nosic-ielem gazet i zarab ia łem  8 centów  dziennie -  
rozpoczął krezus. —  Żytem jednak więcej niż o- 
szczędmie i każdą w olną sum ę odkładałem  do ban­
ku. P o  sześciu m iesiącach m iałem  już na swem  
koncie 25 centów, po roku 50 cenlów , po półtora 
roku — 80 centów. A po dwóch la tach  um arła mo­
ja ciotka w  D etroit i zap isała  mi 18 miljonów 
dolnrć"

GIEŁDA KRAKOWSKA
KrśkóW, 20. 3 1935. Bieżące zebranie g ie łd o ,, ,  

cechował n as tró j utrzym any. K ursy  kształtow a­
ły się  naogół na poziomi© niezmienionym, w yka­
zując minimalne ty tko odchylenia, Do transakcyj 
doszło jedj-nio 4-proc. Poż. do larow ą po kursie 
nieco niższym przy większych obrotach.

Na pogietdziu zastój.
4-proc Poż. dolarow a zł 53.8C
Na rynku walutowym  i dewizowym w obro­

tach pryw atnych i międzybankowych płacono za 
do lara  gotówkowego 5.26—5-29, czeki bankowo 
5 265—5.29, Bank Ptołski p łacił za do lary  5.23— 
5.24, m arka niemiecka 195—19S, korona czeska 
21.75—21.90. Z dewiz: Londyn 25.20—25.60, Szw aj­
caria  171.50— 172.25, Berlin 212.50—21350, P a r \ż  
34.91—35.02.

W aluty i dewizy oficjalnie bez transakcyj

GIEŁDA WARSZAWSKA
W arszaw a, 20. 3. K ursy  zamknięcia: Akcje:

Bank Polski 90, Cukier 33, S tarachow ice 17.25,
17.50, 17.35, W ęgiel 14.25, 1450, Lilpop 11.25 11 60, 
M odrzejów 5, 5.20. Tendencja mocniejsza. P ap ie­
ry  procentow e: 3-proc. budow lana 4650. 5-proc. 
konw ersyjna 68.75, 69, C-proc. dolarow a 7825, 4- 
proc. dolarow a (do larów kaj 53 50. 7-proc stabi­
lizacyjna 7213, 72-25. Tendencja niejednolita. Li­
sty  żast. BG k o raz Bku Roili, bez zmiany

Dewizy: Belgia 123.50, H olandja 358.80, Londyn 
2538 Nowy Jork  telegraficzny 5.31 i jedna czw., 
Oslo 127 65, P ary ż  31.1)8, P rag a  22.15, Sztokholm 
130.75, Szw ajcarja 171.75, W łochy 44.14, Berlin 
213 Tendencja niejednolita.

DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W W ARSZAW IE

W arszaw a, 20. 3. W dniu dzisiejszym dolarem  
obracano po kursie  5 27 przy tendencji utrzym a­
nej. W godzinach w ieczorow ych wym ieniano or­
ientacyjnie ku rs dolara w  płaceniu 5.26 o raz  528 
w  tow arze przy tendencji utrzym anej.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznań, 20. 3 Geny orientacyjne: Pszenica 15—

15.50, otręby żytnie i pszenne w szystkie gatunki 
o 2o groszy  taniej, w szystkie gatunki mąki ży­
tniej o 50 g roszy  taniej, w szystkie gatunki m ąki 
pszennej o  1 zł taniej. Reszta bez zmiany. Ogólna 
u sp o so b ien i niejednolite. —  UWAGA: Z powodu 
zaprzestania zakupów  interwencyjnych, sytuacja 
na rynku żytnim  niewyjaśniona.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 20. 3. K ursy  zam knięcia: Dewizy: Pa­

ryż 20.37 i trzy  cwz Len d ra  11.80 i r.ćł. Nowy
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Paragraf aryjski w armii niemieckiejJo rk  3.C8, B ruksela 72, Medjolan 25.74, M adryt 
40.20, Am sterdam  208.95, Berlin 12410, W iedeń no 
ty  57, Sztokholm 76.35, Oslo 74.35, Kopenhaga 
66.10, P ra g a  12.90, W arszaw a 58.25 B iałogród 
7.02, Ateny 290, Konstantynopol 2-50, B ukareszt 
3.05, H elsinki 6.53, Japonja 30. Tendencja nieje­
dnolita.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
w Londynie L. 99.50, w  P aryżu  fr. fr. 1950, w  Zu­
rychu doi. 73 przy tendencji utrzym anej.

POŻYCZKI POLSKIE W  NOWYM JORKU 
Nowy Jo rk , 19. 3 K ursy  o tw arcia: D llonow - 

y.ka 90.25, S tabilizacyjna 123, D olarow a 77.625, 
W arszaw ska nicnotow ana Ś ląska 70.50. K ursy 
zamknięcia: D illonow ska 90.25, S tabilizacyjna
122.25, D olarow a 78, W arszaw ska 69.50, ś lą sk a  
71 Tendencja niejednolita.

GIEŁDA METALI W  LONDYNIE
Londyn, 20. 3. Cynk dost natychm. 121/16, t.or- 

nrn. 12 3/16, cyna natychm. 2103/4—211, term in. 
2071/2—207 3/4, Str.a.its 214, ołów  natychm. 11, 
term in. 118/10, miedź natychm. 2S—281/16, term in. 
2S 7/8—28 7/16. E lek tro lit *31—31.1/2.

Telefonem z Łodzi
Łódź. 20. 3. (G) Do Łodzi p rzyjechał wiceioini- 

s te r  opieki społecznej Jastrzębsk i, celem lustracji 
działalności Ubezpieczała! Społecznej.

Łódź. 20. 3. (G.) W edle danych etatystycznych 
B iura Pośrednictw a P racy  przy  Funduszu Bezro­
bocia, w ubiegłym  tygodniu  ilość bezrobotnych w 
Lodzi zam ie rzy ła  się o 932 osoby i  liczy obecnie 
i  2.805 osób.

Łódź. 20. 3. (G.) W ozraj w  inspekcji pra-cy od- 
ly ła  eię konferencja m iędzy przedstaw icielam i 
f-ibryk pończoszniczych w  Łodzi a  robotnikam i 
tego przem ysłu. Omawiane były  sp raw y zaw arcia 
now ej um ow y zbiorowej, k tó ra b y  podciągnęła pod 
sw e przepisy i  fab rykantów  njezrzeezonydi. P e r­
trak tac je  nie doprowadzały do porozumienia. Kon 
ferencję przerw ano do w torku.

Łódź. 20. 3. (G.) W zak ładach  firm y K arol 
E ise rt w ybuchł groźny pożar n a  oddzielę tzw. 
.-wilków". Od fekiry, k tó ra  w yskoczyła z m aszyny, 
za ję ły  się  nagrom adzone tow ary. S traż pożarna
ugasiła  ogień.

Łódź. 20. 3. (G.) W  dniu  wczorajszym  w ybuchł 
■wielki pożar domu m ieszkalnego p r z y  tl], gpól- 
n e j 9. S tra ty  wynoszą około 60.000 zł. W  czasie 
pożaru do m ieszkannia Józefa E k e-ta  zak rad ł się 
znany złodziej W ierciński, k tó ry  począł p lądro­
w ać po szufladach, szukając  pieniędzy. Gdy" go 
spłoszono, rzucił się do ucieczki, grożąc chcącym 
go u jąć  nożem, Zaalarm ow ana policja' zdołała >To 
ująć.

Łódź. Jli. 3. (G) B ray ul. 6-go Sierpnia, I. 47, 
uziś o godz. 7 rano  po  rozdaniu g aze t abonentom 
popełnił sam obójstw o przez rzucanie się z  trze­
ci* go p ię tra  .roznosicie! gazet 66-letni Stefan Wró- 
b/ewki. D enat upadł na bruk ulicy, pouoeząn 
śm ierć na miejscu.

KRONIKA G. ŚLĄSKA

PRZERW ANY STR A JK  W  !m 5h  KOPALNIACH.
K aton  ice 20. 3. (K), S trajk  n a  kopalniach Lit- 

handra i P aw eł zakończył się. W czoraj po  odbytej 
konferencji z dyrekcją, kopalń, uaakiitck  zmniej- 
szena-a. przez zarząd, kopalń ilości niajćjcycli ulec re* 
flufceji robotników , ra d a  załogow a postanow iła 
przerw ać s tra jk . Jedyn ie  na kopalni G othardt do­
szło dzisiaj do  burzliwego zebrania, n a  fetorem po­
stanow iono s tra jk  dalej kontynuow ać, aż do ca ł­
kow itego w ycofania wniosku redukcyjnego.

TAJEM NICZE ZW ŁOKI NA GRANICY.
Katow ice, 20. 3. (K) Dzisiaj rano strażn ik  g ra ­

niczny, pełniący służbę K aro l Em anuel, zauw a­
ży ł n a  samem pograniczu zwłoki jakiegoś m ężczy­
zny, w  w ieku  la t 30. W obec togo, żo zwłoki leżały  
n a  sam em  pograniczu, zwołano w spólną kom isję 
polsko-niem iecką, k tó ra  przystąp iła  przedewszyst- 
k icm  do  tę tn ie n ia  tożsam ości trupa. Je d n ak  przy  
denacie n ie  znądeziono żadnych diclkumentów lub 
przedm iotów , k tó ro  m ogłyby w prow adzić na. ślad 
jogo identyczności. W  końcu  tru p a  przyznano w ła­
dzom polskimi. N a ciele zw łok n ie znaleziono żad­
nych śladów  gw ałtow nej śmierci i cała ta  spraw * 
przedstawia, się bardzo  zagadkowo. N a miejsce 
w yjechała komisjla śledcza z prokuratorem  Rolcc- 
kfm n a  czele. DorhoJzenTa trw ają.

Londyn, 20. 3. (ŻAT). Berliński korespondent 
„Manchester Guardian" donosi, że generał Bloni- 
berg opracowuje już projekt ustawy o powszech­
nym obowiązku służby wojskowej. Armja opierać 
się ma na zasadach selekcyjnych i przypuszczalnie 
paragraf aryjski obowiązujący w Reichswerze 
stosowany będzie akże w armji.

Zurych, 20. 3. (ŻAT). Jak się dowiaduje |N cu e

Bielsko, 20. 3. (M) Wczoraj około godz, 
11 w nocy zdarzył się. w Bielsku przy ul. Wę­
glowej straszny wypadek. Mianowicie znany 
w Bielsku-Białej kupiec Józef Lipschutz, lat 
63, ubrany tylko w koszulę nocną, wyskoczył 
w celu samobójczym z okna na trzeciem pię­
trze. Nieszczęśliwy uderzył głową w bruk,

Nowy Jork, 20. 3. PAT. W dzielnicy mu­
rzyńskiej Harlem doszło wczoraj wieczorem 
do ostrego starcia pomiędzy policją a tłu­
mem murzynów. Zajścia wywołane zostały 
nieprawdziwą zresztą pogłoską o zabiciu mu 
rzyna przez białego. W wyniku zajść 1 osoba 
została zabita a kilka osób odniosło rany.

Nowy Jork, 20. 3. PAT Bezpośrednią przy 
czyną rozruchów w murzyńskiej dzielnicy 
Nowego Jorku w Harlem. było schwytanie w 
jednym ze sklepów na gorącym uczynku kra 
dzieży małego chłopca murzyńskiego. Wła­
ściciel sklepu zaprowadził chłopca do przy­
legającego do sklepu mieszkania, by wypy­
tać się go o adres i nazwisko rodziców. 
Wśród ludności murzyńskiej rozeszła się bły 
skawiczme pogłoska, zresztą całkowicie fał­
szywa, żc „biały” właściciel sklepu zachło- 
stał na śmierć małego murzyna. Podniecę-

Tokio. 20. 3. PAT. Rada przyboczna w obecno­
ści cesarza aprobowała jednomyślnie kupno kolei 
wschodnio-chińskiej przez Mandżur ję.

•  •  •
Tokio. 20. 3. FAT. R ada pryw atna ceearza jed­

nomyślnie zaaprobow ała dziś noty, jakie będą

ftlapai oaroetyi decyz ę
Jerozolima, 20. 3. (ŻAT). Większością 94 głosów  

przeciwko 90 konferencja „Mapaj" uchwaliła nie 
powziąć żadnej decyzji w sprawie układu z rewizjo­
nistami, pozostawiając tą  sprawę decyzji, mającej 
się odbyć konferencji Histafrutu. (Zob, tel. na 
str. 14).

Risstete!* umieszczony w więzieni u
Wiedeń, 20. 3. PAT. Lekarze sądowi orze­

kli, że skazany niedawno na dożywotnie wię 
zienie dr. Rintelen, który przebywa obecnie 
w szpitalu, może być osadzony w więzieniu. 
W dniu wczarajszym dr. Rintelen przowiezio 
ny został do jednego z więzień prowincjonal­
nych.

ZamMhy na Kubie w cyfrach
M eksyk 20. 3. PAT. W edług ogłoszonej tu  

• tr ty s ty k i, w  ostatnich 14-tu m iesiącach rzucono 
lub podłożono na, w yspie K uba około 2.580 bomb, 
L k o b a  ofiar w ybuchów  bomb w yniosła 33 zabi­
tych i około 200 rannych. P raw ie w szystkie ofia-

Zuricher Zeitung", nowa ustawa o powszechnym  
obowiązku służby wojskowej w Niemczech zawie­
rać będzie postanowienia, wykluczające w ykony­
wanie służby wojskowej przez niearyjczyków Ko­
respondent „Newe Ziiricher Zeitung" zapowiada 
pozatem ukazanie się nowego rozporządzenia z o- 
stremi dyskryminacjami w  stosunku do iiiearyjczy- 
ków.

tak żc śmierć nastąpiła, natychmiast. Zawe­
zwany lekarz pogotowia ratunkowego stwier 
dził zgon denata. Przyczyną samobójstwa 
był rozstrój nerwowy, spowodowany ciężką 
sytuacją finansową. Błp. Lipschutz, ongiś bo 
gaty kupiec, osierocił żoną i 2 córki.

nie tłumu wzrosło do niebywałych rozmia­
rów, gdy w pobliżu sklepu zatrzymał się ka­
rawan. Przypuszczano, że przyjechano po 
zwłoki dziecka. Tłum, który stale wzrastał, 
zajął wrogą postawę wobec białych przecho­
dniów i policji. Kilka sklepów, należących 
do „białych” rozbito i splądrowano. Policja 
dała kilkanaście strzałów na postrach, co je­
dnakże nie uspokoiło wzburzonych tłumów. 
Dopiero po upływie wielu godzin przywróco­
no  spokój na ulicach miasta. Murzyni, któ­
rzy ulokowali się na dachach domów, nie 
przestają jednakże obrzucać policjantów ka­
mieniami.

W  c z a s ie  z a jś ć  je d n a  o so b a  z o s ta ła  z a b i ta ,  
i  p rz e sz ło  100  j e s t  r a n n y c h .  U lic a  j e s t  u s ia ­

n a  s z c z ą tk a m i ro z b i ty c h  m eb li-  w y s ta w  s k le  
p o w y c h  i k a m ie n ia m i.

wymlenioiY:. uraz protokul, który będzie podpita 
ry  pomiędzy ZSRR, M utżuko ; Japom ją  w  ‘związ­
ku ze sprzedażą kolei wscliodnio-chiM dej. Podpi­
sanie a k tu  sprzedaży i innych /.wiązanych z tern 
dokum entów nastąpi w minłlŁerst.wie spraw  zagra
i.łcznych w Tokio 23 marca.

Kta wygrał na loterii?
W arszawa, 20. 3. /Sin . Dziś, w pierwszym dnia 

ciągnienia II K lasy Loterji Państw ow ej pad ły  w ięk­
sze w ygrane na następująco num ery: 29.000 zł. w y­
grał nr. 111.049. —  10.000 zł. m y : 23.527, 144.260, 
78.815. — 5.000 zł. nr.: 111.0(32. — Drugie ciągnie­
nie 10.000 zł. w ygrał nr. 57.305. — 5.000 zł. nr. 
108.000. — 2.000 zł. nrv: 69.416, 143.519, 161.490,
18-1.383.

 o——
PZTsi W BIELSKU:

KONCERT FlLH.ARMO.MC/NV ku czci 250 ro­
cznicy u rod /in  w ielkiego kom pozytora Jana Se­
bastiana Bacha — dziś o  godz. 20-tej w  sali S tra ­
żnicy pożarnej w  Bielsku ul. G runw aldzka 20 

W KINACH: Apollo- Miody las (film po lsk i', 
o raz  Csibi (F ranciszka Gaal). —  R.ialto: Dzie­
wczęta w  m undurkach (film w  jęz. n em.) —- 
Miejskie B iała: Śluby ułańskie (film poięki).

ry  są  ludźmi, k tórzy  nie m ają nie wspólnego z  po­
lityka. W śród nich je st wiele kob ie t i  doleci. K a­
ry , wymierzano spraw com  zam achów, by ły  ła g >  
dno —  od 6 miesięcy do 3-cli lat.

I s i ń  s i l i ł  kuma żydowskiego
w Bielsku

(Telefonem od naszego korespondenta;

Hwdm rozruchy w dzielnicy murzyńskiej
ioicgo Jorku

18711113
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Stosunki polsko-niemieckie 
przedmiotem obrad Seimu

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 20. 3. (Sin) Dzisiejsze posiedzenia
S&jmu stanow iło odbicie oetatnicik w ypadków  w 
Niemcze eh i  dyskusja p rzy  pierwszych punktach 
porządku dziennego toczyła się w łaściwie nad 
Stosunkam i po lsko  niernieckienii.

Po uchw aleniu projektów  ustaw  w  spraw ie ra ­
ty fikac ji t r a k ta tu  przyjaźni handlowego i osie­
dleńczego z  cesarstwem  Abisynji, prowizoryczne­
go porozum ienia handlowego z  H iezpanją i układu 
dodatkow ego do konwencji handlowej polsko- 
szw ajcarskiej oraz  protokołu taryfowego polsko- 
norweskiego, Izba p rzystąp iła  do obrad nad pro­
jektem  ustaw y  w sjprawie ra ty fikacji porozumie­
nia maędizy P olską a Rzeszą niem iecką o wzajem ­
nej wymianie towarowej.

R eferent poe. Jeszke podkreślił, że porozu­
mienie to  oparte  jest na zasadach, kom pensacyj­
nych i posiada klauzulę najw iększego uprzyw ile­
jowania. W zakresio ceł na drzewo, gęsi, masło, ja ­
ja  i  sp iry tus. Wzaimian za  to  Polska przyznała 
Niemcom najkorzystniejsze 6ta/wki dla szeregu to ­
w arów  nfomiedkioh. S taraniem  naezem  było  nic 
dopuścić na listę tow arów  niemieckich, k tóreby 
mogły ham ować produkcję polską. Toteż w yniki 
im portu z  Niemiec dorów nyw ują naszemu do nich 
eksportow i i  różnica w  bilansie handlowym na 
niekorzyść Niemiec wynosi obecnie przeszło 6 ml- 
I jon ów. Ponieważ w  Niemczech s ą  ograniczenia 
dewizowe i w skutek  tego urnowa by ła  o p arta  na 
zasadzi© kom pensacyjnej, odzyw ały się glosy 
k ry tyk i, że eksporterzy nasi nie otrzym ują należ­
nych pieniędzy, a  więc w  przyszłości albo dopuści 
się tow ary  niemiedkie, łatw iejsze do  umieszczo­
n a  na naszym ryniku, lub te.ż zaw rze się oddzielne 
porozumienie, gdyż ni© należy  się spodziewać, b r  
w  kom pensacie w yrów nało się u  jemu o saldo nie­
mieckie. R eferent oświadcza, że narazi o (1!) ra ty ­
fikacja um owy loży w  in teresie polskich ekspor­
terów, a staran iem  rządu  będzie znaleźć odpowie­
dni sposób n a  w ydobycie należnych kw ot.

W  dyskusji z a b ra ł głos poseł S trońsk i (KI. 
Nar.) zw racając uw agę, że Niem cy wzięli od nas 
towary, k tóre 6ą  im  zawsze potrzebne, a  mianowi­
cie gęei za  3.500.000 zł., m asła za  2.500.000 zło­
tych, sp iry tusu  za  4 m iljony zł., natom iast p rzy ­
wóz z Niemiec obejmuj© tak ie  a r ty k u ły  ja k  bez, 
chryzantem y, o lejki eteryczne, sk ó rę  lakierow aną 
i to  w  kraju , w  k tó rym  chodzi się już praw ie bo­
so, szyby  lustrzane, sierpy, k tórebyśm y mogli a 
6icbie w ykonyw ać.

Poseł Jeszke: Nie umiemy. -

P. Stroński: 100 la t tem u umieliśmy robić ko- 
sy  n ie ty lko  d la  zbo-ża, a le  i na Niemców (oklaski). 
Zestaw iw szy te  dw ie lis ty  tow arów  widzimy, że 
na towary dopuszczone do przywozu z  Niemiec 
nie mamy pieniędzy, natomiast za importowane 
nie otrzymujemy pieniędzy. P. Radziw iłł w kom i­
sji spraw  zagranicznych powiedział, że na umowie 
te j państw o nic nie trac i, gdyż w ywiózłszy to ­
w ary  z Niemiec m°żemy ni© korzystać z  importu 
wymiennego, na czem nie straci nasz bilans handlo 
wy. Traci na tem jednak nasz eksporter, sprzeda­
jąc towary bezpłatnie. Jeżeli chodzi o tło tej umo­
wy, to trzeba stwierdzić, że niema ona w ogól© 
podstaw rzeczowych. Chcieliśmy pokazać światu, 
jak pięknie mogą wyglądać stosunki gospodarcze 
poisko-nienPeckie. W śród artykułów , dopuszczo­
nych do przyw ozu z Niemiec, specja lną uw agę 

. zw raca ją  laury oraz tiule i iluzje z jedwabiu n a­
turalnego. Otóż laurów z Niemiec nie 
sprowadzamy, a  jedynym towarem, jaki 
stamtąd do nas przyjdzie, będą iluzje. Obawiam 
się jednak, że te  iluzje są tkane nie z  jedwabiu na­
turalnego, lecz z sieci wielkiej gry politycznej i że 
będą nas one kosztować znacznie drożej, nfł 
straty, jakie m oże przynieść ta umowa. Ju ż  obe­
cnie umowa ta  je s t w yzyskiw ana przez ludność 
niem iecką w Polsce w t«n sposób, że aa wiecach w 
Poenańskiem  i n a  Pomorzu w skazuje się ją  jako 
p iękny  p rzyk ład  w spółpracy polsko-niemieckiej.

W zeszłym tygodniu miałem mówić w Grudziądzu 
n a  zgromadzeniu o polityce zagranicznej, poli­
cja jednak zakazała  odbycia tego wiecu. Na d ru ­
gi dzień jednak  równolegle do uroczystości, odby­
w ających się w  Niemczech, m iała tam  miejsce 
w ielka uroczystość na cześć Niemców, poległych 
w Polsce. Na uroczystości tej dz*ękowano kanele 
rzowi Hitlerowi za wprowadzenie powszechnej 
służby wojskowej i tak samo, jak w Berlinie, ślu­
bowano mu wierność i wskazywano na konieczność 
obudzenia się ducha niemieckiego z roku 1914 i 
wyrażono wiarę, że to co byio niemieckiem musi 
niemieckiem pozostać.

Następnie zabrał glos poseł Niedziałkowski 
(PPS) oświadczając, że ustaw a ta  jest pozornie 
ciość niewinna i jest d ro b ią  częścią całego sy ste­
mu politycznego, k tó ry  usiłuje coraz bardziej 
zbliżyć Polskę do polityki T rzeciej Rzeszy. 
Myśmy zawsze przeciwko temu system owi w ystę

Na wniosek pos. R ym ara (ki. uu.r.) dostatecznie 
poparty , marszałek zarządził glosowanie knienne. 
Ogółem oddano głosów 327, w tem nieważnych 5, 
Za ratyfikacją głosowało 202 posłów, przeciw­
ko 120. Następnie w zwykłem  glosowaniu p-zyję 
to ustaw ę ra ty fikacy jną  w trzeoiem czytaniu.

P rzy  omawianiu U6tawy o raty fikacji porożu* 
m ienia celnego między Polską a  ZSSR zabrał głos 
poseł Gzapińekei (PPS) ośw iadczając: My będzie­
m y głosowali za  tą  ustaw ą, bo uważam y ją  za 
podstaw ę naszych stosunków  z Rosją i chcemy 
skonstatow ać, że stosunki te  winny się utrw alić. 
Ostatnio na sku tek  polskiej polityki pro-hitlero- 
wskiej, p ra sa  sow iecka nic szczędzi Polsce uszczy- 
pliwośc.i N aw et Molotow niedawno oświadczył, 
że aczkolwiek Rosji zależy m  dobrych stosun­
kach  z Polską, to  jednak nie zadaw ala go osta­
tn ia  faza te j umowy i uw aża za  niezrozumiałe sta ­
now isko Polski odnośnie do p ak tu  wschodniego 
oraz niezagw arantow ania w raz z Rosją nienaru­
szalności te ry to rja lnc j państw bałtyckich.

U staw ę t ą  przyjęto. Załatw iono również usta- 
węo 15-procentowym dodatku do podatków  bez-

„Mobilizacja" konstytucyjna trwa
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 20. 3. (Sin) W ciągu całego 
dnia dzisiejszego odbywały się narady klubu 
BB., a szczególnie autorów konstytucji: wi­
cemarszałka Cara, marsz. Switalskiego i pre 
zesa Sławka. Mimo, iż posiedzenie Sejmu po­
święcone konstytucji zostało zapowiedziane 
na przyszły wtorek, rozpowszechniane są po­
głoski, że postawienie te j sprawy może na­
stąpić znienacka, stąd też w Sejmie jest na­
stró j mobilizacyjny, przypominający ostre 
pogotowie.

Minister Poniatowski nie ustępuję
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 20. 3. (Sin) Ostatnio krążyły 
pogłoski o ustąpieniu ministra Poniatowskie 
go naskutek różnicy zdań między nim a p. 
premjerem w niektórych sprawach. Dziś od­
była się konferencja między prezesem Sław­
kiem a  min. Poniatowskim, poczem oświad­
czono w kuluarach, że sprawa dymisji min. 
Poniatowskiego jest już nieaktualna.

Czy przesuniecie wakacji?
Warszawa. 20. 3. (Sin) K ola pedagogiczne za j­

m ują się kwest ją  w akacy j w  szkolnictwie powsze- 
chnem i średmiem. Ustalony przed dwoma la ty  
okres w akacy j letnich od 15 czerwca do 20 s ie rp ­
nia spo tyka sic z zastrzeżeniam i i przew ażana 
część kurato rów  wypow iada się za tem, by w aka­
cje letnie trw ały  od 30 czerw ca do 3 września.

powali i sądzę, że ostatnie wydarzenia, jak akt 
sobotni reądu Hitlera, stworzenie olbrzymiej floty
powietrznej i cały przebieg w ypadków  na terenie 
dańska potwiedizają to  nasz© stanow isko Podsta­
wą rządu niemieckiego jest przygotowanie wojny 
nietylko odwetowej, ale zaczepce] i zaborcze). Ja­
ko obywatele polscy mamy prawo zwrócić się do 
ministra spraw zagranicznych z żądaniem, aby po 
wiedział Polsce, jaka jest postawa rządu polskie­
go wobec tej nowej sytuacji i co rząd polski za ­
mierza w tej sprawie zrobić.

Poseł Mazur (KI. Nar.) w im iem i Pom orza# ft* 
świadczył, że za nic w świeci© nie b ę te  kupować 
tow arów  niemieckich.

Referent poseł Jeszke nie chce odpowiadać na 
wywody posła Niedziałkowskiego, tw ierdząc, 2© 
ni© tu  czas i nie miejsce na rozważanie całokształ­
tu  polityki polsko-niemieckiej. Przemówienie po­
sła  .Ylazua nacechowane byio lękem, którego p o ­
dzielić nie można dlatego, że cały  naród broni 
Pomorza. P. Mazur przytaczał tak ie  drobiazgi, jak  
to, że Niemcy w Uolsce obok portre tu  H itlera u- 
ruieszłezają dwa małe wizerunki m arszałka Pił­
sudskiego. J a k  na Niemców, to już bardzo w ie­
le. Mówca zna takich Polaków, którzy naw et jed­
nego małego wizerunku m arszałka u siebie nie 
wywieszają.

Znamienny wynik głosowania: 202 -1 2 0
pośrednich, przyczem  rozwinęła się długa dysku ­
sja.

popołudniu rozpatryw ano projekt ustaw y o 
podwyższeniu dodatku  do podatku  od wyższych 
uposażeń. Ustawę przyjęto w dm giem  i trzeciem 
czyta/niu.

Poseł Czernichowski referuje nowelę do ustaw y 
o spłacie zaległości podatkowych. Ustawę p rzy­
ję to  w drugiem  i trzeciem czytaniu. Następnie 
poseł W ierzbicki referow ał ustaw ę 'o zwolnieniu 
od odpowiedzialności karnej za  przestępstw a po­
datkowe, k tó rą  również przyjęto.

Na&tępni© przystąpiono do ustaw y o św iadcze­
niach w naturze, tzw. szarwnrku. Do tej ustaw y  
zabrał glos poseł Langer _(Str. Ludowe) dowodzą'-, 
że ta k a  ustaw a istn ieje ty lko w  kolonjach fran ­
cuskich i angielskich,oraz w  A bisynji i ź© jest t« 
ustaw a nieludzka. M. in. w  dyskusji zabrał głos 
poseł Sommerstein .(Koło Żydowskie), oświadcza­
jąc, ż© ustaw-a ta  może być polem do nadużyć wo­
bec ludności m iejskiej w  m ałych m iasteczkach. 
Ustawę uchwalono.

Następne posiedzenie Sejmu jutro.

Niemcy chce zalać Kłajpede
Warszawa. 20. 3. (Sin) Pism o ..Laboro FasCi- 

s ta “ donosi, żo Niemcy mają zamiar rzekomo w 
najbliższym czasie zająć Kłajpedę i że w tym celu 
skonsygnowano ogromne oddziały wojska nie­
m ieckiego w Prusach Wschodnich.

 o-------

Wielka afera kolejowa
(Telefonem oa naszego korespondenta)

L w ów  20. 3. (O) W ładzo śledcze ślikw idow aly 
olbrzym ią aferę kolejow ą W ykryto mianowicie, 
iż począw szy od roku 1931 popełniona olrbzym ie 
nadużycia przy dostaw ie sprztąu elek trotechnicz 
nego dla urządzeń w agonów kolejowych. N arazie 
aresztow ano trzech inżynierów  w  tem jednego 
czynnego urzędnika dyrekcji kolejowej i  dwóch 
przedstaw icieli firm  handlowych. Dalsze areszto­
wania trw ają . Szczegóły trzym ane s ą  w  ścisłej 
tajem nicy W ysokość szkody olbrzymia.

Giełda lwowska
(Telefonem od naszego korespondenta)

L w ów , 20.3 (O) N a dzisiejszej giełdzie zbożo­
wej zaznaczyły się obroty  w  pszenicy, życie, ko­
niczynie, jęczmeiniu o raz  ęgzckntywne kupno o- 
trąb . Pszenica, żyto. jęczmień po taniały , nato­
m iast w yka podrożała Tendencja naogół zniżko­
wa, usposobienie spokojne.

Pszenica jednolita Podw. 17.25—-17.50, Lwów;
19—11.25, pszenica zbiór. Podw. 16.25—1650, 
Lwów 1S—18.25 żyto jednol. Podw. 1325—1350, 
Lwów 15—15,25, żyto zbiór. Podw. 12.75—13. 
Lw ów  14.50—14.75, jęczmień jednol. Podw. 12.75 
1»©3. przem iał Podw. 11.75—12, Lw ów  13.75—U . 
w yka czarna Podw. 25—20, wyka szara 23—'24.



„NOWY DZIENNIK" czw artek 21. III. 1935

Kraków w dniu imienin Marsz.Piłsudskiego BI. p.

Józef Landau
k u p ie c

zmarł po krótkich cierpieniach 
przeżywszy lat 63

Pogrzeb odbył się we wtorek dnia 
19 marca 1935 w Krakowie, o czem 
zawiadamia pogrążona w smutku

RODZINA

O godz. 9-©j rozpoczęło się uroczyste nabożeń­
stwo. Podczas nabożeństw a odegrane zostały 
przez strażników  na w ieży Maniackiej hejnały. 
Równocześnie odbyły się uroczyste nabożeństwa 
w  świątyniach innych wyznań. W  nabożeństwach 
tych b ra ła  udział młodzież szw-olna i  dorośli, obec 
ni też byli wszędzie reprezentanci w ładz, urzę­
dów, organizacyj i stow arzyszeń

Od godz 4—d odbyły się w  różnych punktach 
m iasta koncerty o rk ies tr  cywilnych. W reszcie 
w  ciągu w czorajszego dnia odbyło się  szereg aka 
demij uroczystych.

W reszcie na zakończenie uroczystości odbył się 
w  T eatrze Miejskim uroczysty w ieczór p. t  „Pol­
sk a  w alcząca w  pieśni, muzyce i  poezji" z udzia­
łem ariystów  T eatru  Miejskiego i  o rk iestry . Do 
publiczności przem ów ił ze sceny pos. Pocnm ar- 
ski, poczem rozpoczęła się część w idowiskowo- 
wokatna. W  godzinach wieczornych zarów no 
wczoraj, jak  cnegdaj były zabytki m iasta ilum i­
nowane

S *  *
Z okazji imienin P ierw szego  M arszałka Polski

Berlin. 19. S. PAT. O dbyły się tu  dziś popołu­
dniu  zakrojone na w ielką skalę ćwiczenia lotni­
cze nad stolicą Rzeszy. Niezliczone ilości ciężkich 
3 motorowych aparatów  oraz eskadry  sam olo­
tów  m yśliwskich k rąży ły  przez k ilka god-zin nad 
m iastem . Sam oloty należą w  części do tzw. 
„e sk ad ry  Riehthofena", stacjonow anej w  Docbe­
ri Iz pod Berlinem. E skad ra  ta  otrzym ała swoją

I odbyło się onegda] w  godzinach rannych uroczy­
s k  nabożeństwo w  Synagodze Postępowej przy  
ul. Podbrzezie. • • ■

Oncgdaj o  godz. 9'45 przedpołudniem odbyło się 
rów nież w  S tarej Synagodze w obecności przed­
staw icieli w ładz i szerokich w arstw  społeczeń­
stw a żydowskiego uroczyste nabożeństwo z oka­
zji imienin m arszałka Józefa Piłsudskiego. P od­
niosło kazanie w ygłosił przewodniczący rabinatu  
krakow skiego rab in  Mojżesz Samuel Bleicher.

Wilno. 19. 3. PAT. W godzinach południo­
wych do pałacu reprezentacyjnego, gdzie przeby­
w a pan  m arszałek Piłsudski zgłosiło się mnóstwo 
osób cywilnych i wojskowych i  zapisało swe na. 
zw iska do ksiąg  audjencjonalrayah.

•  o •

Wilno. 19. 3. PAT. Pani A leksandra P iłsudska
po k ró tk im  pobycie w  W ilnie odjechała z có rka­
mi do Pikiliezek.

nazwę po słynnym  lo tn ik1! niemieckim R ich tio fe­
nie, k tó ry  zginął w czasie wojny św iatow ej na 
froncie zachodnim. Minister lotn ictw a Got-ring, ja ­
ko osta tn i kom endant eskadry , do k tó re j należał 
Richthofen, wystosował z te j okazji do m atki 
zm arłego lo tn ika list, w  k tó rym  pisze, że spełnia 
św iętą spuściznę, p rzekazując tradycję bohater­
ską  jej syna nowej flocie pow ietrznej Niemiec.

OSTATNIE WIADOMOŚCI SPORTOWE
CRACOVIA —  REPREZEN TA CJA  ZW.

MAKKABI 3:0 (2:0)
IV dniu wczorajszym  rozegrała rąprezen tacja 

p iłkarska Zw. M akkabi osta tn i treningowy mecz, 
— przed wyjazdem  -do Palestyny, —  z Oracovią. 
Makkabi, mimo iż przez cały mecz lekko p rze­
w ażała i g ra ła  w polu w cale dobra-ą ulęgła Craeo- 
vii, wobec niezaradności a ta k u  w  sytuaoiaoh pod­
bramkowych. W  reprezentacji najlepiej w ypadł 
Berm an na środku pomocy, k tó ry  był bezwzględ­
nie najlepszym  zawodnikiem  na boisku, pozafem 
dopisał Henig w obronie oraz skrzydłowi H aupt- 
m an i Friedm an do przerw y. O ac o y ia  w ystąpi­
ła w sw ym  najsilniejszym  składzie jedynie bez 
P a jąk a  i po słabe j gra* z  trudem  uzyskała zw y­
cięstwo dzięki w yśm ienitej g rze bram karza R a ­
dwańskiego oraz im potencji strzałow ej a tak u  
przeciwnika. B ram ki zdobył Szeliga. Ciężki teren 
niezmiernie u trudn ia ł g rę . Zaw ody prow adził 
p. Seidner jrn .

W IELK I SUKCES HOKEISTÓW' CRACOVII 
CRACOVIA—REPREZEN TA CJA  BERLINA 

1:0 (0:0, 0:0, 1:0).
W  drugim  dniu m iędzynarodowego tu rn ie ju  

Iiółiejowego pokonała Oracovśa team  Berlina. Zwy 
cięską bram kę zdobył W ołkowski.

NORW EG ULLAND SKACZE 103.5 m.
W  Tonte di Leguo na olbrzym iej skoczni nar­

ciarskiej, większej, niż w  P lanicy  osiągnął Ulland 
(Norwegia) nieootow any dotychczas w ynik  
103.5 ni.

KRONIKA TELEGRAFICZNA
W arszaw a. 19. 3. ŻAT. W czoraj rozpoczęła się 

ta  sesja  rad y  naczelne,! H anoar HaoLjoni z  udzia­
łem 70 delegatów  z prowincji.

G dynia. 19. 3. PAT. Ogłoszony w Niemczech 
spis największych portów  św ia ta  zaw iera Gdynie 
na 24 miejscu, a  G dańsk n a  30-tom.

Bruksela 19. 3. PAT. W  Kongo belgijwkie-m zna 
łeziono szczątk i rozb itego  sam olotu, k tó rym  od­
byw ał podróż gubernator generalny framcsjsLkj 
A fryki ckwato-rjalnej R enard  w raz z  żoną i  zało­
gą, złożoną z 5 osób W szyscy pasażerowie 6amo- 
lc tu  w raz z lotnikiem  i m echanikiem  zginęli w  k a  
tastrofie.

Jerozolima, 19. 3. ZAT N a dzisiejszej konferen­
cji M apaju w ygłosił dłuższe przem ów ienie Bin- 
Gurion, k tó ry  naw oływ ał konferencję do cratyfika- 
cji zaw artyćh  przezeń układów  Mówca w skazał 
na związek, jak i zachodzi pom iędzy zaw artem u 
układam i a  dążeniami pacyfistyoznem i w ruchu  
sjoni6tycznym, oświadczając, iż zatw ierdzenie u- 
kładów  przez Mapuj zobowiąże rewizjonistów do 
d y s c y p l in y  wobec oganizacji sjcnifeiycznej. Bm Gu 
,-ion apelow ał, by konferencja zd a ła  sobie spraw ę 
z ważności u-chwały i odpowiedzialności, jak a  na 
niej ciąży, podnosząc, iż od uchw al obecnej kon­
ferencji zależne są losy pokojowego rozwoju żydo 
wskiego dzieła odbudow y.

W w yniku dłuższej debaty  wybrano- komisję 
24-osobową, złożoną z przedfctawicęli zwolenników
i przeciw ników  układów', k tó re j zadaniom  będzie 
opracowanie kompromisowego tekstu  układów- W  
głów nej rezolucji zatw ierdzono zasadę układów 
i upoważniono kierownictw0 do podjęcia rokowań 
w spraw ie zm iany tekstu  układów , k tó re  będą 
przez późniejszą konferencję rozpatryw ane.

N iek tóre zaprojektow ane zm iany są ba/rcłzo da­
leko idące.

Wynik głosowania 
na konferencji „Mapaj"

JexOz°lima. J9 . 3. 2AT. Oficjalnie kom unikują, 
te  aa konferencji „M apaj“, w  k tó re j wzięło u- 
dzi-ai 163 delegatów , poza członkami egzekutyw y 
„Mapaj“ 89 delegatów  wypowledEiaAo się prze­
ciwko układowi B-in Guri om-Zabotyńsiki, zaś 74 za 
układem . W  ten sposób losy układu zależno są  
«u stanowiska 22 członków egzekutywy, którzy  
prawdopodobnie glosować będą za układem. N a­
leży przeto oczekiwać ratyfikacji układu pokojo­
w ego nieznaczną większością głosów.

Podczas obrad konferencji „M apaj" obecny był 
auetrj^oki so-cjal-demokrat* Ju lju sz  B raunthal.

le n  o -ta tu i wygłosił przemówienie podnosząc, ża 
socjalizm zachodnio-europejski nie zna dostate­
cznie odrodzenia żydow skiego i żydowskiego 
dzieła odbudowy w  Palestynie. Socjalizm europej 
eki jest niadosfafceuzeie poinform owany o tem , że 
pow staje nowy organizm  socjalistyczny w  sąsiedz­
tw ie pustyn i arabskiej, oaganiam, k tó ry  w  przy­
szłości praeisto-czy się w społeczeństwo socjalisty­
czne.

Jid juez B rauntkal, jak  wiadomo, od w ielu la t 
zw alczał w  A ustrji fijonizm. Aresztowano go po 
w ypadkach  lutow ych 1934 roku  i niedawno zwol­
niono go z obozu koncentracyjnego pod w arua- 
lccm, że opuści A ustrję.

# * •

Jakie stanowisko zajmie Francja?
Paryż. 19. 3. PAT. Prasa podaje, że minister 

spraw zagranicznych L atał wystosował w sobotę 
do ambasadorów Corbina 1 de Chambruna instru­
kcje, polecające im natychmiastowe poinformowa­
nie rządów angielskiego i  włoskiego o poglądach 
rządu francuskiego na następstwa wprowadzenia 
obowiązkowej służby wojskowej w  Niemczech. W 
instrukcjach tych L aval 1) stw ierdza konieczność 
wystosowania natychmiastowego energicznego i 
uroczystego protestu, 2) zaleca gorąco bezzwło­
czne przystąpienie do konsulatacyj, przewidzia­
nych przez układy ęymskie, zgodnie z  deklaracją 
francusko brytyjską z  dnia 3 lutego, 3) sugeruje 
projekt zwołania nadzwyczajnej sesji Rady Ligi 
Narodów.

Wymiana poglądów między 3 stolicami odbywa 
!a się przez niedzielę i poniedziałek, jak o  tem 
świadczą w izyty  charge d ‘affaires Wielkiej Bryta* 
nji u min. Lavała oraz ambasadora d Chamhituia 
u . leskiego podsekretarza stanu Suvlcha. Kon­
su lta cje  roeryć się  będą jutro x dni następnych.

Tymczasem L;ival przedstawi na środowem po­
siedzeniu Rady ministrów formę i treść protestu 
francuskiego przeciwko decyzji rządu Rzeszy z  
dnia 16 marca, której przeciwstawił się już z całą 
siłą ambasador Francji p. Francocis Poncet w 
chwili, gdy zakomunikował mu ją kanclerz Hit­
ler.

• • •
Paryż. 19. 3. PA T. M inister spraw  zagranicznych 

L aval był p rzy ję ty  dzisiaj n a  dłuższej aud jeneji 
przez prezydenta republiki Lobruna, k tó rego  zapo­

znał ze stanem  i wynikiem ro-zmów dyplom aty­
cznych, prowadzonych w związku z decyzją nie­
mi, oka o obowiązkowej służbie wojskowej.

Caeterum ceoseo 
Frank lina Bonillona

Paryż. 19. 3. PAT. Na piątkowem posiedzeniu 
Izby deputowanych Franklin B<willon zgłosi Inter­
pelację w sprawie pogwałcenia przez Niemcy klau­
zul wojskowych traktatu wersalskiego.

Franklin Bouillon złożył wobec dziennikarzy 
oświadpzeuie w którem ostro atakuje rząd. za­
rzucając mu, Iż nie wywiązał się z ciążących nań 
obowiązków. Rezultaty rozmów londyńskich, któ­
re Flandin uważa za swoje zwycięstwo, zdaniem 
Franklin Bouillona faktycznie upoważniły Niem­
cy do działania.

Wniosek o dalsze zbrojenia 
we Francji

Paryż. 19. 3. PAT. D eputow any Dommauge 
postanow ił złożyć w Izbie deputow anych wnio­
sek, dom agający eję od rządu zastosowania 
a r t. 40 ustaw y wojskowej także do tych żołnie­
rzy, k tó rzy  w kwietniu b. r  m ają być zwolnieni. 
W niosek sw ój m otyw uje deputow any konieczno­
ścią zapew nienia arm ji francuskiej dostatecznej 
siły  w  chwili, gdy  Niemcy przeprowadzili uzbro­
jeni© i stw orzyli airmję, przew yższającą siły 
zbrojne Francji.

Wielkie ćwiczenia lotnicze 
nad Berlinem
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OD NASZYCH KORESPONDENTÓW
Kronika bfelske»bialska

DZIW NA „KONKURENCJA-1. G rupa chrześci­
jańskich kupców  tytoniow ych w Bielsku- B'iałej 
zw ołała  na 17 m arca zebranie celem założenia 
w łasnego związku. Zaproszenia te um otyw ow ane 
s ą  w ^xxsób następujący: „Pouiew aż nas chrze-
ld*»ństeicr> kupców tytoniowych żydostw o sw ą 
brudną konkurencją gnębi, przeto musim y się bro 
m<5“. —  Mamy tu do czynienia z nowym objawem  
szerzącego się na teren ie Bielska- Białej coraz 
bardiziej bojowego antysem ityzm u najgorszego ro ­
dzaju. K onkurencja — konkurencją, —  ależ jak 
może być mowa o konkurencji z artykułam i mo­
nopolu ty to n w e g o  o jednolitych, przez w ładzę 
ustalonych cenach? 1 

Jako  zw ołujący zebranie podpisani są  na wspo- 
Tomanem zaproszeniu p Kam iński, prezes Zw iąz­
ku Inw alidów  W ojennych (!!), w łaściciel sklepu 
tytoniowego przy ul. Jagiellońskiej 10 w B elska, 
o raz p. Adamiec, w łaściciel kiosku na pJ Desko­
wym w  Białej.

TEGOROCZNY KONCERT ŻYDOWSKIEGO 
CHÓRU MIESZANEGO odbędzie się w sobole, 23.
0 arca, w  sali B ialika w Bielsku. W spółudział 
b io rą  znakom ita śpiewaczka Cyda Lau, o raz  św ie­
tna  w iolonczelistka G rcta Hahn. Bilety do nabycia 
u Foto- Pollak, Bielsko, P asaż T y rasa

Pierwszy bies wiosenny o puhor 
we&awny „BeskEtins W ysokiej"

Dnia 24 m arca br. urządza ruchliw e ŻTTN Mak- 
kabi Bielsko po ra z  pierw szy bieg w iosenny o  
puhair w ędrow ny, a to na trasie  od Lipow skiej 
(1244 m) do Boraczej (834 m). Zawody tu m ają 
charak ter turystycznego biegu zjazdowego na 
przestrzeni około 5 km., a będą pow tarzane rok­
rocznie.

Zawodnicy s ta rtu ją  w 3 kategorjach : juniorze 
17—20 lat, sen jorze i panie (od la t 17). Zgłoszenia 
zawodników przez ich tow arzystw a należy prze­
siać do sek re taria tu  ŻTTN M akkabi Bielsko, Ko­
lejowa 21, sk r  poczt. 88. W ym arsz zaw odników  
do stairtu o godz. 11,30 ze schroniska M akkabi na 
Boraczej. S ta rt o  godz. 14-tej ze s z c z y tu  Lipow ­
skiej obok schroniska BVB im. D ra Stonaw skie- 
go. Meta poniżej schroniska im. D ra N ordaua na
Boraczej.I*-1*- ~  - •. ,  y.

ZTTN M akkabi B ielsko za p ra sz a  ninśęjszem 
w szystkie zrzeszone w  PZN  tow arzystw a do 
w zięcia udziału w  biegu wiosennym.

Kronika PHggngHa
ROZDZIAŁ CZYSTEGO ZYSKU K. K. O Z i  

ROK 1933. Z czystego zysku Komunalnej K asy 
Oszczędn. m. Przem yśla za r. 1933 przypadło  do 
rozdziału 8,200 zł. na cele inslytucyj społecznych
1 charytatyw nych. Na zebraniu przewodniczących 
klubów  radzieckich uchw alono zgodnie z wnio­
skiem  przuwodn. klubu żydow skiego D ra Rcich- 
mana. z. kwoty icj przyznać na ecie- żydowskie 
w edle klucza narodow ościowego sum ę 2825 zł. 31. 
5n. nu słow. Gmilat Chescd 300 z l ,  na Ochronkę 
sie ró t żyd. 300 z l , na doraźną pomoc dla spaupe- 
jryzowanycb kupców żyd. 500 zl., na Toz 200 zl., 
na Komitet opieki łlanoar Ilacijon i 100 z ł ,  nu „Sa­
mopomoc" akad. 100 zł., na szkolę zawód. żyd. 
150 zl. itd. F orm alne zatw ierdzenie tego rozdziału 
nastąpi na najbliższem posiedzeniu Rady m iej­
skiej W krótce nastąpi też rozdział czystego zy­
sku . K. K O za rok 1934.

Z ORGANIZACJI OG. SJONISTYCZNEJ. Dla 
zadzierzgnięcia silniejszych w ęzłów  w spółżycia 
tow arzysk iego  między grupam i młodzieży tut. O r­
ganizacji sjon. odbył się dnia 17 bm. w  lokalu Org. 
w esoły w ieczór literacko- hum orystyczny, na k tó­
rym  młodzi tow arzysze z Ilazu  i Herzliji odczyty­
wali swoje utw ory, w śród powszechnej wesołości 
żebranych licznych uczestników.

• • •
W  tutejszym  Snifie Cjonim B aal oj Mikeoa zare­

jestrow ano około 50 'ukw alifikow anych żyd. rze­
mieślników, posiadających w arunki w yjazdu do 
t ro ć .  Równocześnie odbyw a się  też re jestrac ja  
rolników , rekrutujących się  z  pośród okolicznej 
*yd, ludności w łościańskiej.

PR ZED  NOWĄ KAMPANJĄ. K EREN  HAJESO- 
®U. W  niedzielę 17 bm odbyło się  W alne Zgro­
madzenia pałbników K eren Iiajesodu w  Przem y­
ślu p rz y  w spółudziale dy rek to ra  cen tra li K. II. 
1<'W. J. Rosenzw erga, k tó ry  w yg łosił też in tere­
sujący w ykład  n. t. .P ro sp erity  i co dalej". U stę­
pującemu kom itetow i lok. K II. udzielono absolu- 
't r ju m  i w yrażono  podziękow anie, poczem wy- 
1 !’nno nowe. w ładze K eren Hajesod w  Przem yślu  
7 prezesem  Drem  Scliutzmanem i w iceprezesem  
^rem  Landauem  na czele. W  najbliższym czasie 
Przeprowadzoną zostania nowa kam pnnja na 
fczeca K crcu  Hajcsod. Spodziewać się należy, że

-oOc---------
mimo zubożenia ludności ż y d , akcja ta  da jaknaj- 
lepsze wyniki. N a uw agę zasługuje uchw ała W al- 
reg o  Zgrom adzenia płatników , w yrażająca postu­
lat pod adresem  Centrali, by w przyszłości przy­
dział certyfikatów  dla w szystkich kategoryj, uza­
leżniany był od spełnienia obowiązku wobec Ke­
ren H ajescd bądź w  formie składania odpowied­
niego podatku na rzecz lego funduszu, bądź też 
w  form ie aktyw nej pracy przy w erbow aniu płat­
ników i  ściąganiu składek.

kronika rymanowska
Ubiegłej soboty w ygłosił w sali stow arzysze­

nia Betli- Izrae l tow. Dr. Samuel Chill odczyt 
spraw ozdaw czy z ostatniej Konferencji Krajowej 
w  Krakowie. Odczyt zaga.ł prezes stow arzysze­
nia Beih Izrae l tow. Dr. A. H irschleld poczem w 
obszernym  referacie tow. Dr. S Chill zobrazow ał 
głów ne i najcharak tcryslyczn ejsze momenty o- 
brad konferencji. P o  referacie rozw inęła się oży­
w iona dyskusja, w  której przem aw  ali tow. Dr. 
A  Iiirschfeld i przewodniczący Komitetu Lokal­
nego tow . H. Spira.

DO RYMANOWA przybył w celach służbowych 
radca Izby Skarbowej w  Sanoku p. Dr. Zygmunt 
Schuidmak. P rzyjazd jego stoi w zw iązku z lu s tra ­
c ją  św iadectw  przem ysłow ych na rok bieżący. O- 
gółma depresja gospodarcza, nie pozostała rów ­
nież bez wpływ u na stosunki lut kupiectwa, co 
daje się zauw ażyć w  zmniejszeniu siię ilości wy­
kupionych patentów  Radca Schudmak zabawi w 
Rym anowie k ilka dni.

GRUNTOW NIE ZREORGANIZOWANA B I- 
BLJO TEK A  przy  stow arzyszeniu Beth Izrael pod 
kierow nictw em  tow. Szymona Wolfa rozw ija się 
bardzo ładnie. Do w zrostu  znaczenia bibljoltki 
przyczyniły się  w  pierw szym  rzędzie zakupione 
dzielą z beletrystyki nowoczesnej.

W  OSTATNIEJ CH W ILI dowiadujemy się, że 
narzucony m iastu w eterynarz  P ieniążek w ydał 
niesłychany i  w  w ysokim  stopniu krzyw dzący lu­
dność żyd., zakaz uboju rytualnego w  rym anow ­
skiej rzeźni m iejskiej bydła przeznaczonego na 
eksport. P row incjonalny aulokrata zaleca nato­
m iast, bydło przeznaczone do uboju zagłuszać 
p rzez uderzenie pałką w  głowę. Swoiste pojęcie 
im m anitarności jest godne potępienia. H itlerow ­
ski system  znalazł w ięc w  Rym anowie ■« osobie 
p. P ieniążka go rliw ego  naśladow cy Stanow isko 
w eterynarza  P ieniążka w yw ołało  w  całem  mie­
ście p iorunujące w rażenie i niesłychane rozgory­
czenie w śród  ludności żydowskiej.

Kronika tarnowska
ZA PRZECHOW ANIE AKT SĄDOWYCH — 

8. M IESIĘCY W IĘZIEN IA . P rzed Sądem Okrę­
gowym w T arnow ie toczyła się dnia 18 bm. roz­
praw a karna przeciw ko Józefowi Szatkowskie­
mu sekre tarzow i Sądu gredzk  ego w  Brzesku, o- 
skarżonem u o zbrodnię przekroczenia swej w ła­
dzy urzędowej i niedopełnienia sw ego obowiązku 
urzędowego w celu osiągnięcia korzyści m ajątko­
wej.

Otóż w edle aktu oskarżenia w  lecie 1931 r. za­
ciągnął oskarżony Szatkowski pożyczkę w kw o­
cie 100 zł u M arji Daniel na przeciąg dwóch ty ­
godni. P o  upływ ie tego czasu, gdy Szatkowski 
długu mi e w yrów nał zgodziła się Danielowa na to. 
by Szatkowski p rzejął do zap ła ty  dług w  kwocie 
10'' zł. należny niejakiemu A scherowi Landauow i 
w B rzesku za kupiony u n ego przez D anielowa 
płaszcz Ascher Landau na tą transakcję się zgo­
dził i zgodnie z jego żądaniem  w ystaw ił mu o- 
skarżony dw a weksle po 50 zł. zażyrów ane przez 
Danielową, z których jeden płatny był 2, 12. 1931, 
a drugi w dniu 1. 1. 1932 Gdy oskarżony nie ho­
norow ał owych vveksl; w term inach płatności 
w łaścicielka firm y Landau złożyła w  Sądzie g ro ­
dzkim w Brzesku dnia 14. 11 1932 dwie skarg i 
wekslowe z tytułu powyższych weksli pozywając 
jedynie żyran tkę a sw oją bezpośrednią d lużnezkę 
z wspom nianej wyż transakcji kredytow ej tj. Ma- 
rję  Danielową. Pow yższe pozwy załatw ione zo­
sta ły  przez sędziego wydaniem w ekslow ych na­
kazów  zapłh ty  w  dniu 17. 11 1932. O skarżony, 
k tó ry  w  tym czasie prow adził w łaśnie sek re tarja t 
cyw ilny a między innemi także i repertorium  we­
kslow e, nakazów  tych nie w ysia ł interesow anym  
stronom , lecz aktu zatrzym ał u siebie nic da­
jąc im  w łaściw ego biegu aż do dnia 22. X. 1934, 
t. j. do u jaw nien ia nadużycia przez k ierow nika 
Sądu, przyczem  w ykreślił obie sp raw y wekslowe 
z repertorjum  wekslowego.

tiozpraw a przeciw  oskarżonem u Szatkowskie­
mu, k tórego bronił a.dw. Dr Rozwadowski zakoń ­
czyła się zasądzeniem oskarżonego za powyższe 
przestępstw o na 8 miesięcy w ięzienia, przyczem 
karę w arunkow o za w ' es z on o.

UROCZYSTOŚCI Z OK AZJI IM IENIN MAR-

Kromka krakowska
NIESMACZNE!

Grono poważnych obyw ateli krakow skich o trze  
mało w czoraj dziwną przesyłkę pocztową. Jako

nadaw ca figu row ał kibuc chalucow y Mizracht 
w Bobowej, w ew nątrz zaś przesyłki znajdowa y
się kiepskie słodycze i w ezw an e  o datek pienięż­
ny.

Uważamy, że tego rodzaju form a zbiórki pie­
niężnej jset mocno niesm aczna i poniża godność 
sjonistyczną. Dlatego raczej skłonni jesteśm y 
przypuszczać że ktos dopuścił s ię  tu pod firm ą 
sjonistyczną grubego nadużycia. S praw a ta po­
w inna być w każdym razie w yjaśniona.

SAMOBÓJSTWO W ARESZCIE
W czoraj o godz. 7-ej wiccz. w ezwano Pogoio- 

wje do aresztu  przy Sądzie Grodzkim w Podgó­
rzu, gdzie w jednej z cel pow iesił się na pasku 
przebywający tam m urarz, Jan  Gorzkowski, zam. 
przy ul. Dobrego P aste rza  58 D esperacki k r on 
Gorzkowskiego zauw ażył dozorca podczas w izy­
tacji celi Kiedy przybył. Gorzkowski w isiał na 
pasku założonym na k ra tę  okienną i nie dawał 
znaku życiu. P rzybyły  n a  m iejsce lekarz  stw ie r­
dził już zgoa desperata i polecił przewieźć zwłoki 
do Zakładu Medycyny Sądowej.

KATASTROFA SAMOCHODOWA
N iezwykła katastro fa  samochodowa w ydarzyła 

się onegdaj koto godz. 5-ej popol. na ul. Król, 
Jadwigi Ulicą tą  w racało do m iasta z  wycieczki 
autem  osobowem tow arzystw o złożone z  w spół­
w łaścicielki apteki p rzy  ul. M ikołajskiej, Anny 
M aslowsk cj, m agazyniera aptecznego — Jana Ma 
jewskiego i w łaściciela zakładu dentystycznego 
przy ul. P ija rsk ie j — T adeusz: Bartoszewicza.
Szofer Jan  Szczerbateńko prow adzić! wóz tak  
szybko i nieostrożnie, że na ul. K rólow ej Ja d w g i 
cbok domu pod liczbą 100 w jechał do row u przy­
ci i ożnego Chcąc w yprow adzić wóz z rowu zwięk 
szył szofer gw ałtow nie szjLkość samochodu, co 
m iało ten skutek, że wóz szarpnął się tak  gw ał­
townie, iż w syscy pasażerow ie w raz  z kierow cą 
wylecieli jak  z procy z wozu. upadając na jez­
dnię. Skutkiem w ypadku doznała M asłowska sil­
nego potłuczenia praw ego b iodra tak , że zaszła 
konieczność odwiezienia je j do szpitala, n a to ­
m iast pozostałe o fiary  —  po  e p a trz e n u  na miej­
scu — oddał lekarz  Pogotow ia Rat. opiece do­
mowej.

SZCZĘŚCIE W NIESZCZĘŚCIU
W czoraj po godz. 11-ej przedpoł. w ydarzył się 

znowu w  śródm ieściu kiirainbul, k tó iy  w prost 
niepraw dopodobnie szczęśliwym zbiegiem okoli­
czności nie pooiągnął za 60bą conajmniej trzech 
ofiar ludzkich. Ulicą Szew ską zdążał ku Rynko­
w i Wóz tram w ajow y linji nr. 2. W  chw ili gdy 
tram w aj zbliżył się do ul. Jagiellońskiej w yje­
chał nagłe z tej ulicy wóz konny, służący do prze 
wożenia cegieł. Motorowy począł g w a łto w n e  
ham ować, me udało mu się już jednak zatrzym ać 
tram w aju, k tó ry  w padł na wóz konny. Siła zde­
rzenia była tak w ielka, że wóz w padł na chodnik, 
uderzając bokiem o ścianę domu. W oźnica, który 
w o sta tn e j chw ili usiłow ał zeskoczyć Z wozu, 

upadł na chodnik równocześnie zaś w padły pod wóz 
przechodzące chodnikiem dwie g im nazjalistki, któ 
re nie zdążylya już usunąć się z tego miejsca. —  
Przy  pomocy przechodniów podniesiono wóz, po­
czerń uwolniono dziewczynki z opresji Jak  się 
okazało, poza potłuczeniem i przestrachem  nie 
doznały one szwanku, rów nież woźnicy ani in­
nym bardzo licznym w lem miejscu przechodniom 
nie s ta ło  się mc złego. Jedynie tylko wóz został 
strzaskany, natom iast wóz tram w ajow y n 'e  do­
znał uszkodzeń. Ocalenie dziewczynek przypisać 
należy temu, że siła  zderzenia złam ała wóz i opar 
ła  go o ścianę domu, dzięki czemu między wozem 
a chodńkiem  pow stała szpara w miejscu naje­
chania o fia r wypadku. Na miejsce katastrofy przy  
była Wkrótce policja, k tó ra  w szczęła w tej sp ra­
wie dochodzenia.

SZALKA PIŁSUDSKIEGO W  SZKOLE „SAPA 
REHERA'*. Szkolą ,.Sa[a B eru ra“ obchodziła i- 
mieniny .Marszalka P iłsudskiego bardzo uroczy­
ście. W niedzielę dnia 17 bm. odbyło się w  w iel­
kiej sa li szkolnej uroczysty w ieczór, w  którym  
brali udział w szyscy rodzice uczniów szkol hycli. 
W ieczór z a g ii l  dyr gimn. j). Dr. Rosenbusch, po­
czem chór szkolny odśpiew ał hymn państw ow y i 
liatiikwę. N astąp iła  efektow na ioscen zacja „R a­
p o r tu - Leona Zypowskiego oraz deklam acja 
w iersza Zbierzehowskicgo pt. „Piłsudski*1. N astę­
pnie dłuższy refera t o życiit i czynach M arszałka 
P iłsudskiego w ygłosił II. W róbel, uczeń VI, kL 
gimn. Safa B crura . P o  deklamacji u tw o ru  Józefa 
Mączki „Fanfary** przy akom paniam encie orkie­
stry  szkolnej, odśpiewam cm I. B rygady przez 
chór szkolny z a k o ń m ł się ten Uroczysty w ieczór 

ZMIANY W  STAROSTW IE. R eferendarz lu t  
S tarostw a G ałkowski Został zam ianow any wice- 
s ta ro s ta  w Mielcu.
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DROBNYCH
nie przyjm uje slą 
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tylko w prost 

w A dm inistracji 
f wyłącznie 

ZA G O lO W U Ę .

|  Wolne posady |
PODRÓŻUJĄCY, zapro­
wadzony w artykułach
technicznych, patraebny 
Zgłoszenia z podaniem 
warunków pod ,,Zdolny' 
do Biura ogłoszeń Stat- 
tera, Rynek 8. 2835kr

PANNA iirteligentaa, ła 
godnego usposobienia 
ze średniom wykształce­
niem i znajomością ję ­
zyka hebrajskiego poszu 
kiwana do 2ch c-hłopcón 
0 i U  lat. Zgłoszenia pnd 
„Pećlagogja-1 do Admiu 
„N. Dziennika". 2801ki

PANNA do la t 20-tu, u- 
kończona frcblanka, o 
pełnych kwalifikacjach 
naukowo - wychowaw­
czych, w ładająca języka 
mi polskim i niemieckim 
oraz posiadająca znajo­
mości języka hebrajskie- 
go i muzyki n a  p U rtu o  
do dwóch przemiłych i 
dobrze wychowanych — 
dziewcząt w wieku od 8 
do 9 lat, poszukiwana od 
zaraz. Oferty wraz z re ­
ferencjami skierować na 
leży pod adresem: „Kon- 
fokpoł", Chorzów I., ul 
Wolności 4. 2830kr

|ińii i widmie |
KRÓJ — MODELOWA, 
NIE, Po powrocie z Wie 
dnia prowadzę nadal 
izaukc kroju, modelowa­
nia, szycia wedtug naj­
nowszego systemu wie­
deńskiego: Elwira Hal- 
pera, absolwentka ,,.Mo- 
depakademie" we Wied­
niu, Kraków, Sarego 8.

Ió31g

|  Pnad pBiukuja §
iPIECE KAFLOAVE na­
prawia najtaniej — soli­
dnie: Kaczmarczyk, ul 
Kościuszki -17, tcl. 180-83 

1534g

GIMNASTYKA Mcusen- 
dieck dla Pań. Jedyny 
system dla osiągnięcia 
idealnej hnji wdzięku, ru 
chów życia codziennego, 
Lekcje zbiorowo i indy­
widualne, udziela: Po­
morska 1/16, tek 183-19 

1391g

POLSKA FABRYKA WYROBÓW GUMOWYCH

^PREZERW ATYW Y I
uajlepsze i  najlepszych

Przetargi publiczne 1

|  lokale 1 |  Bóina |

ZAPROWADZONY pod­
różujący poszukuje za­
stępstwa. Branża oboję­
tna. Zgłoszenia do Adm 
,,N. Dziennika11 pod „Del 
credere kaucja11. 1536g

|  Sprzedaż |
FIRANKI, kapy, se-rwe 
ty, poleca najtaniej arty 
styczna pracownia Hol 
cerowej, Kraków, Jasna 
L. S. 1327g

SALONIK, pokryty plu 
szem, w dobrym stanie 
okazyjnie do sprzedania 
Zgłoszenia do śpadyt 
Stoeger, ul. Sarego 3.

283ókr

ELEKTRYCZNA palar 
nia kawy pojemność 20 
klg. okazyjnie do sprzc 
dania. Zgłoszenia listo­
wne: Biuro ogłoszeń, ul 
Sienna 12, „Palarnia ka­
wy" lólOg

L. bud. M. N 35/35..
Zarząd miejski w stoł. król. m. Krakowie ogłasza 

niuiejszem
PRZETARG NIEOGRANICZONY NA AVYK0NAN1E:

a) robót żekuo-bctoiwwyoh, betonowych oraz po 
mocniczych;

b) części robót izolacyjnych
dla budowy Muzeum Narodowego w Krakowie.
Plany i warunki przeglądać można w Kierowni­

ctwie Budowy Muzeum Narodowego w Zarządzie in, 
(plac WW. świętych 5 .gmach Ratusza, III. piętro), 
w godzinach od 11-tej do 18-tej, począwszy od dnia 
25 marca b. r., gdzie również można będzie otrzymać 
odnośne formularze ofertowe wraz z planami za opla 
tą: ad a, — 50 zt., ad b) — 10 zł.

Termin składania ofert upływa 15 kwietnia 1935 
r, godzina 12-ta w południe, poczom nastąpi otwar­
cie ofert.

Oferty, wniesione po terminie licytacyjnym, bez 
od p o w i edpieg o wadjum lub na nieprzepisanych, 
względnie me na oryginalnych formul&rząeh, roąpą- 
trywane nic będą.

Zarząd miejski zastrzega sobie swobodny wybór 
ofert, nicprzyjęcio żadnej z ofert, lub uniewżni<enie 
przetargu bez podania przyczyn.
282Skr Prezydent miasta:
________________________w z. DR. KLIMECK1 mp.

U rząd W ojewódzki Ś ląski ogłasza p rze targ  pu­
bliczny na budowę 3 mostów żf-lbetorowych o 
rozpiętości ach do 16 m oraz na wzmocnienie za 
pcm ocą spaw ania mostu na W iśle w  .Skoczowa- o 
rozpiętości 2X12 m.

Term in wnoszenia ofert upływ a w dniu 5 kwie­
tnia o  1935 r., o godzimie łi- te j. Pełny tekst prze­
ta rg u  ogłoszono w Gazecie Urzędowej W ojewódz- 
tw a Śląskiego i na tablicy W ydziału Komunika­
cyjno- Budowlanego.

HOTEL MONOPOL, Kra
ków, Gertrudy 6 (cen­
trum). . Pokoje wykwint­
ne od 4 zl‘. 1322g

POTRZEBNY lokal — w 
śródmieściu, w podwor 
cu, na pracownię. Zgło­
szenia pod „Jasny" do 
Adm. „Ni Dziennika".

POKÓJ jednoosobowy i
dwuosobowy, z zupełnie 
os-obnwi wejściem, do 
wynajęcia: Kraków, ul
Zj blikit-wicza 15/16.

1535g

3 POKOJE kui-haóa, bal
kon, zupebiy komfort — 
II. pięt™, do wynajęcia 
od 1 kwietnia, Wielopo­
le 22. Po 4 pokoje kuch­
nia, balkon, pełny kom­
fort, od l  kwietnia do 
■wynajęcia: Wielopole 21 
Wiadomość u admiuifitra 
tęya od godz. 3— i.

' 283-Ikr

POKÓJ umeblowany — 
frontowy, wchód przez 
sień, do wynajęcia: Pau 
lińska 20/5, od 1—3.

|  Matrymonjalne|
PANA zamożnego, kultu 
ralnego, poślubi wdowa 
40 kilkuletnia, przystoj­
na. Wiadomość pod „In- 
tęligentoa"; Kraków, ski 
pocztowa 253. 2833ki

o u m t s z t z t N i * .
Zarząd Gminy wyznaniowej żydowskiej w Krakowie 

rozpisuje

P R Z E T A R G
na dzierżawę praw a dekorowania grobów kwiaiaun 

n a  cmentarzu żydowskim przy ul. M’©dowej.
Warunki przetargu wyłożone są do wglądu w biu 

rzo Gminy wyznaniowej żydowskiej (ul. Skawińska 
L. 2) codziennie, z wyjątkiem sobót, w godzinai-h od 
9—13-tej.

Pisemne oferty należy wnosić do sekrettarja-.u 
Gminy wyznaniowej żydowskiej w ciągu dni 1-1 tu 
od daty ukazania się niniejszego

Uferty, wniesione po tym terminie, nie będą roz­
patrywane.

Zarząd Gminy W yznaniowej ŻydOwslrtei 
w Krakowie.

Kraków, dnia. 21 marca 1935 r.

K ursa  w iB tw r s t  i l a  P rń
W SZKOLE ZAW ODOW EJ „OGNISKO PRACY“ 

W KRAKOW IE.
6 tygodniowy kurs kroju i m odelowania dla 

fachowych bieliżniarek rozpoczyna s-ię w połowie 
marca b. r.

3 inieeięczuy kurs modoiareki zawodowy roz­
począł eię w lutym  b. r. — cena 03 zl.

6 tygodniowy kurs gotow ania i pieczenia dla 
młodych gospodyń i panienek rozpoczął się 28 
lutego 1935 — ceną 37 zł.

Wpisy i bliższo informacjo w kancelarji szkoły, 
ul. Stolarska 15. od go.dz. 11-.—1, telefon 158-21.

T T t t f ł ł f f f f l r  > % V  ▼

Reklama dźwignia handlu

UNIEWAŻNIAM zgubi o 
rją kartę poborową k a­
tegorii A. — Henryk 
Maebtmger. 1538g

OSTRZEGAM przed kup 
nem erkachimw-j obliga­
cji dolarow. Nr. 0.296.351 

1537g

UNIEWAŻNIAM metry - 
kę, dowód osobisty, świa 
dectwo naiuki n a  nazwi­
sko Markus Bimbauin 

1937g

ZNANA, ząprowadzo-nu 
RESTAURACJA rytuał 
na z mieszkań <ji (da-u 
niej Weissbrot. do w yna­
jęcia, ewentualnie ze 

spólnikiam fachowrin — 
n ic wykluczone — Cho­
rzów I.. Gimnazjalna 17, 
(Król Huta.). 28251: r

WAŻNE DLA KRAM 
COW I KONFEKCJI! „  
DEKATYZUJE wszelkie 
maiterjały FR JOGAŁŁA 

DIETLA 93, bel. 141-65
1330*

SMACZNE obiady po zni­
żonej cenie, wydaje się: 
Dietla 111, L piętro, m. 7

MAS7.YNY <Jo pisarka — 
biurowe, walizkowe, naj­
taniej poleca LSwenstein 
Kraków, oh Zwierzynie 
oka 11. ~'70x

WAŻNE DLA PAN! ’U
wiadatniam uprzejmie, :ż 
otworzyłam 6RACDW 
NIE K.APELUSZY DĄ.M 
SKICH przy ulicy DIE 
TLA 105, PARTER. — 
Polecam elegamekie wio­
senne kapelusze od zlo 
tych 4. — Przeróbki 1:56 
Z poważaniem; Bookon ’■ 

2784kr

WILLA w Krynicy, no­
wa, 13 ubibacyj, umetol.o. 
wana, 1 mórg ogrodu (o- 
gród jarzynowy i  sad tru 
skawkowy), prześlicznie 
położona, słoneczna, du­
ża weranda, wszystkie 
pokoje z balkonami. — 
Potrzebna gotówka L\ 
15.000. Wiadomość: Ad­
wokat. Matzner, KrakoW 
Mikołajska 3. bel. J 88-0-1 

2832kr

~ ~ ~  -1 , 1 ' ' ,  <1 ' r I* '
LENY w złotych: L strona 1‘25. — Tekst 1‘—. Nadesłane 0*73- — Za tek^t*® 

0‘25. — Drobne od sJowa 0*10 gr. Dla poszukujących pracy 0*03 Gratu­
lacje i kendolencjr do 1 wierszy ZL 5‘—, Ogłoszenia ćlubne 1 zaręczynow* 
ZL 101—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZL 10‘- - .  Nekrologi (klepejf 
dry) do 60 mm. w I. łami^ ZL 20*— , Za zastrzeżenie miejsca dollęza się 25^- 
za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIKI* wycbodal codzieunie, takie W poniedziałki i dni pośwtł*

PRENUMERATA: w Krakowie z ounoszc- 
aiem i bez odnoszenia oraz na prowincji
i  z przesyłką pocztową . . , . . . miesięcz. „ 4*30 kwart ^1.12*90

Zagranicą z przesyłką pocztową. , . „ „ 7*50 „ „ 22*30
JGLOSkoNIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym lamie. Strona w 

tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 is 
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia drnbne liczymy za 16 słów

.W jdawca: Za Spółkę Wyd. Newy Dziennik": Zygm unt HocbamhjL — Redaktny odpowiedzialny: 13r. Mojze^z Kanlar. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Grtasz fcowej 7, pod zarządL Mskflymiljana Feldman na.


